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obejm uje pow iaty :*® w łocław sk i, nieszaw sk i, lipnow sk i, płocki, jo -  

styn ińsk i oraz m , st. W arszaw ę. D o nabycia w e w szystk ich księ ­

garn iach w e W łocław ku . S kład głów ny w  firm ie

„B R A C IA PIO TR O W SC Y" W łocław ek —  te lefon 11-00.

N ienaw iść rodzi zbrodnie
Poznań, 4. 3.

N ie m am y jeszcze ponad  w szelką  
W ątp liw ość dokonanych ustaleń , z  
jak ich to rzeczyw iście pow odów po ­
pełn iono  ohydny  m ord  w  L uban iu , co  
w ytw orzy ło  proces groźnej ferm enta­
cji spo łecznej. K rążą o tym fan ta ­
styczne w ręcz plo tk i i dom ysły , z  
których w iele pojaw iło  się w  pow aż­
nych naw et pism ach polsk ich .

D ziś jest praw ie w ykluczone tw ier  
dzen ie , jakoby  m orderca N ow ak m iał 
ścisłe dość w ięzy organ izacy jne z  
K . P . P . —  z drug iej strony dopusz­
cza się  pow ażna m ożliw ość sam odziel­
nego w ystępow ania . W  każdym  ra ­
zie brak ofic ja lnego kom unikatu  
w ładz śledczych o całej spraw ie w y ­
tw arza niew łaściw ą atm osferę .

N iezależn ie od tego czy N ow ak  
działa ł indyw idualn ie czy też w  m yśl 
pew nych  nakazów  lub  instrukcy j, je ­
dno jest niew ątp liw ie „m urow ane 4* . 
T o  m ianow icie , że straszliw ego  czynu  
dokonano pod w pływ em głębok iej 
nienaw iści do w szystk iego co polsk ie  
i kato lick ie . Ż e ks. prob . S treich ja ­
ko dzielny spo łeczn ik i gorący pa ­
trio ta  w cale  nie  przypadkow o  stał się  
ofiarą szaleńczego czynu .

Z in fo rm acy j o w ynikach śledz ­
tw a, jak ie przedostają się do w iado ­
m ości ogółu , okazuje się , że N ow ak  
nie był notow anym  kom unistą. F or­
m aln ie nie należał do partii kom uni­
stycznej. A le w iadom o, że był on  
bardzo ruch liw ym  działaczem  klaso ­
w ych zw iązków  zaw odow ych w cza­
sie kilkuletn iego  pobytu w  B rodach . 
Z w iązk i klasow e są copraw da  ekspo ­
zy tu rą P . P . S ., ale,n ie  brak  tam  i e- 
lem entu kom unizu jacego czy naw et 
kom unistycznego . S krajne  hasła  nie­
naw iści klasow ej i an ty relig ijnej  
w spólne sa  w szak obu  odłam om  m ar­
ksizm u, różn i je ty lko tak tyka poli­
tyczna i fo rm alny stosunek do cen ­
tra l m iędzynarodow ych . T o też nie  
ulegać się zdaje w ątpliw ości, iż N o ­
w ak w  prak tycznym działan iu nie  
bardzo odróżn iał tę tak tykę, a przy  
zapaleńczym  usposob ien iu do nieob li 
czalnych czynów hołdow ał raczej e- 
w entualnościom skrajnym . N ie bez  
znaczen ia jest rów nież fak t, że N o ­
w ak m ieszkał u przyw ódcy kom uni­
stów  lubońsk ich S obczaka.

T o w szystko św iadczy , że  w spólna  
socjalizm ow i i kom unizm ow i atm o-. 
sfera nienaw iści zaciera niejedno ­
kro tn ie gran ice legalności, jak ie sta ­
ra  się w  zasadzie przestrzegać P . P . S . 
Jest jeszcze jednym  dow odem , że P . 
P . S . stanow i w ylęgarnię jeśli już nie  
kom unizm u, to w  każdym  razie jako- 
w egoś ultra-radykalnego anarch iz ­
m u. I w łaśn ie „produk tem ** tak iego  
środow iska był m orderca ks. prób . 
S treicha^

D ecvzia obłędnego w ystępku pow ­
sta ła jednak nietylko z nastaw ien ia  
psych icznego m ordercy . N ie bez ^o-  
w ażnie^sze^o znaczen ia dla te j spra ­
w y pozosta je rów nież atm osfera , pa ­
nująca w  L ubin iu  i okolicy . N a tere ­
nie tym  działa ją m ianow icie od dłuż  
szego czasu dw a ugrupow ania poe ­
tyczne, szerzące zajad le nienaw iść  
do  w szystk ich , co  nie chcą  iść pod  ich  
kom endę. P rzed paru la ty silna tam  
była endecja , głosząca hała bez­
w zględnej w alk i z obozem pom ajow ym , 
naw ołu jąca do  w ystąp ień  an ty rządo ­

w ych . W erbow anym do szeregów  
party jnych obiecyw ano w ielk ie ko ­
rzyści. K orzyści oczyw iście nie było  
— w ięc nastąp iła reakcja . Z aw ie­
dzen i przerzucać się poczęli sym pa­
tiam i w kierunku w prost przeciw ­
nym  —  w  kierunku  haseł klasow ych , 
rew olucy jnych .

A gitacja endecka czy kom uni­
styczna rozw ija ła się tam  sku teczn ie  
dlatego , że w L uboniu panu je ol­

Kalifornia pod uodą
Setki ofiar katastrofalne] pow odzi -  Tysiące m ieszkańców  bez dachu nad głow ą

O fiarą pow odzi pad ło około 10 tys. ro ­

dzin , których  dom y  zosta ły  zn iszczone. S tra  

ty  obliczane  są  na  przeszło  25  m ilionów  do ­

larów . O bszar zalany  obejm uje około  10  tys. 

kilom etrów  kw adratow ych . R zeczk i i poto ­

ki górsk ie po ostatn ich burzach i ulew ach , 

szczegó ln ie z gór S an B ernard ino , w ezbra ­

ły , zalew ając pola aż do w ybrzeży oceanu  

pom iędzy m . V entura aż do S an Juan C a- 

pesano . N iżej położona część L os A ngeles  

sto i pod  w odą. S tud ia P aram ountu są ew a ­

kuow ane, N iew ielk i m ost drew niany , na  

którym  zgrom adziła się publiczność, obser  

w ująca katastro fę , pod naporem  fa l zaw a ­

lił się . 10 osób utonęło , 6 zg inęło  pod gru ­

zam i arkad m ostu . T am a w  S anta A m ita  

jest zagrożona.
W szystk ie połączen ia kolejow e z połu ­

dniow ą K alifo rn ią zosta ły przerw ane. W e-  

brane fa le zerw ały  to ry kolejow e i pozm y ­

w ały zupełn ie w  w ielu m iejscach drog i.

„A ssociated P ress" otrzym ała w iado ­

m ość od jednego z rad io  - am atorów  kró t­

kofalow ców , że w  pow odzi w  K alifo rn ii li­

czba ofiar sięga już 124 osób , z pośród  któ  

rych zaledw ie 16 zw łok zosta ło rozpozna ­

nych . B rak jest w iadom ości o przeszło 50  

osobach . Istn ie ją pow ażne obaw y, że zag i­

nien i nie źy ją .
W iele okolic , naw iedzonych pow odzią , 

jest w  dalszym  ciągu odciętych od św iata  

i usiłow ania naw iązan ia kom unikacji nie  

dają rezu lta tów . Z kilkom a odtąd odcięty ­

m i okolicam i zdo łano po raz pierw szy od  

czterech dni naw iązać łączność.

N a tle katastro fy , która naw iedziła po ­

łudniow ą K alifo rn ię i L os A ngeles, krążą  

najn iepraw dopodobniejsze pogłoski, które  

są niezm iern ie  trudne do spraw dzen ia z po  

w odu przerw ania w szelk ich połączeń te le ­

fon icznych i te leg raficznych . W ielk ie w ra ­

żen ie w yw arły opow iadan ia grupy osób , 

przyby łych pierw szym sam olo tem  z L os  

A ngeles do S an F ransisco . S ą to naoczn i 

św iadkow ie katastro fy . T w ierdzą oni, że  

ulew ne deszcze, które od kilku dni padały  

w  całej połudn iow ej K alifo rn ii, w  pew nym  

m om encie zam ien iły się w  istny potop . 

M asa w ody, która spad ła  na m iasto  z chw i 

lą oberw ania się chm ury była tak w ielka, 

że w  w ielu  m iejscach  na  w illach i rezyden-

Program  to lzg ly m i
Rzym, 4. 3. (PAT).

W  dniach 7 do 10 m arca będzie  
baw ił z oficja lną w izytą w R zym ie  
m in. J. B eck w raz z m ałżonką. P . 
m inistrow i tow arzyszyć będą dyrek ­
to r gab inetu m inistra p . M . Ł ubień ­
sk i, w icedyrek to r departam entu  poli­
tycznego p . J. P otock i oraz sekreta ­
rze  p . S iedleck i i  p . S Ł arzeń& ki, 

brzym ie bezrobocie . P rzygn iata jąca  
w iększość m ieszkańców pozosta je  
bez jak ie jko lw iek pracy  —  co w ięcej, 
straciła naw et w iarę w  m ożliw ość je j 
uzyskan ia . N ic dziw nego, że w tych  
w arunkach pow staje rozpaczliw a  
sk łonność, aby daw ać posłuch party j  
nym  ag ita to rom . I że pow staje roz ­
luźn ien ie ham ulców , jak ie stw arza  
poczucie ładu praw nego .

T e w szystk ie m om enty  należy so ­

cjach , w  jak ie obfitu je L os A ngelos, poza ­

w alały się dachy . U lice zosta ły w ypełn io ­

ne w odą, a niek tó re z nich przypom inały  

w ąw ozy w  m iejscow ościach górsk ich pod ­

czas pow odzi. S am ochody , zaskoczone  

przez w zburzone fa le , w kilku m iejscach  

zatonęły w raz z pasażeram i.

D otychczas ilość ofiar katastro fy  nie zo  

sta ła jeszcze z całą pew nością ustalona. 

C iąg le nadchodzą now e w iadom ości o dal­

szych w ypadkach zaton ięcia lub śrftierc i 

pod gruzam i dom ów , które się zaw aliły . 

W edług ostatn ich danych , w  sam ym L os  

A ngelos zg inęły 14 4osoby . P rzeszło 10 ty ­

sięcy osób w  sto licy film ow ej S tanów  Z je­

dnoczonych pozosta ło bez dachu nad  

głow ą.
D otychczas nie odnaleziono sam olo tu , 

który podczas ulew nego deszczu w ystarto ­

w ał z S an F rancisco do A lbuquerque.

P oziom  w ody zaczyna się jednakże już  

pow oli obniżać. A kcja ra tunkow a jest pro ­

H ollyw ood odcięte od św iata
L os A ngelos, 4 . 3 . (P A T ).

H ollyw ood jest całkow icie izo lo ­
w ane i odcięte przez pow ódź, która  
następ iła po czterodn iow ych ulew ­
nych deszczach . S traty spow odow a­
ne przez katastro fę  pow odzi sę , ol­
brzym ie. O bliczają je na przeszło 3  
m iliony dolarów . L iczba ta dotyczy  
głów nie stra t jak ie poniosły  różne  to ­
w arzystw a film ow e.

N apad na am b
B andyci zastrzeli1! policja

K atow ice, 4 . 3 . (P A T).

W czoraj w ieczorem czterech nie ­
znanych spraw ców dokonało w  K a ­
tow icach - L igocie na ul. F rancisz­
kańsk iej napadu rabunkow ego na  
ręczny am bulans pocztow y, transpor­
tow any przez dw óch poczty lionów  
przy asyście przodow nika Jana W a ­
łacha z m iejscow ego posterunku po ­
lic ji.

n. B ecka ai R zym ie
3-dn iow y program  w izy ty  m in . B e­

cka w  R zym ie przew idu je m . in . zło ­
żen ie w ieńców  na grob ie N ieznanego  
Ż ołn ierza , na grob ie poleg łych faszy ­
stów oraz w  P anteon ie , aud iencję i 
śn iadan ie u kró la , obiady u M usso- 
lin iego i u  m inistra spraw  zagran icz­
nych  hr. C iano , przy jęcie kolon ii pol­
sk iej oraz obiad i rau t w  am basadzie  
R zplite j P olsk iej, < 

bie uśw iadom ić, szukając przyczyną  
ohydnego m orderstw a w  kościele lu - ! 
bońskim . B o  pam iętać trzeba, że jak ­
kolw iek  zbrodn iarze typu  N ow aka są  
zaw sze jednostkam i anorm alnym i z  
natu ry — m ożliw ości w ystępnych  
czynów stw arza im środow isko , w  
którym się w ychow uje i w  którym ' 
działa ją . W alcząc ze zbrodn ią , w al­
czyć należy z tym  środow isk iem .

(eb)

w adzona z całą energ ią przez C zerw ony  ’ 

K rzyż, saperów  oraz brygady ocho tn icze. | 

W ładze w ydały bardzo surow e zarządzę- 1 

nia w  celu zapob ieżen ia kradzieżom  i ra ­

bunko m . P olic ja otrzym ała rozkaz strzela ­

nia do złodziei, rabu jących opuszczone do  

m y, schw ytanych na gorącym  uczynku .

S zkody w yrządzone przez pow ódź się­

gają w ielu m ilo inów  dolarów . Z daje się je­

dnakże, iż liczby podane przez niek tó re  

dzienn ik i am erykańsk ie , są nieco przesa- f 

dzone.

M iejscow i m ieszkańcy tw ierdzą, iż kata ­

stro fa przypom inająca obecną, w ydarzy ła  

się w  połudn iow ej K alifo rn ii przed 20 la ty . 

Z e w zględu jednak  na m niejsze zaludn ien ie  
kraju w ow ych czasach , rozm iary je j nie  

były  tak zastraszające.
Z w ielu m iejscow ości odciętych  przez po ­

w ódź, dopiero dzisia j po raz pierw szy po  

upływ ie 4 dni, otrzym ano pierw sze w iado- , 

m ości.

W ielu m ieszkańców a przede  
w szystk im znaczna część słynnych  
gw iazd film ow ych  i ak to rów  nie  m oże  
opuścić sw ych w ill i rezydencji oto ­
czonych przez w ezbrane fa l pow odzi. 
W  w ielu  m iejscach  ludność jest zm u ­
szona posług iw ać się łódkam i lub .na ­
prędce zb itym i tra tw am i by zaopa ­
tryw ać się w artyku ły  pierw szej po ­
trzeby .

ulans pocztow y
ita I zrabow ali gotów kę

B andyci postrzelili bardzo ciężko  
przodow nika W ałacha  w  okolicę krę ­
gosłupa i nerek , po czym  sterro ryzo ­
w aw szy poczty lionów  groźbą zastrze ­
len ia , zrabow ali kasetkę żelazną  z za 
w artością 6 .500 zł, oraz dw a w ork i z  
pocztą . P o dokonan iu  rabunku  ban ­
dyci zb ieg li.
P rzodow nik W ałach , przew ieziony  
do szp itala m iejskiego w  K atow icach . 
zm arł około północy . Z a zbrodn ia­
rzam i w ,szczęto energ iczny pościg i 
zarządzono  w  okolicznych  lasach  ob ­
ław ę, która do te j pory trw a. D ocho ­
dzen ia prow adzą w ładze prokurato r  
sk ie i policy jne.

W aldem aras  w yjechał do  FM c JJ

K ow no, 4 . 3 . (P A T).

B . prem ier W aldem aras, który  zosta ł n-  

łaskaw iony  na podstaw ie am nestii i 16 lu ­

tego opuścił w ięzienie , opuścił dziś L itw ę, 

udając  się  na  sta łe do  F rancji*
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Krestiński załamał się
W drugim dniu procesu przyzna* się do zarzucanych mu przestępstw

Moskwa, 4. 3. (PAT).
W p ro cesie  B u ch arin a  i to w . n a  p o p o łu ­

d n io w y m  p o sied zen iu sąd u w y w o ła ła sen ­

sac ję ca łk o w ita k ap itu lacja K restin sk ieg o , 

k tó ry p o tw ierd z ił b ez żad n y ch zastrzeżeń  

zezn an ia , z ło żo n e n a ś led z tw ie , o k tó ry ch  

je szcze  w czo ra j m ó w ił jak o  o  z ło żo n y ch  n ie ­

d o b ro w o ln ie .
K restiń sk i n a  zap y tan ie  p ro k u ra to ra  w y  

ja śn ił, iż w czo ra jsze jeg o s tano w isk o Ib y ło  

rezu lta tem  „w sty d u p rzed o p in ią p u b licz ­

n ą n ie m iał o n  o d w ag i p rzy zn ać s ię p u b li­

czn ie d o  sw o ich p rzestęp stw , a p o za ty m  

s tano w isk o  to  b y ło  w y w o łan e z ły m  s tan em  

zd ro w ia . D zisia j jed n ak  p rzy zn a je s ię ca łk o ­

w ic ie  d o  w in y  i d o  ty ch  p rzestęp stw , d o  k tó  

ry ch  p rzy zn a ł s ię  n a  ś led z tw ie" .

K ap itu lac ja K restin sk ieg o n astąp iła w  

czasie sk ład an ia zezn ań p rzez R ak o w sk ie ­

g o , k tó ry  tw ierd z ił, że „K restiń sk i b y ł i p o ­

zo stał „ tro ck is tą" .
R ak o w sk i zezn ał, że w  ro k u  1 9 2 7  w  p rze-

jeźd z ie d o M o sk w y  za trzy m ał s ię w  am b a ­

sad z ie so w ieck ie j w  B erlin ie , g d z ie o d b y ł 

ro zm o w ę z K am ien iew em i K restin sk im . 

K restiń sk i w ó w czas m iał za lecać „ tak ty k ę  

m an ew ro w an ia" t. zn . p o zo staw an ia w  sze ­

reg ach  p arty jn y ch  ce lem  „ łatw ie jszeg o  p ro ­

w ad zen ia d z ia ła ln o śc i o p o zycy jn ej" .

C o s ię ty czy  k o p ii listu  K restin sk ieg o  z  

lis to p ad a 1 9 2 7 r  , p isan eg o  d o  T ro ck ieg o , w  

k tó rym  to liśc ie , jak o św iad czy ł w czo ra j 

K restiń sk i, zerw ał w  o strej fo rm ie z T ro c ­

k im , to  —  zd an iem  R ak o w sk ieg o  —  lis t ten  

zo sta ł n ap isan y p rzez K restin sk ieg o ce lem  

s tw o rzen ia so b :e n a  w sze lk i w y p ad ek  a lib i. 

L ist ten  T ro ck i p o k aza ł R ak o w sk iem u . K o - 

J iia teg o  lis tu , jak w y jaśn ia ł p ro k u ra to r —  

w cale n ie zo sta ła d o łączon a d o ak t sąd o ­

w y ch , p o n iew aż  n ie  m iał o n  b ezp o średn ieg o  

zw iązk u  ze sp raw ą . O b ecn ie jed n ak  zo sta je  

d o łączo n y . Z  u ry w k ów  teg o  lis tu , o d czy ta ­

n y ch  p rzez  p ro k u ra to ra  w y n ik a , że  K restin - 

sk i n ie zry w ał z T ro ck im , a  ty lk o  k ry ty k o ­

w ał tak ty k ę „ tro ck is tów ".

N astęp n ie zezn aw ał R y k ó w , k tó ry  tw ier  

d z ił, że w  ro k u 1 9 2 8 Jag o d a p rzy rzek ł m u  

„o ch ro n ę tro ck is tó w  p rzed zd em ask o w a ­

n iem ". Jag o d a zezn an ie to  p o tw ierd z ił. P o ­

za ty m  R y k ó w  w  sw y ch zezn an iach  o b c ią ­

ży ł p o w ażn ie  B u ch arin a , a  m ian o w ic ie  tw ie r  

d z ił, że o rg an izo w ał o n  p o w stan ie k u łack ie  

w  k ra ju p ó łno cn y m  n a K au k az ie i n a S y ­

b erii. N a S y b erii b y ły n aw et u siło w an ia  

tw o rzen ia o d d z ia łó w  p arty zan ck ich . Z ezn a ­

n ia  te  B u ch arin  p o tw ierd z ił.

W  d a lszy ch sw y ch zezn an iach R y k ó w  

p rzy zn a ł s ię d o k ie ro w n ic tw a o rg an izac ja ­

m i te ro ry sty czn ym i i n ac jo n a lis ty czn y m i, 

m . in . n a B ia ło ru si. T ero ry sty czn e j g ru p ie  

m o skiew sk ie j R y k ó w  d aw ał p o lecen ia ś le ­

d zen ia sam o ch o d ó w  rząd o w y ch . Jak  zezn ał  

R y k ó w , B u ch arin p rzy g o to w ał zam ach y  n a  

cz ło n kó w  „P o litb iu ra" , a g łó w n ie n a S ta li­

n a i K ag an ow icza . T e d w a zam ach y m iał 

o rg an izo w ać so c ja lis ta  - rew o lu c jo n ista  S ie ­

m io n ó w  z p o lecen ia B u ch arin a .

P o p rzepro w ad zen iu k o lek ty w izac ji —  

m ó w ił R y k ó w  —  p o w sta ła k o n cep c ja d o ­

k o n an ia „p rzew ro tu  p a łaco w ego " . P lan ten  

p o p ie ra li Jen u k id ze i g ru p a w o jsk o w y ch z  

m arsz. T u ch aczew sk im  n a cze le .

T ry n k o  i C zern o w  n ie ty lk o  p o tw ierd z ili 

zezn an ia z ło żo n e w  ś led z tw ie , lecz u zu p e ł­

n ili je d o b ro w o ln ie je szcze n o w y m i o b c ią ­

ża jący m i ich zezn an iam i. Z ezn an ia ich o b ­

c iąża ją ró w n ież w sp ó ło sk arźo n y ch .

C zern o w  o sw y ch  p rzestęp stw ach  m ó w ił 

z tak im  zap a łem  i o b u rzen iem , jak b y  b y ł n ie  

o sk arżo n y m , lecz p ro k u ra to rem .

C zern o w  n a p o lecen ie w y w iad u  n iem ie ­

ck ieg o p ro w ad ził ak c ję d y w ersy jn ą w  ro l­

n ic tw ie , jak n p . zarażał śp ich le rze k lesz ­

czem , szczegó ln ie zap asy m o b ilizacy jn e , 

C zern o w  p ro w ad z ił ró w n ież ak c ję szk o d ­

n iczą  w  d z ied zin ie  h o d o w lan e j, g m atw ał p ło . 

d o zm ian y , d ezo rg an izo w ał p racę trak to ró w  

i k o m b ajn ó w , p rzezn acza ł n a u b ó j b y d ło  za ­

ro d o w e  i zaraża ł je  ch o ro bam i ep id em iczn y ­

m i. Z a p racę szk o d n iczą C zern o w  o trzy m ał 

1 0 ty s . rb , w  m ark ach  n iem ieck ich  i 1 5 0  ty s . 

ru b li w  w alu c ie so w ieck ie j.

G d y k o k lek ty w izac ja zo sta ła u w ieńczo ­

n a  p o w o d zen iem  w  o rg an izaq ach  tro ck is to -  

w sk ich  ,n astąp iło  ro zczaro w an ie i p ew n eg o  

ro d za ju  p an ik a , p o n iew aż  rach u b y  n a  w y w o  

łan ie p o w stan ia ch ło p sk ieg o zaw io d ły . 

W ó w czas, tj. w  ro k u 1 9 3 2 , R y k ó w  w y su n ą ł 

k o n cep c ję d o k o nan ia p rzew ro tu p a łaco w e ­

go i prowadzenia akcji dywersyjnej, &by 

sp o w o d o w k ać k lęsk ę Z S R R  w  raz ie w o jn y .

N ależy  d o d ać , że  zezn an ia  H ry n ki i C zer  

n o w a s ta ra ją s ię sk o m p ro m ito w ać d ru g ą  

m ięd zy n aro d ó w k ę  jak o  ag en tu rę p ań stw  k a  

p ita listy czn y ch .

Iw an o w , b . k o m isarz p rzem y słu d rzew ­

n eg o p rzy zn a ł s ię , że m ając 1 7 la t jak o u -  

czeń g im n az ja ln y b y ł n a u słu g ach o ch ran y  

o d ro k u 1 9 0 8 . D o ro k u 1 9 1 6 p e łn ił —  jak  

zezn a je —  ro lę p ro w o k a to ra . D ziała ln o ść  

Iw an o w a p o leg ać m iała n a o rg an izo w an iu  

g ru p  p raw ico w y ch , zb ro jny ch  w y siąp ień  k u  

łąck ich , szp ieg o stw a i d y w ersji n a  w y p ad ek  

w o jn y Z S R R  z p ań stw am i k ap italis ty czn y ­

m i. W  k ra ju p ó łn o cn y m  szp ieg ostw o  b y ło  

p ro w adzo n e  n a rzecz  A n g lii.

C ałe zeznan ia Iw an o w a, m ające p o zo ry  

p rzy zn an ia  s ią d o  w in y , b y ły  fak ty czn ie m o  

w ą o sk arża jącą B u ch arin a , k tó ry , w ed łu g  

zezn ań Iw an o w a p rzed sięb ra ł k ro k i ce lem  

sk ło n ien ia  N iem iec i Jap o n ii d o  w o jn y  p rze  

c iw  Z S R R .

Pogrzeb D’Annunzia
Warszawa, 4. 3. (PAT).

W czo ra j ran o  o d b y ło  s ię w  G ard o - 
n e u ro czy ste p rzen iesien ie zw ło k  
G abrie la D ’A n n u n z io  w  zam k u  V itto -  
ria le n a k ad łu b  o k rę tu .,P u g lia“ , u -  
s taw io n y w p ark u żarn ik o w y m . N a  
o k ręc ie ty m  w  r. 1 9 1 5 o d b y ł D ’A n n u n  
z io w y p ad n a  B u ccari i d la u p am ięt­
n ien ia teg o czy n u p rzed n ia cześć o -  
k rę tu p rzen iesio n a zo sta ła d o V itto -  
ria le .

P rzez caP n o c u b ieg łę , w artę  h o ­
n o ro w ą u tru m n y zm arłeg o p isa rza  
p e łn ili o ficero w ie  w o jsk  lo tn iczy ch , . le  
g io n iśc i z F iu m , „A rd iti” i o ch o tn icy  
w o jen n i. T ru m nę , u staw io n o n a la ­
w ecie arm atn ie j. O rszak ża ło b , w y ru ­
szy ł o  g o d z . 8 ,4 0 z w illi V itto ria le d o  
m iejsco w eg o  k o śc io ła  św .M ik o ła ja . Z a, 
tru m n ą  sz li k s. B erg an o  rep rezen tu ją  
cy  k ró la  i M u sso lin ig o , w d o w a  p o  zn a  
k o m ity m  p isa rzu , k siężn a M o n te N e-  
v o so i szereg in n y ch w y b itn y ch o so ­
b is to śc i. W zd łuż d ro g i, p ro w ad zące j

Paryż zaniepokojony 
rozmowami wlosko-brylyisklml

Paryż, 4. 3. (PAT).

W  p ary sk ich k o łach p o lity czn y ch  
zaczy n a ją p rzeb ijać o b aw y, że w  ro ­
k o w an iach an g ie lsk o -w ło sk ich , ro z ­
p o czy n ający ch s ię w p ie rw szy ch  
d n iach p rzy sz łeg o ty g od n ia , F ran c ja  
n ad a l p o zo stan ie n a  u b o czu  i że in te ­
resy  F ran c ji n a  m o rzu Ś ró d ziem ny m , 
a zw łaszcza b ezp ieczeń stw o francu s ­
k ich lin ij k o m u n ik acy jn y ch b ęd z ie  
p o d czas ty ch ro zm ó w  rep rezen to w ać  
A n g lia ,

Jak  d o n o si H av as z L o n d y n u , am ­
b asad o r an g ielsk i w R zy m ie lo rd  
P erth o trzy m ać m iał in s tru k c je , ab y

TorclD wmówiła ZO lodzi podwodnych
Stambuł, 4. 3. (PAT).

Jak p o d a je p ism o „H ab er ’4 , T u rc ja  
zam ó w iła 'w  N iem czech w  zak ład ach  
K ru p p a 2 0 ło d z i p o d w o d n y ch . W ia ­
d o m o ść ta n ie zo sta ła Jeszcze u rzę ­
d o w o  p o tw ierd zo n a .

P o za ty m d z ien n ik zazn acza , że  
T u rc ja p o siad a o b ecn ie 5 ło d z i p o d ­
w o d n y ch . P ró cz  teg o  w  b u d o w ie zn a j 
d u ją s ię 4 ło d z ie , w ty m  2  w  s to cz-

Nleprawdziwe pogłoski 
o abdykacji

Paryż, 4. 3. (PAT).
A g en c ja H av asa d o n o si z A m sterd am u ;  

Z ag ran icą u k azały s ię p o g ło sk i o ty m , ja ­

k o b y k ró lo w a W ilh e lm in a zam ierza ła  

w k ró tce ab d y ko w ać . W  k o łach m iaro d a j­

n y ch zap rzecza ją k a teg o ryczn ie ty m p o ­

głoskom, jako całkowicie pozbawionym 
podstaw# ।

Z ezn an ia  Iw an o w a B u ch arłn  w  zasad z ie  

p o tw ierd z ił. W y p iera ł s ię jed n ak k o n tak tu  

z w y w iad em  an g ie lsk im .

Z u b arew , b . zastęp ca k o m isarza ro ln ic ­

tw a Z S R R  zezn a ł, że b ra ł u d z ia ł w  p ro jek ­

to w aniu  zam ach u  n a  S ta lin a , W o ro szy ło w a, 

M o ło to w a i K ag an ow icza . S zp ieg o w sk ą ak ­

c ję Z u b arew  w ed le sw y ch  zezn ań  ro zp o czą ł 

d o p ie ro  w  ro k u 1 9 3 5 . M iał o n  u d z ie lać ta j­

n y ch in fo rm acyj w y w iad o w i n iem ieck iem u  

z d z iedz in y  ro ln ic tw a .

C elem  p o tw ierd zen ia ' zezn ań Z u b arew a  

o  jeg o  ro li w  o ch ran ie carsk ie j, p ro k u ra to r  

zażąd a ł p rzy p row ad zen ia św iad ka b y łeg o  

p ry staw a W asiliew a , k tó ry  zw erb o w ał Z u -  

b arew a . W asiliew  n ie ty lk o  p o tw ierdz ił ze ­

zn an ia Z u b arew a , lecz p o w tó rzy ł je p raw ie  

d o sło w n ie , m im o że d o tyczy ło to  fak tó w  z  

p rzed  3 0 la t. F en o m en a ln a p am ięć W asilie ­

w a, 8 8 -le tn ieg o s ta rca w y w o ła ła zd z iw ie ­

n ie . P o d k reślić n a leży , że  zezn an ia Z u b are ­

w a sz ły p o  lin ii o b c iążen ia R y k o w a.

d o k o śc io ła zg ro m ad z iły s ię tłu m y  
lu d n o śc i w  n ab o żn y m  sk u p ien iu , że ­
g n a jąc d o czesn e szczątk i w ie lk ieg o  
p o e ty i żo łn ie rza . P rzez ca ły czas  
trw an ia  p o g rzeb u w  o d stęp ach  jed n o  
m in u to w y ch o d d aw an o s trzały ar ­
m atn ie . P o m szy św ięte j o rszak ru ­
szy ł z p o w ro tem  w  s tro n ę  p ark u  p rzy  
w illi V itto ria le .

F aszy śc i,  p rzen ieśli tru m n ę , n a p o ­
k ład „P u g lii ’V W  ch w ili sk ład an ia  
tru m n y n a  p o m o śc ie , b an d eria arty le  
rii, u staw io n a n a  p o b lisk im  w zg ó rzu , 
d a ła 2 1 s trza łó w . N a tru m n ie z ło żo ­
n o szereg  w ień có w  o d k ró la , M u sso -  
lin ieg o , ak ad em ii W ło ch , ro d z in y i 
p rzy jac ió ł.

U ro czy stość ża ło b na zak o ń czo n a  
zo sta ła ap e lem  faszy sto w sk im , d o k o ­
n an y m  p rzez sek re ta rza p artii S ta-  
race , n a  k tó retg o o k rzy k : „ to w arzy sz  
G ab iel D ’A n n u n z io '4 faszy śc i o d p o ­
w ied z ie li „o b ecn y ’4.

w e w szy stk ich e tap ach ro k o w ań  
m iał n a w zg lęd z ie in te resy  F ran cji.

Jak k o lw iek d o czw artk u  P ary ż n ie  
b y ł Jeszcze p o in fo rm ow an y  o p ro g ra ­
m ie ro k o w ań w ło sk o  - an g ie lsk ich ,  
g d y ż k o p ia in s tru k c ji, o p raco w a ­
n y ch w  L o n d y n ie d la am b asad o ra  
an g ielsk ieg o  w  R zy m ie , d o ręczon a zo  
s ta ła rząd o w i fran cu sk iem u d o p ie ro  
w  czw artek w ieczo rem , to jed n ak z  
n ied y sk rec ji, p rzen ik a jący ch z k ó ł 
zb liżo n y ch d o Q u ai d ’O rsay  zd a je s ię  
w y n ik ać w y raźn ie , że m ięd zy L o n d y ­
n em  a P ary żem  ju ż s ię zary so w ały  
p ew ne ro zb ieżn o śc i o p in ii, o ile ch o ­
d z i o  ro k o w an ia  an g ie lsk o -w ło sk ie .

n iach  w  S tam b ule (Z ło ty R ó g ) i 2 w  
N iem czech .

W  ten sp o só b  w  n a jb liższe j p rzy ­
sz ło śc i T u rc ja p o siad ać b ęd z ie o k o ło  
3 0 ło d z i p o d w o d n y ch . O sta tn io k rą ­
ży ły p o g łosk i, że T u rc ja m iała za ­
m ó w ić w  N iem czech  k rążo w n ik  o  p o ­
jem n o ści 8 .9 0 0 to n . R ó w n ież is tn ie je  
p o d o b n o p ro jek t b u d o w y d w u ch in ­
n y ch k rążo w n ik ó w  p o 8 0 0 0 t. k ażd y .

Pastor Niemoeller zatrzymany 

w areszcie

B erlin , 4 . 3 . (P A T )

S p raw a n iezw o ln ien ia p asto ra -"N iem o el- 
le ra z aresz tu p o w y ro k u w y jaśn iła s ię w  

d n iu d z is ie jszy m . Z e s tro n y p ó łu rzęd o w ej 

o św iad czo n o m ian o w ic ie , że p asto r N iem o ei 

le r za trzy m an y zo sta ł w  areszc ie o ch ron ­

n y m  z p o w o d u „p ew n eg o p o ru szen ia w  sp o - 
leczeństwie’*. Wobec zwrócenia uwagi z wie­

lu s tro n , że p asto r N iem o elle r cieszył się 
n iezw y k łą p o p u la rn ośc ią  w śró d  sw y ch para­
fian i w szystk . zw o len n ikó w  k o śc io ła wy­
zn an io w eg o , s tw ie rd zo n o ze s tro n y p ó łu rzę-  

d o w ej d o d a tk o w o , że o św iad czen ie N iem oel-  

le ra w  to k u  p ro cesu , że b ęd z ie n ad a l za jm o ­

w ał w k azan iach sw y ch d o ty ch czaso w e sta­
n o w isk o , n asu w a  o b aw ę, że w k ró tce p o  zwoi 
n ien iu zaez lab y k o n ieczn o ść p o n o w n ego p o -  

c iąg ięc ia g o d o o d p o w ied z ia lo śc i sąd o w ej, 

co w łaśn ie w ład ze ch cą u p rzed zić , za trzy ­

m u jąc N iem o  e lle ra w areszc ie o ch ro n n y m .

Powódź w Beloll
A n tw erp ia , 4 . 3 . (P A T )

W y rw a w  tam ie k an a łu  A lb erta  w czo ra j 

w ieczo rem  p o w ięk szy ła s ię o d a lsze k ilk a ­

n aśc ie m etrów , d o ch o d ząc o g ó łem  d o  5 0  me­
tró w . W ieczo rem  se tk i h ek ta ró w  p o b lisk ich  

p ó l s ta ły ju ż p o d w o d ą . W ład ze zm o b ilizo ­

w ały ca łą lu d n o ść d o w alk i z ży w io łem . Na 
m iejsce sp ro w ad zo n o o d d z ia ły  sap eró w , k tó ­

re p rzy stąp iły  d o  ak c ji ra tu n k o w ej. K o m u ­
n ik ac ja  p o m ięd zy  A n tw erp ią a L ieg e n a  k a ­

n a le A lb erta zo sta ła p rzerw an a n a p ew ien  

czas.

Pasternak w Berezie

Warszawa, 4. 3. (PAT).
W  d n iu 2  m arca rb . zo sta ł za trzy m ań ?  

w  K rak o w ie i sk ie ro w an y d o m iejsca o d ­

o so b n ien ia zn an y d z ia łacz k o m u n isty czn y , 

lite ra t L eo n  P aste rn ak . P aste rn ak  ju ż  w  ro ­

k u  1 9 3 2  sk azan y  zo sta ł p rzez  sąd  o k ręg o w y  

w  S tan isław o w ie za d z ia ła ln o ść w y w ro to ­

w ą  n a  k arę  7 m iesięcy  w ięz ien ia , w  r. 1 9 3 7  

zaś za d z ia ła ln o ść k o m u n isty czn ą b y ł o sa ­

d zo n y  w  m iejscu o d o so b n ien ia . W  m iesiąca  

u b ieg ły m  P aste rn ak  zam ieśc ił w  lw o w sk im  

czaso p iśm ie „C h o ch o ł" w iersz p . L „P ieśń  

o  h ań b ien iu  rasy " , zaw iera jący  szereg  o b e l­

ży w y ch  i u w łacza jących  o k reśleń  p o d  ad re ­

sem  k o b ie t i m atek  P o lek . (O  fak c ie ty m  

d o n o siliśm y  p rzed  k ilk u  d n iam i).

Na wiJnoIcregu 

politycznym

Jak się dowiaduje „Dziennik Poznań* 
ski”, Roman Dmowski złożony jest bar* 
dzo ciężką chorobą, wskutek której zmrh 
szony został przerwać wszystkie swoje 
prace.

W ostatnim czasie Roman Dmowski
pisał zasadniczą pracę na temat nacjona­
lizmu, lecz wskutek postępu choroby zmu 
szony został dyktować pracę. W tych 
dniach Dmowski przerwał wogóle dykto­
wanie. Otoczenie jego jest poważnie za­
niepokojone postępami choroby.

♦ *

Wykluczony na kongresie Stronnictwa 
Ludowego dr. Józef Putek nosi się z za­
miarem utworzenia nowego Stronnictwa 
Chłopskiego. W najbliższym czasie ma 
się już ukazać pismo tego nowego stron­
nictwa.

Pismo to nosić będzie nazwę „Ludo­
wiec". Redagować je będzie dr. Putek., 
W warszawskich kolach politycznych mó 
wi się również o porozumieniu dra Rut­
ka z szeregiem byłych działaczy ludo­
wych.

« •

W związku z przewlekającą się spra­
wą legalizacji Związku Lewicy Patrioty­
cznej, pewne kola tego ugrupowania no­
szą się z zamiarem przekształcenia Zwią 
zku ze stowarzyszenia na nartię, co nie 
wymaga żadnych formalności.

• *

li7 końcu ub. m. odbyło się w Katowi­
cach zebranie dyskusyjne, zorganizowane 

przez miejscowe „Zarzewie" oraz grupę 
„Kuźnicy”. Po omówieniu zagadnień po 
litycznych i społecznych Śląska postano­
wiono powołać do życia na terenie Śląs­
ką Komitet Porozumiewawczy Polskich 
Organizacyj Społecznych, którego zada­
niem będzie uzgodnienie postępowania i 
metod pracy w snrdwach, obchodzących 
ogół narodowy Polski, podobnie jak to 
zostało już zorganizowane we Lwowie 
przez gen. Tokarzewskiego.

• •

Związek Młodej Polski komunikuje, 
że wiadomości „Dziennika Ludowego" o 
rzekomym rozłamie w tej organizacji są 
nieprawdziwe. Rozłam w Z. M. P. nie 
może być w ogóle brany w rachubo dzięki 
hiearchicznej strukturze Z'v!ąR"' 
wzajemnemu zaufaniu czPuków Z. M. P. 
Kierownik Główny Z. M. P. jest jedy­
nym ośrodkiem dyspozycji dla Związyu
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O elektryfikację Poznańskiego
Poznań, 4. 3.PONMLKJIHGFEDCBA

W o z b ra J  w  g a T a c S  R a tu sz a  m ia ła  m ie j ’  

* » c e k o n fe re n c ja p o ś w ię c o n a z a g a d n ie n iu  

e le k try f ik a c ji O k rę g u e le k try f ik a c y jn e g o  

. I I I . (p o z n a ń s k ie g o ) .
W  o b ra d a c h , k tó re  z w o ła n e  b y ły  z  in i­

c ja ty w y p . N a c z . A . T rz c iń s k ie g o i d r .  

in ż . A  K rę g le w s k ie g o  w z ię li u d z ia ł p rz e d ­

s ta w ic ie le s a m o rz ą d ó w  i k ilk u d y re k to ­

ró w  c u k ro w n i.
N a  z e b ra n iu  ty m , p . A le k sa n d e r  T rz c iń ­

s k i , N a c z e ln ik W y d z ia łu S a m o rz ą d o w ę g o  

w  U rz ę d z ie W o j. w y g ło s ił d łu ż s z e p rz e ­

m ó w ie n ie .
P re le g e n t z a n a liz o w a ł z a g a d n ie n ie  

e le k try f ik a c ji W ie lk o p o ls k i . O p a r łs z y  s ię  

n a  s w y c h  w y w o d a c h , o g ło s z o n y c h  w  c z a ­

s o p ism a c h  g o s p o d a rc z y c h , o m ó w ił a s p e k ­

ty e m o c jo n a ln e , ro z u m o w e i m a te r ia ln e  

p ro b le m u .
S k o le i N a c z . A . T rz c iń s k i p o s ta w ił z e b ra ­

n iu  k ilk a k o n k re tn y c h  te z ja k o  m a te ria ł  

d y s k u s y jn y , k tó re z a m ie s z c z a m y  in e x ­

te n s o r

Czy Poznańskie dojrzało do elek­
tryfikacji, czy świadomość potrzeby 

jej jest powszechna?

W y d a je  m i s ię , ż e  c o  d o  p ie rw sz e ­

g o  ta k , c o  d o  d ru g ie g o  b ę d z ie  to  z a ­

le ż e ć o d c a łe g o s z e re g u c z y n n ik ó w ,  

a  w ię c  w  p ie rw s z y m  rz ę d z ie  o d  u m ie ­

ję tn e j i p o w s z e c h n e j p ro p a g a n d y , d a  

le j o d c e n y je d n o s tk o w e j z a  n rę d ,  

w re sz c ie o d  z ro z u m ie n ia p o trz e b y  i -  

n ic ja ty w y  z a k ła d a n ia  n o w y c h  p rz e d ­

s ię b io rs tw  p rz e m y s ło w y c h , k tó re je ­

d y n ie m o g ę , w z m ó c d o b ro b y t s z e ro ­

k ic h  rz e s z  lu d n o ś c i .

T e  o s ta tn ie  z a ś p o trz e b u ją  d o  s w e ­

g o  is tn ie n ia i ro z w ija n ia  s ię  w a ru n ­

k ó w  s p e c ja ln y c h , a  p ie rw sz y m  z  n ic h  

je s t ta n ia  s i ła .

W jaki sposób przeprowadzać e- 

lektryfikację Poznańskiego?

C z y p la n o w o , c z y . d o ry w c z o , ja k  

to  m a  m ie js c e o b e c n ie , g d z ie  c o  ro ­

k u  je d n o  d o  d w u c h  m ia s t e le k try f i-  

k u je  s ię , c ią g n ą c p rą d  z P o z n a n ia , 

a lb o  ro b ią c b . z łe , b o  z a k ła d a ją c  m a łe  

w ła s n e  e le k tro w n ie .

S ą d z ę , ż e p ie rw s z e ń s tw o n a le ż y  

o d d a ć m e to d z ie p ie rw s z e j.

P rz e c ie ż  n a w e t p rz y  p ro w a d z e n iu  

p rą d u  z  P o z n a n ia  p o p e łn ia  s ię  g ru b e  

b łę d y  n a tu ry  e k o n o m ic z n e j, b o  p ro ­

w a d z i s ię . k a b le  o  p rz e k ro ju  u n ie m o ż  

l iw ia ją c y m  ro z p ro w a d z e n ie  p rą d u  p o  

d ro d z e .

J e s t to  g o s p o d a rk a , k tó ra  w  p ro ­

s te j l in ii p ro w a d z i d o  p o d ra ż a n ia  p ro  

d u k tu , a  w ię c  w  k o n s e k w e n c ji g o d z i  

w  c a ły  s z e re g in te re s ó w , z a m ia s t im  

s p rz y ja ć  i p o m a g a ć .

T ło m a c z y  s ię to  w  p ie rw s z y m  rz ę ­

d z ie t ru d n o ś c ia m i f in a n s o w y m i e le k ­

t ro w n i p o z n a ń s k ie j (c a ły  p ra w ie  z y s k  

z a b ie ra m ia s to ) i n ie p rz y g o to w a ­

n ie m , w z g lę d n ie s ła b ą o p ła c a ln o ś c ią  

z o rg a n iz o w a n ia a p a ra tu h a n d lo w e ­

g o . Z u p e łn ie  in a c z e j d o  te j rz e c z y  b ę  

d z ie p o d c h o d z ić o rg a n iz a c ja m a ją c a  

n a  c e lu p o w s z e c h n o ś ć p rz y  z a sa d z ie  

m a łe g o  z y s k u  je d n o s tk o w e g o  a  p rz y  

w ie lk im  o b ro c ie , c o d a ć  m u s i w  re ­

z u lta c ie  d u ż y  z y s k .

Z a p la n o w a e le k try f ik a c ją p rz e ­

m a w ia ją  ró w n ie ż  i w y m o g i n o w o c z e s ­

n e j te c h n ik i e le k try c z n e j —  p o w ią ­

z a n ia  s ie c i o k rę g o w y c h  w  c a ły m  P a ń ­

s tw ie . J e s t to  m o ż liw y m  ty lk o  w  w y ­

p a d k u p la n o w e j . e le k try f ik a c ji w  

s k a li d u ż ę g o  o k rę g u .

Z a s trz e g a m  s ię  p rz y  ty m , ż e p o d  

p la n o w o ś c ią n ie ro z u m ie m  p la n ó w

p a ro - c z y k ilk u n a s to le tn ic h . T e o -  

s ta tn ie  w y s ta p ig . n a  in n y m  p o d ło ż u  i 

b ę d ą , z a le ż n e  o d  c a łe g o  s z e re g u  c z y n ­

n ik ó w  n a tu ry  c z y  to  te c h n ic z n e j, c z y  

p rz e d e w s z y s tk im  f in a n s o w e j. K ró t­

k o  m ó w ią c p la n o w g , e le k try f ik a c ję  

m o ż n a  w y k o n a ć  w  c ią g u  5  la t , a  m o ż e  

s ię b ę d z ie w y k o n y w a ło ja p rz e z 1 0  

la t . J e s t to  s p ra w a s tu d ió w  te c h n ic z  

n y c h , e k o n o m ic z n y c h i m o ż liw o ś c i  

f in a n so w y c h , w re s z c ie o rg a n iz a c ji  

p ra c y .

Wybór formy organizacyjnej da­
la prawnego, które by się zajęło elek­
tryfikację Okręgu.

J e s te m  p rz e c iw n y e ta ty z a c ji z a ­

g a d n ie n ia . P o n ie w a ż  je d n a k im p re ­

z a  n o s i c h a ra k te r s p o łe c z n y , g d y ż  

w c h o d z i w  z a s ię g  p rz e d s ię b io rs tw  u -  

ż y te c z n o ś c i p u b lic z n e j, o b e c n o ś ć  c z y n  

n ik a  s p o łe c z n e g o  n ie  m o ż e p rz e s z k a ­

d z a ć , a  ra c z e j p o m a g a ć . W y n ik a  to  

ró w n ie ż w  p ro c e d u ry  n a d a w a n ia u -

Ip ra w n ie ń  n a  p rz e s y ła n ie , ro z d z ia ł i  

s p rz e d a ż p rą d u . W  te j o s ta tn ie j ż y ­

w o  i b e z p o ś re d n io  z a in te re so w a n e  s ą  

s a m o rz ą d y  m ie js k ie , ja k o p o w o ła n e  

d o  p ro w a d z e n ia  z a k ła d ó w  u ż y te c z n o ­

ś c i p u b lic z n e j.

J e s te m  z a te m  z a  k o la b o ra c ją  c z y n  

n ik a p ry w a tn e g o  z  c z y n n ik ie m  n u -  

b lic z n y m , k tó ry m  to  o s ta tn im m o ż e  

b y ć  i s a m o rz ą d te ry to r ia ln y  i s a m o ­

rz ą d y  g o s p o d a rc z e , ja k  iz b y  p rz e m y ­

s ło w a , ro ln ic z a  i rz e m ie ś ln ic z a .

Strona finansowa zagadnienia 

‘w a ru n k u je  s ię  w  p ie rw s z e j l in i i w y ­

b ra n ą  fo rm a  o rg a n iz a c ji . J e ś li D o s ta ­

n ie p rz y ję ta  ja k  w y ż e j m ie sz a n a , n a ­

s tą p iła  b y  k o la b o ra c ja k a p ita łu  p ry ­

w a tn e g o  z fu n d u s z a m i p u b lic z n y m i.  

Z  c a ły m  n a c is k ie m  p rz y  ty m  p o d k re ś  

la m , ż e s to s u n e k  fu n d u sz ó w  p u b lic z ­

n y c h w ło ż o n y c h w  p rz e d s ię b io rs tw o  

d o  k a p ita łó w  p ry w a tn y c h  je s t rz e c z ą  

d ru g o rz ę d n ą . P o n ie w a ż , n a w e t y -  

w z g lę d n ia ją c  c h a ra k te r s p o łe c z n y  im  

p re z y , p rz e d s ię b io rs tw o  to  m u s i b y ć  

p ro w a d z o n e n a z a s a d a c h h a n d lo ­

w y c h , b y łb y m  z a  p re p o n d e ra n c ją  k a ­

p ita łu  p ry w a tn e g o p o d w a ru n lk ie m  

z a w a ro w a n ia d o s ta te c z n ie in te re só w  

p u b lic z n y c h  fu n d u s z ó w  w  fo rm ie z a ­

p e w n ie n ia o d p o w ie d n ie g o u d z ia łu  z  

n a d z o rc z y c h  w ła d z a c h  z a ło ż o n e j o r ­

GŁOSY I ODGŁOSY
Trafna diagnoza

E n d e k o id a ln y „ W ie c z ó r W a rs z a w s k i”  

p is z e :

„ T ra g e d ią  P o ls k i je s t to , ż e w  d z is ie js z e j  

t ru d n e j c h w ili d z ie jo w e j p a ń s tw o d y s p o n u je  

m a łą z a le d w ie c z ą s tk ą e n e rg ii i s i ł n a ro d u .  

W ię k s z o ś ć  ty c h  s i ł m a rn u je  s ię  w  a tm o s fe rz e  

ro z b ic ia i c h a o s u .

„ I n ie t rz e b a b y ć p e s y m is tą , b y z ro z u ­

m ie ć , ż e s ta n  ta k i d łu g o  s ię n ie u trz y m a .  

E n e rg ie n ie w y z y s k a n e w e w ła ś c iw y m  k ie ­

ru n k u p rę d z e j c z y p ó ź n ie j z b łą d z ą n a b e z ­

d ro ż a  i z a m ia s t s łu ż y ć  p a ń s tw u  s ta ć  s ię  m o ­

g ą c z y n n ik ie m  a n a rc h ii i ro z k ła d u .

O s ta tn i k o n g re s lu d o w c ó w  w  K ra k o w ie  

o d b y ł s ię  —  ja k  w s z y s tk o  w  d z is ie js z e j p o li­

ty c e  p o ls k ie j —  p o d  z n a k ie m  n ie z d e c y d o w a ­

n ia , d re p ta n ia n a m ie js c u , w y c z e k iw a n ia .. .

N ie  w s z y sc y  je d n a k  c z e k a ją  b ie rn ie :

„ N ie w s z y s c y je d n a k c z e k a ją b ie rn ie .. .  

W  d n iu , w  k tó ry m  o d b y w a ł s ię  k o n g re s  k ra ­

k o w s k i, je d n a  z w s i p o d  P o z n a n ie m  s ta ła  s ię  

w id o w n ią s tra s z n e j z b ro d n i, p o p e łn io n e j  

p rz e z k o m u n is tę , k tó ry  z a b ił k a p ła n a p rz y  

• o łta rz u .

„ K o m u n iś c i n ie b ę d ą c z e k a li b e z k o ń c a , 

k a n im  m y u s ie b ie z d o ła m y p rz e z w y c ię ż y ć  

b e z w ła d i b ie rn o ś ć . A ta k u ją c o ra z s i ln ie j i 

c o ra z  o d w a ż n ie j , b o  w ie d z ą , ż e  w s z y s tk o  z a ­

le ż y o d  te g o , k to  p rę d z e j p o tra fi o p a n o w a ć  

d u s z ę lu d u  p o ls k ie g o .

D z iś s z a n s e k o m u n is tó w  s ą je s z c z e n ie  

w ie lk ie . A le k tó ż m o ż e p o w ie d z ie ć , c o b ę ­

d z ie  z a  ro k  —  je ż e li n ie  p o tra f im y  o trz ą s n ą ć  

s ię z d z is ie js z e g o  b e z w ła d u  i ro z b ic ia ? * *

M o rd e rc a  N o w a k  n ie  b y ł a g e n te m  K o -  

m in te rn u . A le  n ie w ą tp liw ie  n a s ią k ł w  z w ią z  

k a c h  k la s o w y c h  id e o lo g ią  s o c ia l - k o m u n y , 

b e z b o ż n ic tw a  i n ie n a w iśc i d o  K o ś c io ła  i ła ­

d u  s p o łe c z n e g o . W ła śn ie  to  p o tw ie rd z a  n a ­

s z ą  te z ę , ż e  w a lc z y ć  t rz e b a  n ie ty lk o  z k o ­

m u n ą , le c z  z  m a rk s iz m e m  w o g ó le .

Sądownictwo ubezpieczeniowe
( IS K R A ). M in is te rs tw o  O p ie k i S p o łe c z ­

n e j o p ra c o w a ło  p ro je k t o  s ą d a c h  u b e z p ie ­

c z e ń  s p o łe c z n y c h , k tó ra m a n a c e lu  u p o ­

rz ą d k o w a n ie w y m ia ru s p ra w ie d liw o ś c i w  

s p ra w a c h u b e z p ie c z e ń s p o łe c z n y c h p rz e z  

w p ro w a d z e n ie n a te re n ie c a łe g o P a ń s tw a  

je d n o lity c h  n o rm  w  te j d z ie d z in ie .

P ro je k t p rz e w id u je  s tw o rz e n ie  o d rę b n e ­

g o  s ą d o w n ic tw a  u b e z p ie c z e n io w e g o , k tó re  

c a łk o w ic ie  p rz e jm ie  w y m ia r s p ra w ie d liw o ­

ś c i w  s p ra w a c h  p u b lic z n e g o  u b e z p ie c z e n ia  

s p o łe c z n e g o , o d c ią ż a ją c  w  te n  s p o só b  w ła ­

d z e a d m in is tra c y jn e , N a jw y ż sz y T ry b u n a ł  

A d m in is tra c y jn y  i s ą d y  p o w s z e c h n e  o ra z  l i­

k w id u ją c  s z e re g  in s ty tu c ji , ja k  c z te ry  s ą d y  

ro z je m c z e  d la  s p ra w  w y p a d k o w y c h , s ą d  p o -  

lu b o w y d la u b e z p ie c z e n ia p e n s y jn e g o w e  

L w o w ie , w y ż s z e  u rz ę d y  u b e z p ie c z e ń  w  P o ­

z n a n iu , T o ru n iu  i K a to w ic a c h , T ry b u n a ł d o  

s p ra w  u b e z p ie c z e ń  w  P o z n a n iu , b ra c k ie  s ą ­

g a n iz a c ji .  v

• •

W  n a s tę p s tw ie p o s ta w ie n ia p o ­

w y ż sz y c h te z n a c z . A . T rz c iń s k i p o ­

s ta w ił k o n k re tn y  w n io s e k  n ie z w ło c z ­

n e g o  z a w ią z a n ia o rg a n iz a c ji , . .fo rm a  

k tó re j m a  w y p ły n ą ć  z  d y s k u s ji , b ą d ź  

p o w o ła n ia k o m ite tu  o rg a n iz a c y jn e g o ,  

k tó ry  i ta k  w  w y p a d k u p ie rw s z y m  

p o w s ta ć  m u s i, b y  p rz y g o to w a ć c a ły  

s z e re g  p ra c  d la  d o p ro w a d z e n ia  o rg a ­

n iz a c ji d la  fo rm y  p ra w n e j.

P re le g e n t p o s ta w ił w n io s e k  d n ig i  

b y  p o w o ła n y k o m ite t n a ty c h m ia s t 

n a w ią z a ł b e z p o ś re d n i i ż y w y  k o n ta k t  

z c a łą p ra s ą  P o z n a ń s k ie g o , a  to  c e ­

le m  ro z p o c z ę c ia p ro p a g a n d y w śró d  

s z e ro k ic h  m a s , ż e e le k try f ik a c ja P o ­

z n a ń s k ie g o  je s t n a ty c h m ia s t k o n ie c z  

n a , ż e  P o z n a ń s k ie  m u si z d o b y ć s ię  

s a m o n a  w y s iłe k  b y  ją  ro z p o c z ą ć w  

s k a li p la n o w e j, ż e e le k try f ik a c ja  P o ­

z n a ń s k ie g o  je s t m o ż e je d y n y m  w y j­

ś c ie m  z  im p a s u , w  ja k im  P o z n a ń s k ie  

s ię z n a la z ło , z re s z tą  n ie i w ła sn e j  

w in y , ż e z a n ie c h a n ie te g o  d z iś , w o b e c  

s z y b k ie j ro z b u d o w y C e n tra ln e g o 0 -  

k rę g u P rz e m y sło w e g o , m o ż e z e p ­

c h n ą ć  o s ta te c z n ie i n a  z a w s z e P o ­

z n a ń s k ie z p rz o d u ją c e g o s ta n o w i­

s k a  w  P a ń s tw ie  p o d  w z g lę d e m  k u ltu ­

ry  m a te r ia ln e j, ja k ie d o ty c h c z a s  z a j­

m o w a ło .

I je s z c z e je d n a u w a g a : L u d z ie , k tó rz y  

d o s trz e g a ją  fa ta ln e s k u tk i ro z b ic ia s p o łe ­

c z e ń s tw a i c h a o s u , m a ją  c h y b a o b o w ią z e k  

p o p rz e ć  a k c ję , z m ie rz a ją c ą  d o  z je d n o c z e n ia  

ż y w io łó w  p a tr io ty c z n y c h . N ie s te ty  —  p o -  

p rz e s ta ją  n a  s ta w ia n iu  d ia g n o z y  i n a  la m e n ­

ta c h .

Demorallzuface nagrody

W ie le  h a ła s u  n a ro b iła  re w iz ja , p rz e p ro ­

w a d z o n a w  k ilk u  p o w a ż n y c h  f irm a c h  p o z ­

n a ń s k ic h  p rz e z w ła d z e  s k a rb o w e " . N a  m a r ­

g in e s ie ty c h w y d a rz e ń  p is z e „ K u r ie r B a ł­

ty c k i" :

„ O c z y w iś c ie rz e c z ą S ą d u c z y p ro k u ra ­

to r i i je s t ro z p a trz e n ie ty c h p ra w  i p o c ią ­

g n ię c ie w in n y c h  —  je ś l i b ę d ą —  d o o d p o ­

w ie d z ia ln o ś c i , lu b  te ż  re h a b il i ta c ja o s ó b  d o t ­

k n ię ty c h ty m i n ie z w y k le ry g o ry s ty c z n y m i,  

g ra n ic z ą c y m i z s z y k a n ą  re w iz ja m i.

N a ty m  n ie m o ż n a je d n a k p o p rz e s ta ć . 

W  im ię  u z d ro w ie n ia  je s z c z e je d n e j d z ie d z in y  

ż y c ia  p u b lic z n e g o  n a le ż y  p o d d a ć  re w iz ji i re ­

fo rm ie n ie ty lk o  m o ż e s y s te m  k o n tro li s k a r ­

b o w e j, c o to w a rz y s z ą c e m u m o m e n ty u b o ­

c z n e , a le d la w ła ś c iw e g o  z ro z u m ie n ia i o c e ­

n y  p o d o b n y c h  w y p a d k ó w  b a rd z o  is to tn e .

C h o d z i o w y p ła c a n ie o w y c h 1 0 p ro c e n t  

k a ż d e m u , k to  d o  w y k ry c ia  ja k ie g o ś  p rz e s tę p ­

s tw a  s k a rb o w e g o  s ię  p rz y c z y n i. T a  n a g ro d a ,  

p ro w iz ja , c z y  ja k  ją  n a z w a ć , w y p ła c a n a c ie ­

p łą  rę k ą , a u to m a ty c z n ie  o d  s u m y  s tw ie rd z o ­

n e g o n a d u ż y c ia s k a rb o w e g o te m u , k to d o  

u ja w n ie n ia te g o n a d u ż y c ia d o p o m ó g ł, je s t  

n ie ty lk o  g łó w n ą  p rz y c z y n ą  w s z y s tk ic h  n ie p o ­

t rz e b n y c h  a ta k  b o le s n y c h  z a ta rg ó w  m ię d z y  

w ła d z ą s k a rb o w ą a o b y w a te la m i P a ń s tw a ,  

a le p o z a ty m  g łę b o k o d e m o ra liz u je n a s z e  

ż y c ie p u b lic z n e , w  p e w n y c h  w a ru n k a c h z a ­

c h ę c a ją c w rę c z  d o  d e n u n c ja to rs tw a  i n a g ra ­

d z a ją c je n a w e t.

S tą d s ię ro d z ą n a jro z m a its z e d o n ie s ie n ia  

o p ra w d z iw y c h c z y u ro jo n y c h n a d u ż y c ia c h  

s k a rb o w y c h , a w  w y p a d k u n ie z b y t s u m ie n ­

n e g o  a lb o  le k k o m y ś ln e g o  p o tra k to w a n ia  ty c h

d y  ro z je m c z e , w o je w ó d z k i u rz ą d  u b e z p ie ­

c z e ń  w  K a to w ic a c h , —  k tó re  z a jm o w a ły  s ię  

o rz e c z n ic tw e m w s p ra w a c h u b e z p ie c z e ń  

s p o łe c z n y c h .

J e d n o li te  n o rm y  p ra w n e  i o d rę b n y  a p a ­

ra t s ą d o w y  s ą  p o d s ta w ą  z m ia n , k tó re  z n a ­

c z n ie u p ro s z c z ą  ro z s trz y g a n ie  s p ra w  s p o r ­

n y c h  m ię d z y  in s ty tu c ja m i u b e z p ie c z e ń  s p o ­

łe c z n y c h  a  p ra c o d a w c a m i i u b e z p ie c z o ­

n y m i.

S ą d y  u b e z p ie c z e n io w e  b ę d ą  d w u in s ta n ­

c y jn e : p ie rw s z ą  in s ta n c ją b ę d ą o k rę g o w e  

s ą d y  u b e z p ie c z e n io w e , o rz e k a ją c e  z  re g u ły  

w  s k ła d z ie  je d n e g o  s ę d z ie g o  i d w ó c h  ła w n i­

k ó w  (z  ra m ie n ia  p ra c o d a w c ó w  i p ra c o w n i­

k ó w ) , d ru g ą z a ś , o d w o ła w c z ą  —  T ry b u n a ł  

U b e z p ie c z e ń  S p o łe c z n y c h .

P o s tę p o w a n ie  p rz e d  s ą d e m  u b e z p ie c z e ­

n io w y m  b ę d z ie  w o ln e  o d  o p ła t J e d y n ie  w

8tr. S

d o n o só w  p rz e z o rg a n y k o n tro li s k a rb o w e j, 

d o p ro w a d z a ją d o n a jn ie p o trz e b n ie jsz y c h ^ w  

ś w ie c ie k o n f lik tó w , fa lą g o ry c z y z a le w a ją ­

c y c h n a s tę p n ie n a s z e ż y c ie p u b lic z n e .* ' 

N a sz y m  z d a n ie m  —  ź ró d łe m z ła je s t  

n a s z z ły s y s te m  p o d a tk o w y , k tó ry  t rz e b a  

g ru n to w n ie  z re fo rm o w a ć  ta k , a b y  n a d u ż y c ia  

n a s z k o d ę s k a rb u  p a ń s tw a  b y ły b a rd z ie j  

u tru d n io n e , a  z  d ru g ie j s tro n y  a b y  c z y n n ik i  

w ła d z  s k a rb o w y c h  n ie  s tw a rz a ły  n ie z d ro w e j  

a tm o sfe ry -

fezem

Coś łu szwankuje...

Mówi się, ie w Polsce oświata nie do­
ciera coprawda w dostatecznym nasile­
niu do szerokich mas, natomiast stoi na 

bardzo wysokim poziomie w warstwie L  

zw. inteligencji. Ze warstwa ta, rekrutu­
jąca się z ludzi o średnim conajmniej 
wykształceniu, posiada gruntowną kul­
turę umysłową. Że system nauki w na­
szym szkolnictwie słoi najzupełniej na 

wysokości zadania. Tak się mówi.^
A jak jest w rzeczywistości?
Ciekawą ilustrację stanu faktycznego 

znajdujemy na łamach pewnego pisma 

stołecznego. Przytacza tam mianowicie 

gen. dr. Ruppert, szef służby zdrowia w 

armii, szereg odpowiedzi, jakie padały 

przy egzaminach dla kandydatów do 

Szkoły Podchorążych Sanit. w jesieni ub. 
roku. Dodać należy, że do egzaminów 

tych dopuszczani są tylko maturzyści i 

dobrymi świadectwami.
Oto szereg „kwiatuszków1’, jakie pa­

dały w odpowiedziach egzaminowanych:

... Polska graniczy na południu z Wę­
grami, na północy z Estonią...

... Wisła wypływa z Zatoki Gdań­
skiej...

... Po Kazimierzu Wielkim na tron 

polski wstąpił Władysław Jagiełło...
... Naczelnym wodzem powstania li­

stopadowego byl Traugutt...
... Ks. Józef Poniatowski utonął w 

Berezynie...
... Bitwa pod Ostrołęką była w roku 

1794...
... W skład ciał białkowych wchodzą 

bulki, jaja, ser, śmietana...
... Proch strzelniczy dymny składa się 

z prochu i z dymu...
...Szkło wytwarza się z papieru.^

Izotermy są to pory roku...
... Zodiak — człowiek, który lubi 

awantury...
... Marconi byl aktorem filmowym...,
... Mendelejew — to dowódca armii 

bolszewickiej...
... Pytagoras — to wódz Ateńczyków.i
Jakoś szwankuje nasz system szkol­

nictwa, skoro absolwenci gimnazjów —- 
i to z dobrymi maturami — wygłaszają 

podobne bzdury... Zoil.

Stan pryszczycy w Polsce
Warszawa, 4. 3. (ISKRA).

W  o k re s ie  o d  d n ia  2 0  lu te g o  rb . d o  d n ia  

2 6  lu te g o  z a n o to w a n o  w  P o lsc e  o g ó łe m  4 7  

c z y n n y c h  o g n isk  p ry s z c z y c y : w  w o j. k ra k o ­

w s k im  —  3 , w  w o j. łó d z k im  —  7 , w  w o j. p o ­

m o rs k im  —  1 , w  w o j. p o z n a ń s k im  —  2 5 , w  

w o j. ś lą s k im  —  1 1 .

W  o k re s ie  ty m  7  o g n is k  p ry s z c z y c y  z o ­

s ta ło  z lik w id o w a n y c h  p rz e z w y b ic ie z w ie ­

rz ą t: w  w o j. k ie le c k im  —  2 , w  w o j. łó d z ­

k im  —  5 . P o n a d to  4  o g n is k a  p ry s z c z y c y  w y ­

g a s ły : w  w o j. łó d z k im  —  1 , w  w o j. p o z n a ń ­

s k im  —  3 .

p rz y p a d k a c h o c z y w is te j b e z z a s a d n o ś c i  

s k a rg  ś c ią g a n e  b ę d ą  p e w n e  o p ła ty  o  c h a ra ­

k te rz e  k a r z a  p ie n ia c tw o .

P ro je k t p rz e w id u je p e w n e in te re s u ją c e  

n o v u m  w  d z ie d z in ie  u s ta w o d a w c z e j, a  m ia ­

n o w ic ie  t . z w . z a s k a rż e n ie  m ilc z e n ia . O to  

n p .: je ż e li in s ty tu c ja u b e z p ie c z e ń  s p o łe c z ­

n y c h  n ie  z a ła tw i  w  te rm in ie  6  m ie s ię c y  s k ie  

ro w a n e g o  d o  n ie j ro s z c z e n ia , m o ż n a  n ie z w ło  

c z n ie  w n ie ś ć  s k a rg ę  d o  s ą d u  u b e z p ie c z e n io ­

w e g o .

P o z a  ty m  p ro je k to w a n a  u s ta w a  p rz e w i­

d u je z n a c z n e u p ro sz c z e n ia  p ro c e d u ry , n p .  

s k a rg i m o g ą  b y ć  s k ła d a n e  ró w n ie ż  z a  p o ś re ­

d n ic tw e m  s ą d ó w  g ro d z k ic h  i s ą d ó w  p ra c y .

O b o k w s p o m n ia n y c h u p ro s z c z e ń u s ta - i  

w a m ie ć b ę d z ie  d u ż e z n a c z e n ie d la u n if i­

k a c ji u s ta w o d a w s tw a  p o ls k ie g o , p rz e z z a ­

s tą p ie n ie c a łe g o s z e re g u u s ta w w y b o rn i  

c z y c h  je d n o li ty m i p rz e p isa m i p o ls k im i.
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No mnrsinesie procesu moskiewskiego
Personalia oskarżonych sowieckich dygnitarzy

L ista oskarżonych w  obecnym  procesie  
politycznym  w  M oskw ie w zbudza zrozum ia­
łe zaciekaw ienie. Połączenie w  jednym  ak ­
cie oskarżenia 'p rzedstaw icieli różnych  
w arstw  społeczeństw a sow ieckiego, nie m a  
jących ze sobą nic w spólnego —  w yraźnie  
św iadczy o tym , iż inspiratorzy procesu  
m ają na celu .utrudnienie orientacji, a zara­
zem chęć unicestw ienia za jednym zam a­
chem  różnorodnych grup politycznych i po­
szczególnych jednostek w zbudzających nie­

ufność  'reżim u.
N a czele listy należy postaw ić „starych  

bolszew ików ": B ucharina, R ykow a, K re- 
stińskiego, Jagodę i R akow skiego. T en o- 
statni liczy obecnie 65 lat. Z narodow ości 
jeśt R um Słsem (M ołdaw ianinem ), z zaw odu  
lekarzem , W  latach 1889— 1917 działał na  
terenie B ułgarii, Szw ajcarii, N iem iec, Fran ­
cji, R um unii, Posiadał nietylko  rozległe sto­
sunki osobiste, lecz i znaczne w pływ y w  
kołach rew olucyjnych, jako teoretyk m ark ­
sizm u. A rtykuły w  przedw ojennej rew olucyj 
nej prasie europejskiej podpisyw ał pseudo­
nim em „Insarow ". T en „staż" odrazu u- 
trw alił sytuację R akow skiego w  Z SR R po  
przew rocie październikow ym . W  1918 r. 
stał on  na czele ukraińskiej „C zerezw yczaj-  
ki", w  1919 r. był prezesem  tam tejszej rady  
kom isarzy ludow ych, zaś w  latach 1923 —  
1927  pełnił funkcję am basadora  sow ieckiego  
najpierw  w A nglii, później w e Francji. Z  
parti kom unistycznej w ydalono go w  r. 
1928 za hołdow anie lew icow ej opozycji. 
Parę lat spędził na zesłaniu . 17-ty zjazd  
partii (lu ty 1934 r.) zrehabilitow ał R akow ­

Rakowski*

skiego, lecz usunął go od  pracy  politycznej. 
Pow ierzono  m u dział personalny w  K om isa­
riacie O chrony Z drow ia, skąd  bezpośrednio  
poszedł do w ięzienia, aby obecnie zająć  
m iejsce na ław ie oskarżonych.

D ziałalność i rola, odgryw ana w  partii 
kom unistycznej przez M ikołaja B ucharina 
(ur. w  1888 r.) są dość znane. W iadom o, iż 
L enin uw ażał go za jednego z najzdolniej­
szych sw ych w spółpracow ników . D o part’i 
B ucharin  w stąpił w  1906 r., zaś po  przew ro­
cie październikow ym zajm ow ał najw yższe  
szczeble w  hierarchii partyjnej, jako czło­
nek C entralnego K om itetp partii bolszew i­
ków , członek „Politb iura", kierow nik K o- 
m internu, „bojow nik przeciw ko trockizm o- 
w i", jak go jeszcze w  1932 r. określano w  
oficjalnych biografiach. B ucharin przed  
sw ym  pierw szym  zatargiem  ze Stalinem  w 
1928 r,, był naczelnym  redaktorem  „Praw ­
dy", zaś po pow rocie z zesłania, t. j. od r. 
1934 aż do  m om entu aresztow ania  w  sierp­
niu 1936 r. był redaktorem  „Izw iestii". Z na­
czenie rozpraw y sądow ej, której jednym  z 
najgłów niejszych bohaterów  stał się B ucha­
rin , nie w ym aga kom entarzy. Z  pochodzenia 
jest R osjaninem  - szlachcicem .

M niej w ięcej to sam o należałoby pow ie­
dzieć o A leksym  R vkow ie (ur. w  1881 r.), 
członku partii od 1902 r., adw okacie z za­
w odu, który w  dziedzinie praktycznych  po ­
sunięć w ładzy bolszew ickiej niew ątpliw ie  
odegrał pierw szorzędną rolę. W 1918 r., 
jako  prezes głów nej instytucji gospodarczej 
(W SN H ), dokonał nacjonalizacji w szystkich 
zakładów  przem ysłow ych na terenie b. im­
perium . Pow ierzono  m u stw orzenie specjal­
nej kom isji do spraw  zaopatrzenia czerw o ­
nej arm ii. O d r. 1919  R yków  był członkiem  
„Politb iura". Jeszcze za życia L enina zaj- 
bow ał stanow isko zastępcy prezesa R ady 
K om isarzy L udow ych, zaś w latach 1924  
do 1928 stał na czele rządu sowieckiego. 
Kariera Rykowa załamała się w r. 1928,

kiedy  to  w raz  z B ucharinem  został oskarżo­
ny o „odchylenie praw icow e". W ydalony  
z partii i rehabilitacja po 17 zjeździe partii 
nie dały R ykow oi naw et krótkiego okresu  
w pływ ów  politycznych. Pow ierzono  m u  sta- 
now isko kom isarza łączności... Fakt charak­
terystyczny, iż po aresztow aniu R ykow a  
w  sierpniu 1936 r. stanow isko to w krótce  
objął Jagoda —  obecny tow arzysz R ykow a  
na ław ie oskarżonych.

Jagoda (z narodow ości żyd), były  w szech  
potężny  szef G PU , rów nież należy do  kate­
gorii „starych  bolszew ików ". U rodził się w

Jagoda» Krestinskij.

r. 1891. W  roku 1907 już był członkiem  par­
tii, cała zaś jego kariera była zw iązana z 
„C zeka" i G PU . R zeczyw istym  kierow ni­
kiem  G PU  był już za życia M enźyńskiego, 
o którego  otrucie być m oże zostanie posą-

Katostrofolny stan
Prasa sow iecka donosi, że stan  kolejnic­

tw a w  R osji Sow ieckiej przedstaw ia się o- 
statnio w prost katastrofalnie. T abor kole­
jow y znajduje się w  stanie nie do użycia, 
stąd ustaw iczne opóźniania, zastój w  ruchu, 
katastrofy . O bsługa techniczna  lin ii składa  
się z ludzi niedostatecznie w ykw alifikow a­
nych. D yżurni ruchu nie spełniają sw oich  
obow iązków , ulegają przekupstw om , dla­
tego też w ysyłanie produktów  rolnych od ­
byw a się nieregularnie i ulega zepsuciu .

Walka z klerem w Sow'etach
Sztuka narzędz em walki z rerg ą

W  dniu obchodu dw udziestolecia  dekre­
tu o oddzieleniu cerkw i od państw a, prezy ­
dium  zw iązku pisarzy sow ieckich zarzuciło  
sw ym  członkom  ignorow anie tem atów  anty- 
relig ijnych w  ich tw órczości. „Z arzut" ten  
nie jest całkow icie uspraw iedliw iony, gdyż  
w śród pisarzy sow ieckich znaleźli się tacy, 
którzy  już w ykonali „zadanie W szechzw iąz- 
kow ego K om itetu dla spraw  sztuki i zobra­
zow ali obecny  etap  w rogiej działalności du ­
chow ieństw a".

O rgan tego kom itetu „Sow ieckoje Is- 
kusstw o" (nr. 15) drukuje  jeden akt ze sztu­
ki dram aturga G lebow a „W idm a" na tem at 
„szpiegow skiej ? dyw ersyjnej pracy obcych  
w yw iadów ", odbyw ającej się w  Z SR R  jako ­
by  za pośrednictw em  duchow ieństw a.

Sztuka m a za zadanie zohydzenie w  po-
staci biskupa T eodorita  —  głów nego  bohate  
ra  dram atu, szeregu  osób  duchow nych  i „by­
łej księżniczki T rubeckiej". C i w rogow ie 
w ładzy sow ieckiej jakoby naw iązują kon ­
takt ze sztabam i faszystow skim i, otrzym ują

Plaga dzików i
W  T urcji w schodniej w ładze tu ­

reckie zm obilizow ały całą ludność  
m iasta w w ieku od 18 do 50 lat, je­
dnakże m obilizacja ta nie posiada  
charakteru w ojennego i została za­
rządzona w  zw iązku z plagą dzików , 
które niszczą zasiew y oraz napadają  
na osiedla ludzkie. W  ciągu m iesią ­
ca przew idyw ane jest w ytrzebienie 
conajm niej 2000 dzików .

R ów nież w ilki dają się w ę znaki 
ludności tureckiej, tym  bardziej, że

dzony w raz z lekarzam i, którzy zasiedli 
obok niego na ław ie oskarżonych. D ziałal­
ność Jagody, jego w pływ y, jego  bliskie oso­
biste stosunki ze Stalinem , w reszcie hołdy, 
składane na jego cześć przed  okresem  nie­
łaski —  stanow ią znam ienną kartę dziejo­
w ą, gdyż bez przesady m ożna pow iedzieć, 
iż Jagoda był najjaskraw szym w cieleniem  
zasad ustroju bolszew ickiego. U sunięto go  
w  r. 1936 ze stanow iska pod zarzutem  m al­
w ersacji finansow ych.

Z pośród „starych bolszew ików ", figu­
rujących w obecnym  procesie, należy w y-

m ienić K resłińskiego (ur. w 1883 r.), czło­
nek partii od 1903 r. i R ozenholca (ur. w  
1889 r.), członek partii od 1905 r.), których  
działalność była  zw iązana z polityką zagra­
niczną Z SR R . K restiński —  syn duchow ne-
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kolelnM w KRR
N p, do stalingradzkiego kom binatu za­

m iast 64 w agonów , celem  załadow ania na­
sion, dostarczono ty lko 6. N ie jest to w y­
padek  odosobniony, jak  stw ierdza prasa so- 
?necka. Parow ozy z fabryk przychodzą z 
defektam i, po kilku dniach byw ają już w y ­
cofyw ane i kierow ane z pow rotem  do re<  
m ontu. O św ietlenie i opalanie w agonów  na­
leży  do  rzadkości, z w yjątkiem  t. zw . repre­
zentacyjnych linii i pociągów , którym i w ozi 
się cudzoziem ców .

z zagranicy  pieniądze, zabijają za pom qcą  
uczciw ych obyw ateli sow ieckich,, należą­
cych do łona cerkw i, „bohaterów zw iązku  
sow ieckiego" n. p, członków  lo tników .

Struktura sztuki posłusznie pow tarza  
schem at oskarżeń, w ysuw anych  przez  kom i­
sariat spraw w ew nętrznych pod adresem  
praw osław nego duchow ieństw a i nie liczy  
się z niew iarogodnością choćby faktu nie­
kontrolow anego otrzym yw ania pieniędzy z 
zagranicy i korespondow ania  ze sw ym i „fa­
szystow skim i kontrahentam i". N ie trzeba  
chyba dodaw ać, iż autor stw arza zam iast 
postaci żyw ych  ludzi —  propagandow e sza­
blony.

N ie w arto m ów ić o w alorach artystycz­
nych tej sztuki, napisanej na zam ów ienie  
w ładz, a inspirow anej przez organy śledcze
kom isariatu spraw w ew nętrznych, nato ­
m iast sam  fakt ukazania się podobnego ut­
w oru, obliczonego bądź co bądź na w ysta­
nie nie w  teatrze, św iadczy  w yraźnie o  zm o  
bilizow aniu  w szystkich  sił do  w alki z relig ią

wiików w Turcji
obecna zim a Jest bardzo ostra i śnie­
żna. M iasteczko  K aram an  było  w  cią­
gu dw óch dni oblężone przez stada  
w ilków . Ż andarm eria strzelała do  
w ilków z karabinów m aszynow ych. 
W  ciągu  pół godziny  padło ponad 40  
w ilków . W  tych okolicach w arstw a 
śniegu przekracza 1 m etr. O kolice 
K aram anu sę znane z hodow li ow iec.

W  pobliżu Z indan 4 ludzi zostało  
zjedzonych  przez w ilki. | 

go praw osław nego z W ilna —  jeden  z twóf 
ców  R apalla, sow iecki am basador w Berli­
nie od r. 1922 , w  latach  zaś ostatnich wice- 
kom isarz spr. zagr. (przeniesiony w r. ub. 
na stanow isko w icekom isarza sprawiedli­
w ości) niew ątpliw ie posądzony będzie o 
„faszyzm ".^ T rzeba  zaznaczyć, że  ten „sta­
ry  bolszew ik" i członek  C entralnego  Komi­
tetu Partii od r. 1917 nie jest w ybitną in­
dyw idualnością i nie odgryw ał nigdy samo­
dzielnej roli w  dziejach  partii i reżim u.

B , kom isarz handlu zagranicznego Ro- 
zenholc, syn zam ożnego  kupca  żydow skiego  
z W ilna —  należy do  sow ieckiej „elity" te­
go  rodzaju , co  zm arły  przed 10 laty K rasin*  
O dgryw ał w ybitną rolę w  rozbudow ie lo t­
nictw a sow ieckiego, prow adząc pertrakta­
cje z firm am i zagranicznym i w  latach 1925  
do 1927. Po krótkim  pobycie w  L ondynie  
w  charakterze am basadora, został kom isa­
rzem  handlu zagranicznego, które to  stano ­
w isko zajm ow ał do m om entu aresztow ania  

na w iosnę 1937 r.
W reszcie należy w ym ienić Fajzullaha 

C hodźajew a. Jest to jeden z najm łodszych  
oskarżonych w  obecnym  procesie. U rodził 
się w  r. 1896 w  B ucharze. O degrał w ielką  
rolę w  ruchu rew olucyjnym  tego kraju . Po  
definityw nym  podboju B uchary przez czer­
w oną arm ię w  r. 1922, był on pierw szym  
prezesem tam tejszej R ady K om isarzy L u ­
dow ych. W  r. 1925 został pow ołany na sta­
now isko prezesa R ady K om isarzy L udo­
w ych U zbekistanu, a zarazem  był jednym  
z 9-ciu przew odniczących C entralnego K o­
m itetu W ykonaw czego Z SR R . C hodża? 
jew  był odznaczony orderem  „C zerw onego  
Sztandaru. B ył to  jeden  z najbardziej zasłu­
żonych dygnitarzy w śród przedstaw icieli 
zw iązkow ych republik narodow ościow ych. 
M om ent narodow ościow y jest reprezento ­
w any w  obecnym  procesie poza C hodżaje- 
w em przez Ikram ow a —  sekretarza C en­
tralnego K om itetu partii w  U zbekistanie i 
Szarangow icza, który w  r. 1937 był sekre­
tarzem  C entralnego K om itetu partii kom u ­
nistycznej B iałorusi.

„M ała E ncyklopedia Sow iecka" nie za­
w iera życiorysu b. kom isarza rolnictw a 
C zernow a i b. kom isarza finansów  H ryńko. 
H ryńko, B iałorusin z pochodzenia, przy­
puszczalnie będzie w ciągnięty w kw estie 
narodow ościow e tym  bardziej, iż był człon ­
kiem  pierw szego t. zw . sow ieckiego rządu  
L itw y i B iałorusi w  r. 1918.

C o się^tyczy zarzutu otrucia K ujbysze- 
w a, M ienźyńskiego, G orkiego, ew entualnie 
i O rdżonikidze —  odpow iadać w  tej spra­
w ie niew ątpliw ie będzie grupa lekarzy i 
K riuczkow , sekretarz osobisty G orkiego. 
N ajw ybitniejszą postacią w  grupie lekarzy  
jest znakom ity specjalista od chorób serco-
w ych, prof. Pletniów , który do r. 1936 był 
w  w ielkich łaskach K rem la i nieraz byw ał 
w zyw any do Stalina. W  r. ub. zarzucono  
m u „kontrrew olucyjne poglądy" oraz „sa­
dystyczne traktow anie" pacjentek.

Menu weselne 

we wnętrzu wielbłąda
N a w eselu B eduinów arabskich  

nodaw ana byw a oryginalna potraw a. 
Jest to pieczony w ielbłąd, w  którego  
w nętrzu znajdują się dw a pieczone  
barany. W  każdym  z baranów  znaj­
duje się kilka sztuk drobiu. W  każ­
dej kurze lub kaczce znajduje się. pe­
w na ilość ryb, które z kolei w ypeł­
nione są sm ażonym i jajkam i.

W  ten sposób jedna potraw a sta­
now i w łaściw ie całą ucztę, która w y ­
starcza na  kilkudniow e w esele-

Gorąca public^''
W  A m eryce Południow ej publicz 

ność w kinach w yraża głośno sw oje 
zadow olenie lub niezadow olenie z 
w yśw ietlanego  film u. W  razie jeśli 
lilm się publiczności nie podoba, by ­
w a on  przeryw any  w  połow ie i zaczy­
na się w yśw ietlanie innego. N ato­
m iast na okrzyki ,,bas“ operator od ­
pow iada puszczeniem po raz dnigi 
sceny, która spotkała się z uznaniem  
publiczności.

N a porządku dziennym  są także  
w ypadki strzelania do ekranu przez  
w idzów , pragnących w yw rzeć w pływ  
na biąg akcji film u. D latego też sita- 
now isko dyrektora kina w  jednym  z 
krajów  Południow ej A m eryki nie na­
leży do zbyt łatw ych i bezpiecznych.
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Psy  z G óry  św . D ernarda
K w estia usunięcia  psów  z G óry  św . B er­

narda zdaw ała się być przesądzoną po pa ­
m iętnym , pożałow ania godnym w ypadku, 
gdy jeden z psów  pożarł w  roku ubiegłym  
córeczkę pew nego  lekarza. O statn io  jednak  
opinia stanęła znów po stronie tych m ą­
drych i pożytecznych zw ierząt, których in ­

stynkt sam arytański niejednego  turystę w y ­
ratow ał od niechybnej śm ierci. O statn io  
prasa szw ajcarska i francuska rozpisu je się 

szeroko  o  now ym  w yczynie psów , który  na ­
praw ił zachw ianą ostatn io ich reputację.

W schronisku  górskim  na  św . B ernardzie  
w najdow ało się pew nego dnia 23 alp in istów , 
którzy po krótk im  w ypoczynku zam ierzali 
udać się na dalszą w ycieczkę. G dy jednak  

przew odnik chciał, jak zw ykle, zabrać ze  
sobą psa w  drogę, żadne ze zw ierząt, zw y ­
kle posłusznych  na każde skin ienie  przew o ­
dnika, nie chciało iść. Z akonnicy , w iedząc, 
co znaczy tak ie zachow anie się psów , odra ­
dzili turystom  zapuszczania  się w  góry . Pod  
w ieczór tegoż dnia, około godziny 10-tej je ­

den z braci zakonnych chciał psy, jak zaz­
w yczaj, w yprow adzić  na przechadzkę. Z a­
chow anie się psów  w zbudziło ogólne zdzi­
w ienie, Z w ykle około goddziny 17-tej psy  
z  niecierp liw ością czekały  na  przedw ieczor­

ny spacer, okazując skom leniem i drapa ­
niem w drzw i sw ą niecierp liw ość. W  tym  
dniu psy były dziw nie spokojne, nie ruszy ­

ły się naw et, gdy braciszek otw orzył im  
drzw i. Z achow anie się m ądrych psów  było  

przestrogą  dla ludzi, że groza gór w isi w  po ­
w ietrzu . Isto tn ie ledw ie braciszek stanął
w  otw artych drzw iach, pęd w ichru zatrza ­

snął je z pow rotem . W  pow ietrzu  rozległ się  
groźny grzm ot toczącej się law iny. W  tej 
sam ej chw ili o ściany schroniska uderzył 
grad głazów i m asy śniegu. O lbrzym ia la ­
w ina  stoczyła się ze szczytów  św . B ernarda, 
zasypując w szystk ie drogi i ścieżki i odci­

nając schronisko  zupełn ie od św iata.

Po  ustaniu  law iny  zakonnicy  próbują po ­
łączyć się ze św iatem , N apróźno, w szystk ie  
połączenia telegraficzne i telefoniczne są  

zerw ane. Jeszcze raz psy m uszą w ykazać  
sw ą odw agę i in teligencję. B raciszkow ie  
w \'bferają  5  najtęższych  i przyw iązują im  do  
szyi obroże z m etalow ą skrytką, w którą  
w kładają kom unikat o groźnej sytuacji z  
prośbą o  pom oc. Psy poprzez, nieprzebyte  
zdaw ałoby  się, zaspy  śnieżne znalazły  drogę  
do osiedli ludzkich i nazaju trz rano  sprow a­

dziły pom oc.

W  ten sposób dzielne brytany z G óry  
św . B ernarda uratow ały życie 36 turystów  i 
kilkunastu zakonników , pełn iących sam ary ­

tańską służbę na górzystym  odludziu .

K lasztor i schronisko  na G órze św . B er­
narda z M entony, znajduje się na najw yż­
szym  szczycie górskim , położonym  2.472 m e  

try  nad  poziom em  m orza, w  m iejscu najbar­
dziej niebezpiecznym  dla podróżnych, O d  

pierw szej chw ili psy były w  służbie braci 
klasztornych. W  ciągu ostatn ich 210 lat, to  

jest od 1728  r., odkąd  w  klasztorze prow adzi 
się ew idencję uratow anych, dzielne bernar­
dyny uratow ały życie ponad 2.000 ludziom .

Z akonnicy do dziś pokazują w ypchaną  
rfkórę najdzieln iejszego  z psów  B arry , który  
tam jeden w yratow ał 40 ludzi. Pew nego  
dnia B arry znalazł zasypaną w  śniegu ko ­
bietę, obok której leżało zm arznięte dzie­
cko. Pies, w idząc, że m atki już uratow ać  
nie zdoła, zaopiekow ał się dzieckiem . C ie­

It/mbol Jedności narodowej

Sym bolem  w spólnoty , łączącej przeszło 8 m ilionów rodakow zagranicą z_M acierzą  
m a stać się „D om  Polaków  z Z agranicy im . M arszałka Jozefa Piłsudskiego , jak i —  
zgodnie z uchw ałą II Z jazdu Polaków  z Z agranicy  —  pow staje w  W arszaw ie. W  ubie­
głą sobotę odbyła się na tym  terenie uroczystość rozpoczęcia robot. N iniejszy  to to- 
m ontaż przedstaw ia  fragm enty z „w kopania pierw szej łopaty  ziem i pod  D om  Polakow  
z Z agranicy . —  Pierw sze zdjęcie z lew ej strony przedstaw ia w ładze Św iatow ego  
Z w iązku z prezesem  M arszałk iem  R aczkiew iczem  i prezesem  N . T . A . dr. H elczynskim  
ńa czeie. Z djęcić środkow e przedstaw ia m om ent sypania ziem i Przez , dyrektora  
Św iatow ego Z w iązku St. L enartow icza, zdjęcie zaś praw e  —  grupę m łodzieży  polskiej 

z zagranicy , biorącą udział w  uroczystości.

płym  językiem  lizał je tak  długo  po  tw arzy , 
głow ie i rękach, aż rozbudził m aleństw o, 
poczem , trącając je pyskiem i kładąc się 
na ziem i, daw ał m alcow i do zrozum ienia, 
by w szedł na jego grzbiet. D ziecko zrozu ­
m iało w końcu, w gram oliło się na grzbiet 
zw ierzęcia, który przyniósł je do  klasztoru . 

Scenę tę zaobserw ow ała  grupa  braci zakon ­

Houo szata Rzymu potas mystuwy 194Z
N a terenie przeznaczonym pod  

w ystaw ę m iędzynarodow y m ająca  
odbyć się w e W łoszech w r. 1942, a 
który zajm uje przestrzeń położoną  
m iędzy R zym em a starożytnym por­
tem  O stją odbyw ają się. obecnie pra ­
ce przygotow aw cze, m ające upięk ­
szyć tereny w ystaw ow e i dostarczyć  
rozryw ek cudzoziem com - turystom .

R zym jako m iasto starożytne, po ­
siada w iele pięknych zabytków , nie  
należy jednak do rzędu m iast słyną­
cych z lokalów  rozryw kow ych jak  
np. W iedeń, lub  Paryż. Stolica  W łoch  
która w  szybkim  tem pie się rozrosła  
do rozm iarów w ielk iego m iasta (li­
czy dziś przeszło 1.250.000 m ieszkań ­
ców ) znajdow ała się w ciągu  długich  
w ieków pod w pływ em W atykanu i 
atm osfera tam panująca nie sprzyja 
ła rozkw itow i lekkiego a czasem  na ­
w et lekkom yślnego życia.

Chłopka laureatka
Od kuchennego rondla do rzeźbiarskiej sławy

T egoroczna nagroda artystyczna m iasta  

O slo, sto licy N orw egii, w w ysokości 4000  
koron, przypadła w  udziale A nnie G rim da- 
len  z T elem arken. N agroda ta stała się sen ­
sacyjnym  w ydarzeniem  dnia w  św iecie ar­
tystycznym N orw egii. L aureatka jest bo ­
w iem  skrom ną  w iejską dziew czyną, która o- 
statn io pracow ała jako służąca u pew nych  
państw a w  O slo o  w  chw ilach w olnych od  
zajęć uczęszczała do  szkoły  sztuk pięknych. 
N ajw iększe dziennik i nie ty lko norw eskie, 
ale i szw edzkie i duńskie, zam ieszczają jej 
fo tografię f  następującym  podpisem : „C hło  
pka, szw aczka, sprzątaczka, służąca, uczen ­
nica szkoły sztuk pięknych. A nna G rim da- 
len , laureatką nagrody artystycznej m iasta  

O slo". -

A nna G rim dalen opow iada reporterom  
historię sw ego życia. M ając lat 20, opuściła  
dom  rodzinny, ubogi, aby  w  O slo  ciężko  pra  
cow ać ńa chleb . Z arabia na utrzym anie sw e  
jako sprzątaczka ,a ostatn io jako służąca,

Kamienica ze znakiem ochronnym 
Walka z partactwem budowlanym w Anglii

T andetne budow le, jak się okazuje, są 

nie ty lko  w ynalazkiem  naszym . Z nają  je ró ­
w nież w  A nglii, zw łaszcza po w ojnie, z tą  
jedynie różnicą, że społeczeństw o angiel­
skie, um iejące w alczyć z niedom aganiam i 
życia zbiorow ego, potrafiło i w  tej dziedzi-  

nych, zajętych  w  pobliżu  odkopyw aniem  za ­
sypanych z pod śnieżnych zw ałów  law iny. 
W  r. 1814 B arry padł z ręki żołn ierza, któ ­

ry w ziął psa za w ilka.
T ak zginął jeden z najw spanialszych o- 

kazów  bernardynów , którym  turyści alpej­

scy w strefie św . B ernarda m ają ty le do  

zaw dzięczenia.

Jednak turysta przybyw ający na  
w ystaw ę, potrzebuje rozryw ek. W ła­
dze rzym skie, które chciałyby  jak  naj 
dłużej zatrzym ać cudzoziem ców , sta­
rają się o uprzyjem nienie im  pobytu . 
O becnie zatem  czynione są próby o- 
św ietlania podczas ciem nych nocy  
południow ych pięknych zabytków  
R zym u. Jak tw ierdzą specjaliści, w i­
dok jest rzeczyw iście w spaniały . A r­
chitektoniczne w alory starożytnego  i 
średniow iecznego  R zym u w ystępują  
podczas sztucznego ośw ietlen ia  
w prost z nadzw yczajną w yrazisto ­
ścią. N a czarnym  tle nieba rysują się  
w yraziście starorzym skie budow le  
V ia dell Im pero , C olosseum , Ł uk  
K onstantyna, forum  cesarskie i t. p. 
Jednocześnie prow adzone są specjal­
ne prace nad w zm ocnieniem  dopły ­
w u w ody do fontan , upiększających  
m iasto .

pracując często 10 do 14 godzin na dobę. 
Poza tym  uczęszcza do szkoły sztuk pięk ­
nych, studiu jąc rzeźbiarstw o. N agrodę otrzy  
m ała za  projekt pom nika, jak i zdobić m a je­
den z placów  w  O slo . T radycje artystyczne  
są w  jej rodzin ie, jak w ogóle w  rodzinach, 
zam ieszkałych w  T elem arken —  rodzinne. 
Już dziad  jej był niezłym  zło tn ik iem  i ojciec  
jej należał do „zręcznych" ludzi. C hłopka z  
T elem arken zw róciła zdolnością sw ą i pil­
nością uw agę profesorów  szkoły sztuk  pię­
knych i w  ubiegłym  roku uzyskała naw et 
stypendium  na w yjazd do N iem iec i G recji. 
"D otychczas nie m ogłam  o  tym  m arzyć, m u  
siałam  przecież pracow ać na utrzym anie  
siebie i m atki staruszki. O becnie dzięki na ­
grodzie, będę się m ogła nareszcie w yspać, 
w ypocząć, a potem  pojechać w św iat" —  
m ów i reporterom , pokazując w uśm iechu, 
pełnym  zadow olenia i dum y, rząd białych , 

silnych zębów .

D zielna to rasa ci chłopi z T elem arken.

nie w  sposób oryginalny i skuteczny prze­
ciw staw ić się  tandeciarzom . Z rzeszenie ar­
chitektów  w  B irningham , do którego  przyj­
m ow ane są ty lko siły należycie w ykw alifi­
kow ane, opracow ało  projekt znaku ochron ­
nego w  postaci kolorow ego kafla z odpo ­
w iednim  napisem  w m urow uje się w  ścianę  
frontow ą kam ienicy , po uprzednim  grunto-
w nym  zbadaniu  całej budow li przez rzeczo ­
znaw ców  —  architek tów , w spółdziałających  
z m iejską inspekcją budow laną.

W  ostatn im  czasie projekt ten  rozszerzo ­

no. O becnie każdy obyw atel B irningham , 
budujący kam ienicę, m oże naw et w  w ypad ­
ku, gdy  budow a  przeprow adzona była  przez  
architek ta  nie  będącego  członkiem  zw iązku, 
zażądać dokładnego zbadania budow y  
przez kom isję rzeczoznaw ców  i za niew iel­
ką opłatą otrzym ać zaśw iadczenie o solid­
ności budow y. W  razie  niesolidnego  w yko ­
nania budow y , przedsiębiorca nią kieru ją ­
cy, pociągany  jest do  odpow iedzialności. W  
przeciw nym  w ypadku w łaściciel otrzym uje  
praw o w m urow ania w  ścianę frontow ą do ­
m u kolorow ego kafla.

Projekt architek tów  bim ingham skich  m a  
dodatn ią stronę rów nież pod w zględem  go ­
spodarczym ,. gdyż kam ienice, odznaczone  
kolorow ym  kaflem , są  w yższe w  cenie.

Obrona przeciwgazowa

O statn io odbyły się w ielk ie ćw iczenia prze­
ciw gazow e w L ondynie. N a naszym zdję­
ciu  w ojskow e oddziały przeciw gazow e w  ak ­
cji ratow niczej na najbardziej „zagrożo­

nym ” odcinku.
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Misja sióstr króla Zogu

W  najb liższych dniach spodziew any jest 

tu przyjazd trzech sióstr króla albańskiego  
Z ogu I, księżniczek M yzeljen , H ije i M ax- 
hidy. M ają one przybyć celem  naw iazania  
stosunków  z am erykańskim i kołam i tow a­
rzyskim i, z których pochodzi m atka narze­
czonej króla Z ogu, hrabina A pponyi z do ­

m u Stew art
Poza tym  Jcsiężniczki będą m iały m isję  

polityczną. K ról Z ogu pragnie nakłonić bi­
skupa Fan N oli, b. prem iera albańskiego, 
przebyw ającego na em igracji w B ostonie, 

do pow rotu do A lbanii.
B iskup Fan N oli w  ostatn ich czasach  

zm ienił sw ój negatyw ny stosunek do króla  
Z ogu, a naw et w  kazaniach  chw alił jego po ­
litykę. K ról pragnąłby obecnie pow rotu bi- 
kupa do  A lbanii. M iędzy  poselstw em  albań ­
skim w W aszyngtonie, a biskupem Fan  

N oli naw iązane już były rozm ow y w t« | 
spraw ie, a ostateczne załatw ienie tego  pro ­
blem u m a być osiągnięte podczas pobytu  

księżniczek .
Spodziew anym  jest, że jeśli biskup po ­

w róci do  A lbanii, to  w  ślad  jego pójdą  liczni 
przedstaw iciele in teligencji albańskiej, któ ­

rzy em igrow ali z nim  razem .

Rozbił się statek litewski
N ocy w czorajszej w  odległości 11 km . od  

K łajpedy w  czasie  burzy  został rozbity  i rzu  
eony na m ieliznę statek litew ski „N eringa"  
o pojem ności 1120 ton , należący do K łaj- 

pędy. Z załogi statku , składającej się z 14  
ludzi, 11 znajduje się na pokładzie w  kryty ­
cznym  położeniu. Z w łoki dw óch m arynarzy  
fale  w yrzuciły  na  brzeg , los jednego  jest nie­
znany. Statk i ratow nicze, jak dotychczas, 
nie m ogą podejść do „N eringi".

N a m iejsce katastrofy udał się generalny  
inspektor m orski oraz kom endant portu w  
K łajpedzie na pokładzie statku ratow ni­

czego.

Nowe złota rudy żelaznej
O d  październ ika 1937 r. przeprow adzane  

są badania nad złożam i rudy żelaznej w  o- 
ko licy Pilzna koło D ębicy . D otychczas u- 
stalono, że złoża rudy żelaznej 46-procen- 
tow ej znajdują się w  odległości 2— 3 km . od  
m iasta Pilzna w  m iejscow ościach: Przy ­
m iarki, Strzegpcice, B ielow y, Z w ornik , B u ­

dyń i D ębczyn.

Pastor Niemoeller ske^
W czoraj w  południe zapadł w yrok w  

spraw ie pastora N iem oellera. Skazany on  
został na  7 m iesięcy  tw ierdzy  i grzyw ny pie  
nięźne 500 i 1500 m arek. O rzeczenie sądu  
w ydane zostało  na zasadzie artykułów  ko ­
deksu karnego, przew idujących karę tw ier­
dzy, za upraw ianie w  kościele agitacji, m o­
gącej w yw ołać niepokój publiczny oraz za  
w ykroczenia przeciw ko  ustaw ie o ochronie  
państw a. W obec zaliczenia aresztu  prew en ­
cyjnego  kara tw ierdzy  oraz 500  m arek  grrp  
w ny uznane zostały za odcierp iane. W  ra ­
zie nieuiszczenia grzyw ny 1500 m arek, bę- 

i dzie ona  zam ieniona  na  3  m iesięczny areszt
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F o  9 oivo
B o k sersk ie  m istrzo stw a  P o m o rza  zak o ń ­

czy ły  s ię g en era ln y m  triu m fem  G d y n i, k tó ­

ra zd o b y ła aż s ied em ty tu łó w m istrzo w ­

sk ich . N ajw ięk szą  sen sac ją  b y ła  p o rażk a  b y ­

łeg o rep rezen tan ta P o lsk i K rzem iń sk ieg o . 

Z aw o d n ik G ry fu  p rzek o n a ł s ię o  s łu szn o ści 

p o w ied zen ia : n o sił w ilk  i p o n ieśli w ilk a . D o  

ty ch czas b o w iem  K rzem iń sk i sw e w alk i w y  

g ry w ał. A  d z ięk i tem u , że b o k so w ał z o d ­

w ro tn e j p o zy c ji, b y ł tru d n y m  zaw o d n ik iem  

d la k ażd eg o . K rzem iń sk ieg o  p o k o na ł p rzez  

tech n . k . o . k o leg a k lu b ow y G rab o w sk i, 

k tó ry w  fin a le p rzeg ra ł z W o jsław sk im  

(G d y n ia ).

W  „P rzeg ląd z ie S p o rto w y m " zau w aży ­

liśm y list sk ie ro w an y d o red ak c ji teg o p i­

sm a  o  n ap raw d ę c iek aw ej treśc i A u to r te ­

g o listu je s t zap ew n e k rew n y m  „W elsk ie -  

g o“ , k tó rem u  zresz tą  n ie o d m aw iam y  ta len ­

tu  i teg o , o  czy m  w spo m ina  au to r, m ło d o śc i 

in acze j teg o  n ie ro zu m iem y .

N ied aw no o d b y ły s ię m istrzo stw a m ło ­

d z ik ó w  w  P o zn an iu  i ten  sam  „W elsk i" le ­

d w o , led w o w y g ra ł sw e m ecze , a w  fin a le  

n aw et m iał „p ó ł n a p ó ł" w alk ę w y g ran ą z  

K aźm ierczak iem (H C P ). N ajzu p e łn ie jsza  

s łu szn a  u w ag a , że trzeb a  o g ląd ać  s ię  za  m ło  

d y m i, a le n ie p rzeh o lo w y w ać . W  n a jch o ro -  

b liw sze j im p ro w izac ji g ło w a d o m u n ie w y ­

p o w ie zd an ia d o  p ięc io letn ieg o sy n a : id ź z  

w izy tą za m n ie d o  p ań stw a X . P o ró w nan ie  

o b ecn ego  s tan u  rzeczy  z o k resem  m ed io lań  

sk im  k ied y w  g rę w ch o d z ił S ip iń sk i i K o l­

czy ń sk i, je s t ab su rd em . C i d w aj b o w iem  b y li 

ró w n o rzęd n i, a n ap ew n o n ie ch c ie lib y śm y  

d z iś o g lądać „W o lsk ieg o " z K o lczy ń sk im . 

D aru jcie A le  tak i p o m y & ł m o że  p o w stać  je ­

d y n ie  w  h a lu cy n ac ji
• w

W  ram ach m eczu b o k sersk ieg o O k ęcie  

—  G w iazd a d n ia 1 2  m arca d o jd z ie d o  p o je ­

d y n k u : S o b k o w iak —  R o th o lc . M ecz ten  

n ap ew n o za in te resu je w szy stk ich . K ażd y  

zap ew n e b ęd z ie c iek aw , czy R o th o lc p o je ­

ch a łb y  n a  p ó łn o c w  raz ie w y g ran ia , czy  też  

S o b k o w iak . C zek a jm y .

• •

L w ó w  d o czek a ł s ię S tam m a. P Z B  i P . U . 

W . F . p rzy rzek ł O k ręg o w i L w o w sk iem u , że  

tren er S tam m  p rze jed z ie n a k w iecień d o  

L w o w a. B rak  tren era  g łó w n eg o , k tó ry b y  b y ł 

c iąg le w  „ro z jazd ach "  je s t co raz ak tu a ln ie j­
szy .

* « *
P an Z ap ła tk a Jó zef, zn an y sęd z ia b o k ­

se rsk i, n ie b ez s łu szn o ści u ch o d z i za jed n e ­

g o z n a jlep szy ch sęd z ió w . W  W arszaw ie  

p o d czas m istrzo stw  sęd z io w ał aż 5 8 w alk  

i w y n ik i p rzy jm o w an e  b y ły  z  zad o w o len iem . 

R zad k i w y p ad ek . O b y ło s ię b o w iem  b ez  

p ro testó w , g w izd ó w  i zg rzy tó w . T ak ich sę ­

d z ió w  n am  b rak .

* * *
P o m ięd zy  L itw ą a Ł o tw ą w y b u ch ł d o ść  

o ry g in a ln y k o n flik t sp o rto w y , m ian o w ic ie  

Ł o tw a zap ro p o n o w ała L itw ie ro zeg ran ie  

m eczu m ięd zy p ań stw o w eg o w  p iłce n o żn e j 

w  d n iu  8 m aja . L itw in i, k tó ry m  ten te rm in  

n ie o d p o w iad a ł, zap ro p o n . p rze ło żen ie  m e ­

czu n a in n y d z ień , w  o d p o w ied z i ło tew sk i 

zw iązek  o św iad czy ł k a teg o ry czn ie , że m ecz  

o d b ędz ie s ię 8 m aja , a lb o w cale . W o b ec  

tak ieg o p o staw ien ia sp raw y p rzez Ł o tw ę  

L itw in i zrezy g n o w ali w o g ó le z m eczu .

Cktnldcait&kl apidcil Pćlókę
W czw artek w ieczo rem o p u śc ił 

G d y n ię m o toro w iec „B ato ry 4 * zab ie ra  
ję ,c n a p o k ład z ie 4 5 5 p asażeró w .

W śró d p asażeró w zn a jd u je s ię  
ró w n ież m istrz E u ro p y  w ag i śred n ie j

H en ry k C h m ie lew sk i. P rzed w y jaz ­
d em  C h m ie lew sk i o św iad czy ł d z ien ­
n ik arzo m , że o p u szcza P o lsk ę n ie -  
ty lk o ze w zg lęd ó w zaro b k o w y ch , a le  
i d latego , że n ie b y ł d o ść o cen ian y .

W Y K W IN T N E P A L T A ,
U B R A N IA M Ę S K IE
M U N D U R K I S Z K O L N E
P o leca firm a ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAE D M U N D  R Y C H T E R , K r a -  
w iec tw o m ęsk ie u szczy tu d o sk o n a ło ści.  
M ateria ły z m etra
E D M U N D  R Y C H T E R , P o z n a ń , trzy sk ła ­
d y C en tra la F r . R a t a j c z a k a  2 . F ilie  
O S T R Ó W  W lk p

R A D I O A P A R A T Y  —  Ż Y R A N D O L E

Ł  ekk&atletuka

L e k k o a t l e t k i  n a  s t a r c i e .

W  P o zn an iu trw a o b ecn ie sezo n z im o ­

w y ch  lek k o a tle ty czn y ch  m istrzo stw . P o  w al 

k ach . p an ó w  i ju n io ró w  z  k o le i s tan ą  n a  s tar  

c ie zaw o d n iczk i, zrzeszo n e w  P O Z L A . Z a ­

w o d y  o d b ęd ą s ię w  n ied z ie lę 6  h m . o g o d z . 

1 5  w  h a li T . G . „S o k ó ł"  p rzy  D ro d ze  D ęb iń ­

sk ie j. S tartu je d o b o ro w a d ru ży n a  A Z S , k tó ­

ra  w  n ied aw n y ch  m istrzo stw ach  P o lsk i zd o ­

b y ła p ie rw sze m iejsce o raz zaw o d n iczk i 
W arty , S o k o ła i K P W .

W y n i k i w  M o n t e  C a r l o .

W  M o n te C arlo n a m ięd zy n aro d o w y m  

tu rn ie ju ten iso w y m  o p u ch ar B u tle ra p ara  

p o lsk a T ło czy ń sk i —  S p y ch a ła  p rzeg ra ła w  

trzec ie j ru n d z ie z p arą fran cu sk ą B ru g n o n  

—  B o u ssu s 2 :6 , 2 :6 , 4 :6 .
W  ćw ierć fin a łach g ry p o jed y ń cze j p ań  

Jęd rze jo w sk a  w y g ra ła z  P ete rs 2 :6 , 6 :1 , 6 :0 .

Hokej

K a n a d a  —  A m e r y k a  0 : 0 .

W  M o n ach iu m  w o b ec 4 0 0 0 w id zó w  ro ­

zeg ran y zo sta ł m ecz p o m ięd zy rep rezen ta ­

c jam i h o k e jo w y m i K an ad y i A m ey k i. Z a ­

w o d y zak o ń czy ły s ię n iespo d z iew an ie w y ­

n ik iem  b ezb ram k o w y m .

H o k e j o w e  m i s t r z o s t w a  ś w ia t a

G en era lny  sek re ta rz  szw ed zk ieg o zw ią ­

zk u p iłk arsk ieg o , k tó ry ró w n o cześn ie za j­

m u je s tan o w isk o  p rzew o d n icząceg o  szw edz  

k ieg o zw iązk u h o k e jo w eg o , w y stąp ił o b ec ­

n ie z p ro jek tem , ab y  m istrzo stw a św ia ta w  

h o k e ju  p rzep ro w ad zo n e b y ły  w ed łu g  sy ste ­

m u p iłk arsk ich m istrzo stw  św ia ta . M istrzo ­

s tw a za tem  o d b y łyb y  s ię w  g ru p ach e lim i­

n acy jn y ch  w  s tre fach ,a d o p ie ro  zw y cięzcy  

ty ch g ru p w zięlib y u d z ia ł w  ro zg ry w k ach  

fin a ło w y ch . W ed łu g  teg o  p lan u  m istrz i w i­

cem istrz E u ro py w alczy lib y p raw d o p o d o b ­

n ie  w  fin a ło w ej g ru p ie  z K an ad ą  i A m ery k ą  

o  ty tu ł m istrza św ia ta .
P rzep ro w ad zen ie  teg o  c iek aw eg o  p ro jek  

tu  za leżn e je s t p rzed e w szy stk im  o d  k a lk u ­

lac ji fin an so w ej.

Rtłka noina

W i e d e ń s c y  i w ę g ie r s c y  p i ł k a r z e  w  Ł o d z i .

P ierw szy m ecz m ięd zy n aro d o w y w  ty m  

sezo n ie  Ł K S  ro zeg ra  w  św ię ta  W ielk ie jn o cy  

z w ęg iersk im  „M em zetti" .

W  czasie  Z ie lo n y ch  Ś w ią t d n ia 5  czerw ­

ca Ł K S  w alczy ć b ęd z ie z m istrzem  A u strii 

w ied eń sk ą „A d m irą" .

O t w a r c i e  s e z o n u  p i ł k a r s k i e g o  w  P o z n a n i u .

R o zg ry w k i o m istrzo stw o w io sen n e j

se rii p iłk arsk ie j p o zn ań sk iej L ig i o k ręg ow ej  

ro zp o czn ą  s ię d n ia  1 0  k w ie tn ia . O b ecn ie w  

m istrzo stw ach p ro w ad z i L eg ia p rzed H C P .

H C P  I  —  K o r o n a  L

A trak cy jn e  to  sp o tkan ie o d b ędz ie s ię w  

n ied z ie lę 6 b m . o g o d z . 1 1 n a A ren ie b . P . 

W . K . O b ie d ru ży n y  d o  teg o  sp o tk an ia w y ­

s tąp ią w  p e łn y ch sk ład ach . D o sk o n a ła fo r­

m a i d o b ra zap raw a o b u d ru ży n w sk azu je  

n a to , że m ecz b ęd z ie b ard zo  c iek aw y , to  

też n iew ątp liw ie w szy scy zw o len n icy teg o  

sp o rtu  p o d ążą  n a  A ren ę  P W K  n a  p o w y ższy  

m ecz. K . S . K o ro n a  w  u b ieg łą  n ied z ie lę p o ­

k o n a ła  śró d eck ą C y b in ę w  s to su n k u 1 1 :3 .

P o j e d y n e k  M a j c h r z y c k i e g o  z  P i s a r s k i m .

W  so b o tę w ieczo rem  ro zeg ran y b ęd z ie  

w  Ł o d zi c iek aw y  m ecz  b o k sersk i p o m ięd zy  

p o zn ań sk im  S o k o łem  a łó d zk im  G ey erem . 

W  ram ach teg o m eczu o d b ęd z ie s ię w alk a  

rew an żo w a P isarsk ieg o z M ajch rzy ck im .

Roxmaftojfcf

„ S p o r t  P o l s k i" .

N r. 9 „S p o rt P o lsk i" zaw iera re fe ra ty  

g en . d r. R o u p p erta  i p p łk . Z ię tk iew icza  w y ­

g ło szo n e n a  p len u m  R ad y  N au k o w ej W . F ., 

sp raw o zd an ie M . K u rle tty z m arszu h u cu l­

sk ieg o S zlak iem  II B ry g ad y L eg . P o lsk ich , 

W o jc iech a T ro jan o w sk ieg o o  h o k e ju  n o w o ­

czesn y m , n a p od staw ie o b serw ac ji n a m i­

s trzo stw ach h o k e jo w y ch św ia ta w  P rad ze , 

o  n ap raw ie i u trzy m an iu  b o isk a M . M ario - 

n a , o cen a sy tu ac ji w  p iłk arsk ie p o lsk im  —  

O b serv era , d a lszy c iąg p o w ieśc i, h u m o r  

i w ie le  ak tu a ln y ch  fo to g ra fii.

ap araty rad iow e n a n a jd og o d ­
n ie jszy ch w aru n k ach sp ła ty . 
D e t e k t o r y  n a  g ło śn ik . Ż y r a n ­

d o l e o raz w szelk ie o św ie tlen ia  
w  w ie lk im  w y b o rze . W y k o n u ­
j e m y  in sta lac je w sze lk ieg o ro ­
d za ju . I d a s z a k  i W a l c z a k , P o ­

zn ań , św . M arc in 1 8 p rzy n l. 
F r. R ata jczak a .

K O Ł D R Y  P U C H O W E
n a w ełn ie i w acie o raz b ie lizn ę p o śc ielo ­
w ą  p o leca w  o lb rzym im  w y b  irzo P o z n a ń ,  
s k a  F a b r y k a  K o ł d e r , w łaść ; S t. W ie-  
c-.rrek .
P o z n a ń jed yn ie P i e k a r y  1
S p ec ja ln o ść : G arn itu ry w g p -aw n ? .

C e n t r a l n a  D r o n e r j a  j , C z e p c z y ń s k i  
P o z n a ń , S t a r y  R y n e k  8 .

T elefo n zb io ro w y 4 5 - 4 5 .
P o leca n a jtan ie j: F arb y  —  L akie ry  —  P c p  
k o sty i w sze lk ie p rzy b o ry m alarsk ie . 
M y d ła 1 p ro szk i d o p ran ia —  M y d ła to ­
a le to w e —  P erfu m y —  W o d y k o lo ń sk k  
o raz w sze lk ą k o sm ety k ę —  F ro te ry —  
Ś cie rk i o raz szczo tk i w szelk ieg o ro d za ju .

O d d zia ł: D r o o e r j a  „ U n l r a r S u i n ” u L  F r . R a ­
t a j c z a k a  3 8 .
T elefo n 2 7 4 9 .
F ab ryk ac ja śro d k ó w  3 o  zw alczan ia szk o ­
d n ik ó w w p o lach , la sach i o g ro dach . 
A rty k u ł? b artn icze .

Ś W I A T O W E J  S Ł A W Y  
C H T R O M A N T K A

g r a f o lo g - f i z j o g n o m łs t k a , A  J a k u b o w s k a ,  
z  d łu g o le tn ią d o św iad czo n ą p rak ty k ą n a  
p o d staw ie b ad ań n au k o w y ch zd u m ie ­
w ająco p rzepo w iada p r z e s z ł o ś ć , t e r a ź ­
n i e j s z o ś ć  1 p r z y s z ło ś ć , s z c z ę ś c i e  w  m i ł o ­
ś c i , l o t e r i i , s p r a w y  r o d z i n n e , h a n d L  s ą ­
d o w e . W p a d a  w  t r a n s . P r z e n ik a  p s y c h o ­
l o g ię o s ó b . O s t r z e g a p r z e d n i e b e z p i e ­
c z e ń s t w e m , s t r a t ą , k r a d z i e ż ą . L iczn e p o ­
d z ięk o w an ia z k ra ju i zag ran icy . F r . R a ­
t a j c z a k a  1 5  m . 1 0 , I I p t r . n a d  k u ch n ią  
res tau rac ji w  P asażu  A p o llo .
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Hallo!
Tu radio

WMSOiM O G Ó Ł N O P O L S K Ł

S o b o t a , d n i a  5  m a r c a  1 9 3 8  r .

6 ,1 5  P i e ś ń  „ K i e d y  r a n n e  w s t a j ą  z o r z e " . 6 ,2 0  
G i m n a s t y k a . 6 ,4 0  M u z y k a  ( p ł y t y ) . 7 ,0 0  D z ie n ­

n i k  p o r a n n y . 7 ,1 5  M u z y k a  ( p ł y t y ) . 8 ,0 0  A u ­

d y c j a  d l a  s z k ó ł . 8 ,1 0  P r z e r w a . 1 1 ,1 5  A u d y c j a  
d l a  s z k ó ł . 1 1 ,4 0  G r a  C a r lo  Z e c c h i ( f o r t e p i a n )  
( p ł y t y ) . 1 1 ,5 7  S y g n a ł c z a s u  i h e j n a ł z  K r a k o w a .  

1 2 ,0 3  A u d y c j a  p o ł u d n i o w a . 1 3 ,0 0  P r z e r w a . 1 5 ,3 0  
W i a d o m o ś c i  g o s p o d a r c z e . 1 5 ,4 5  T e a t r  W y o b r a ­

ź n i d l a  d z i e c i „ B a ś ń  o  s i e d m i u  k r u k a c h " . 1 6 ,1 5  
E u g e n e  S a m u e l H o l e m a n : D z i e w c z y n a  w  o k n ie  
—  w y k . F l o r a  M o u l a e r t - M a a s  ( s o p r a n ) z  t o w .  
o r k i e s t r y  P o l s k i e g o  R a d i a  p o d  d y r . G r z e g o r z a  

F i t e l b e r g a . 1 6 ,5 0  P o g a d a n k a a k t u a l n a . 1 7 ,0 0  
T r a n s m i s j a  n a b o ż e ń s t w a  z  O s t r e j  B r a m y  w  W i l ­

n i e . 1 7 ,5 0  N a s z p r o g r a m . 1 8 ,0 0 W i a d o m o ś c i  

s p o r t o w e . 1 8 ,1 0  P o g a d a n k a  s p o ł e c z n a . 1 8 ,1 5  
P i o s e n k i w  w y k o n a n i u  M i e c z y s ł a w a  F o g g a  —  

( p ł y t y ) . 1 8 ,3 0  P r o g r a m  n a  j u t r o . 1 8 ,3 5  A u d y ­

c j a  d la  w s i . 1 9 ,0 0  A u d y c j a  d l a  P o l a k ó w  z a  g r a ­

n i c ą :  1 )  „ S ą d  n a d  W i e c h o t k i e m "  —  o b r a z e k  s ł u ­

c h o w i s k o w y  d l a  d z i e c i w g . p o w i e ś c i M a r i i K o ­

n o p n i c k i e j , 2 ) „ K u j a w y "  —  a u d y c j a  w  o p r a c o ­

w a n iu  d r . B o ż e n y  S t e l m a c h o w s k i e j , o p r a ć , m u z .  
S t a n is ł a w a  R o y ’ a . 1 9 ,5 0  P o g a d a n k a a k t u a l n a .  
2 0 ,0 0  K o n c e r t r o z r y w k o w y : W y k o n a w c y  M a ła  

O r k i e s t r a  P . R . p o d  d y r . Z d z i s ła w a  G ó r z y ń s k i e ­

g o , M a r y  G a b r i e l l i , T r io m a n d o l i n o w e L i s o w ­

s k i c h  i C h ó r  P . R . W  p r z e r w i e  o  g o d z . 2 0 ,4 5  
D z i e n n ik  w i e c z o r n y  i  P o g a d a n k a  a k t u a l n a .  2 1 ,4 5  
„ W  k ó łk o , M a c ie j u "  —  s k e c z  W i l h e l m a  R a o r t a .  

2 2 ,0 0  K o n c e r t p o p u l a r n y  O r k i e s t r y  W i l e ń s k ie j  
p o d  d y r . W ł a d y s ł a w a  S z c z e p a ń s k i e g o , B r o n i s ł a ­

w y  J a g m i n ó w n y  ( m e z z o s o p r a n ) i L e o p o l d a  K o ­

r e c k i e g o  ( a k o m p a n i a m e n t ) . 2 2 ,5 0  O s t a t n i e  w i a ­

d o m o ś c i d z i e n n i k a  w i e c z o r n e g o . P r z e g l ą d  p r a s y  
i K o m u n ik a t  m e t e o r o lo g i c z n y .

P o z n a ń . 1 1 ,4 0  „ R o z m a i t o ś c i"  ( p ł y t y ) . 1 3 ,0 0  
Ż y c i e k u l t u r a l n e i s p o ł e c z n e P o z n a n i a . 1 3 ,0 5  

K o n c e r t r o z r y w k o w y ( p ł y t y ) . 1 4 ,0 5 P r z e g l ą d  
g i e ł d o w y . 1 4 ,1 5  M u z y k a  p o p o ł u d n i o w a  w  w y k .  
o r k i e s t r y  O c h o t n i c z e j S t r a ż y  P o ż a r n e j z  K a l i ­

s z a . 1 8 ,1 0  W i a d o m o ś c i s p o r t o w e  l o k a l n e . 1 8 ,1 5  
P r o g r a m  n a  j u t r o . 1 8 ,2 0  S k r z y n k a  r o l n i c z a . —  
1 8 ,3 0  U t y o r y  s k r z y p c o w e  w y k o n a  M a r i a  S z r a j -  
b e r ó w n a . 1 8 ,4 5  „ W e s o łe p o r a c h u n k i " : 3 9 - t y  
t y d z i e ń  w  ż a r c i e  i p i o s e n c e . 2 3 ,0 0  M u z y k a  t a ­

n e c z n a  ( p ł y t y ) .

B E L G I J S K A  A R T Y S T K A  
p r z e d  p o ls k im  m i k r o f o n e m .

W  s o b o t ę , d n ia  5  m a r c a  o  g o d z . 1 6 ,1 5  b ę d ą  
m i e l i r a d i o s ł u c h a c z e o k a z j ę u s ł y s z e n i a  u t w o r u  

w s p ó łc z e s n e g o  k o m p o z y t o r a  b e lg i j s k i e g o , E u g e ­

n i u s z a  S a m u e l e a  H o l e m a n a , p . t  „ D z ie w c z y n a  

w  o k n ie " . K o m p o z y c j ę  t ę  w y k o n a j ą :  o r k i e s t r a  
P o l s k i e g o  R a d i a  p o d  d y r e k c j ą  G r z e g o r z a  F i t e l ­

b e r g a  i j a k o  s o l i s t k a . F l o r a  M o u l e r t - M a a s , a r ­

t y s t k a  b e l g i j s k a , k t ó r a  p r z y j e c h a ł a  8 o  W a r s z a ­

w y  z a p r o s z o n a  n a  k o n c e r t  f i l h a r m o n ic z n y  i r a ­

d i o w y .

M O T O R N I C Z Y  T R A M W A J O W Y  W  B Y D G O S Z  

C Z Y  .A B O N E N T E M  N R . 9 0 0 .0 0 0  P O L S K I E G O  
R A D I A .

J a k  s i ę  d o w i a d u j e m y , a b o n e n t n r . 9 0 0 .0 0 0  
P o l s k i e g o  R a d i a  j u ż  s i ę  z a r e j e s t r o w a ł w  u r z ę ­

d z i e  p o p z t o w y m  w  B y d g o s z c z y . J e s t  n i m  p . J a n  
O k o ń s k i , m o t o r n i c z y  t r a m w a j ó w  m i e j s k ic h w  

B y d g o s z c z y . Z g o d n i e  z  t r a d y c y j n y m  z w y c z a j e m  
i z a p o w i e d z ią  p . O k o ń s k i o t r z y m a  w  u p o m in k u  

z ł o t y  z e g a r e k .

C z t e r e j  i n n i n o w i a b o n e n c i P o l s k i e g o  R a d i a ,  
k t ó r y c h  k a r t y  r e j e s t r a c y j n e  w  o b l i c z e n iu  o g ó l ­

n y m  o t r z y m a ł y  n r y  p o r z ą d k o w e :  8 9 9 .9 9 8 , 8 9 9 ,9 9 9 ,  
9 0 0 .0 0 1  i 9 0 0 .0 0 2  —  o t r z y m a j ą  r ó w n i e ż  c e n n e  
u p o m in k i .

S z c z ę ś l i w y m i  p o s i a d a c z a m i t y c h  n u m e r ó w  s ą  
p p . : M a r y s z a k  S z c z e p a n , r o b o t n i k , z a m ie s z k a ł y  
w  C h r o p a c z o w i e , K s . M i k o ł a j c z y k  F r a n c i s z e k  z  
B i a łe j  K r a k o w s k ie j , M i c h a l a k ó w n a  M a r t a , c ó r k a  
r o ln ik a  z  m i e j s c o w o ś c i  Ż y d ó w k o  p o d  P o z n a n i e m  

i G r u s z e w s k i J e r z y , r o ln ik  z  f o l w a r k u  C w i l c z e  
w  r e i o n i e  u r z ę d u  p o c z t . P o h o s t Z a h o r o d z k i .

W r ę c z e n i e  n a g r o d y  1 5 - l e t n i e j  M a r c i e  M i c h a -  

l a k ó w n i e , k t ó r a  o t r z y m a  k s i ą ż e c z k ę K . K . O .  
z  w k ł a d e m  5 0  z ł . o d b ę d z i e  s i ę  p r z e d  m i k r o f o n e m  
r o z g ł . p o z n . w  n a d c h o d z ą c ą  n ie d z i e l ę  o  g o d z .  
1 5 ,4 5 . S z c z ę ś l iw a  a b o n e n t k a  p o d z i e l i s i ę  z e  s ł u ­

c h a c z a m i r a d o ś c i ą  z o k a z j i w y r ó ż n i e n i a  j e j , i  
o p o w i e  w  k i l k u  s ł o w a c h  o  k ło p o t a c h  w i e j s k i c h  
i  p o s t ę p a c h  r a d i o f o n iz a c j i n a  w s i »

GIEŁDA PIEMIĘŻ^A 

Jlmrin d n i a  3 . 3 . 1 9 3 8  r .

Obligacje 1 papiery wartościowe t

3  p r o c ,  p o t y c z k a  i n w e s t y c y j n a  8 4 ,0 0

t l / j  p r o c - p o t . p a ń s t w o w a  w e w n ,  6 6 ,2 5

4  p r o c ,  k o n s o l i d a c y j n a  6 8 ,0 0

5  p r o c ,  p o t . k o n w e r s y j n a  6 9 ,5 0

Akcje w slocie:
B a n k  P o l s k i . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . *  1 1 2 ,5 0

L i lp o p . « • • • • *  6 3 ,0 0

W ę g i e l . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 3 1 .5 0

N o r b l i n  . . . . .  7 8 .5 0

S t a r a c h o w i c e . . . . .  3 9 ,2 5

M o d r z e j ó w •  •  .  «  1 4 ,2 5

H a b e r b n e c b *  •  •  •  .  4 8 ,2 5

O s t r o w i e c . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 5 7 .0 0

De wisy:

t r a n s , s p r z e d .

B e l g i a  8 9 ,5 0 8 9 ,7 2

B e r l i n  2 1 3 ,0 7

A m s t e r d a m  2 9 4 ,9 0 2 9 5 ,6 4

K o p e n h a g a  1 1 8 ,3 0

L o n d y n

N o w y  J o r k  c z e k  
N o w y  J o r k  k a b e l  
O s lo  
P a r y ż  
S z t o k h o lm  
W ł o c h ?

H e ls i n k i  
W i e d e ń  
D r a g s  
S z w a j c a r i a

26,43 26.50
5 ,2 6 8 / 4 5 ,7 8  
5 ,2 7  5 ,2 8 1 / 4

1 3 3 ,2 8

17,21 1 7 ,8 1

1 3 6 ,1 5 1 3 6 ,4 9

2 7 ,8 0

1 1 ,7 1

9 9 ,2 5  
T 8 .4 9  1 8 ,5 4

1 2 3 ,3 5 1 3 2 ,6 5

GIEŁDA ZBOŻOWA
P o a w A  d n i a 8 . 3 . 1 9 N  

W a r u n k i : H a n d e l h u r t o w n y , p a r y t e t P o a n a ń ,  
ł a d u n k i w a g o n o w e , d o s t a w a  b i a ią a a ,  z a  1 0 0  h ą .  

S t a n d a r t y ; 1 ) ż y t o  7 0 6  g / t . 2 )  p s z e n i c a  7 3 7  g *  
3 ) o w i e s  I  4 8 0  t / L  o w i e s  I I  4 5 0  g / 1  
J ę c z m i e ń a ) 6 3 8 — 6 5 0  g / L b ) 6 7 1 — 6 7 8  g A  

)  7 0 0 - 7 1 7  g / L

CIUT

P s z e n ic a • L  p . P . —  
Ż y t o  z d a t n e  d o  p r z e m i a łu  
l ę c z m i e ń  b r o w a r o w y .  —

J ę c z m i e ń  7 o O  —  7 1 7  g ł .

J ę c z m i e ń . 6 7 3 6 7 8 g f l  
J ę c z m i e ń 6 3 8 — 6 5 0  ^ 1  

O w i e s

n s t a n d a r t o w y  

M ą k a p s z .g .1  0 - 3 C  p r o c . w y e .

„  „ 1 0 - 5 0 „  .

„  „ „  I A  0 - 6 5  „  „

„  „  „ I I  3 0 - 6 5  „  „  -

M ą k a  ż y t a . g a t . I  0 - 5 0  - <

M ą k a  ż y t n i a 0 - 6 5

Oirtby pszenne, grub* —
„ , średnie —
„ żytnie pnemUłn stindiirlew. —

O t r ę b y  j ę c z m i e n n e  —

G r o c h  V i k t o r i a  —

„ F o l g e r a  —

S e r a d e la  “ •

R z e p i k  o z i m y  •  ।

S i e m i ę  l n ia n e  "“j
M a k u c h  l n ia n y  w  t a f l a c h  —  M

„ r z e p a k o w y „  —

„ słonecm. w ton. 42-4W# —
Ś r u t S o j a  —

S ł o m a  p s z e n n a  l u t e m  —

n „ p r a s o w a n a  —

„  ż y t n i a  I n z e m  —

„  ż y t n i a  p r a s o w a n a  —

„  o w s i a n a  l u z e m  —

„  o w s i a n n a  p r a s o w a n a  —

„  j ę c z m i e n n a  l u z e m  —

„  j ę c z m i e n n a  p r a s o w a n a  —

S ia n o  z w y k ł e  I n z e m  “ ■

„  z w y k ł e  p r a s o w a n e  —

,  n a d n o t e c k ie  l u z e m  —

„  n a d n o t e c k i e  p r a s o w a n a —

3 6 ,0 0 2 6 ,5 0  
2 0 ,0 0 2 0 ,2 5  
1 9 ,9 0 2 0 ,2 5  
1 9 ,1 5 1 9 ,4 0  
1 8 ,4 0 1 8 ,9 0  
1 8 .1 5 1 8 .4 0  
2 0 .2 5 2 0 ,7 5  

1 9  2 5 1 9 ,7 5  

4 6 ,2 5 4 6 ,7 5  
4 3 ,2 5 4 3 ,7 5  
4 0 .2 5 4 0 ,7 5  
3 5 ,7 5 3 6 ,2 5  

3 0 ,2 5 3 1 ,2 5  
2 8 ,7 5 2 9 ,7 5  
1 6 ,7 5 1 7 ,2 5  
1 5 ,2 5 1 6 ,0 0  
1 3 ,5 0 1 4 ,5 0  

1 4 ,5 0 1 5 ,5 0  
2 2 ,0 0 2 4 ,5 0  
2 3 ,5 0 2 5 ,0 0  

2 8 , —  3 2 ,0 0  
5 4 ,—  5 5 ,0 0  
5 0 ,0 0 5 2 .0 0  
; 0 .7 5 2 1 ,7 5  
1 6 ,7 5 1 7 ,7 5  
1 9 ,7 5 2 0 ,7 5  
2 3 ,5 0 2 4 ,5 0

4 ,9 0 5 1 5  
5 ,4 0 5 ,6 5  
5 ,2 5 5 ,5 0  
6 ,0 0 6 .2 5  
: , 3 0 5 ,5 5  
5 ,8 0 6 ,0 5

7 ,6 0 8 ,1 2

8 .2 5 8 .7 5

8 ,7 0 9 .2 5

9 ,7 0 1 0 ,2 0

O g ó ln y o b ró t 2 5 1 5 to n , w ty m : p szen ica  
2 9 0 to n , ten d en cja sp o k o jn a ; ży to 3 9 0 to n , 
ten d en c ja sp o k o jn a , jęczm ie ii 1 0 2 5 to n , ten ­
d en c ja s łab a ; o w ies 5 to n , ten d en c ja lek k o  
zw y żk o w a, p rze tw ory m ły n arsk ie 5 1 3 to n , 
ten d en cja  sp o k ojn a , n asio n a 1 3 6  to n . t n d en -  
c ja sp o ko jn a , p astew n e i in n e 1 5 6 to n , ten ­
d en c ja sp o ko jn a .



ffr. wCBA S o S o t a , d n ia  5  m a r c a  T 9 3 8  p .

KRONIKA KUJAW

Inomrodau

—  W a ln e  z e b r a n ie  K o ła  L O P P  p r z y  „ R ® * VUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
d ż in ie W o j s k o w e j " o d b y ło s i ę w  K a s y n ie  
G a rn iz o n o w y m . K o ło l i c z y 1 5 0 c z ło n k iń  
w s p ie r a ją c y c h  i z e b r a ło  d o ś ć  z n a c z n ą  s u m ę  
k tó r ą  p r z e k a z a ło  d o  O b w o d u  M ie j s k ie g o  L .  
O . P . P . C ie k a w y  r e f e r a t o  s z y b o w n ic tw ie  
w y g ło s i ł p  p o r . W ie w ió r s k i N a  z e b r a n ie  
p r z y b y ł p . w ic e p r e z y d e n t m ia s ta  J u e n g s t ,  
p r e z e s  L O P P . n a  m ia s to  I n o w ro c ła w , k tó r y  
p r z e d s t a w ił z e b r a n y m p r z e p r o w a d z o n e  
p r a c e  L O P P  i n o w r o c ła w s k ie g o  i p la n  p r a c  
n a  n a jb l iż s z ą  p r z y s z ło ś ć .

—  K o n s t y tu c y jn e  z e b r a n ie  A k c j i K a t o lic -  
k ie j w  p a r . ś w . A n to n ie g o  w  S z y m ib o r z u  o d ­
b y ło  s i ę  w  u b . t y g o d n iu . N a c z e ln y  I n s ty tu t  
A k c ji K a to l ic k ie j w  P o z n a n iu  m ia n o w a ł p .  
C z e s ła w a F r a n k o w s k ie g o p r e z e s e m  A k c ji  
K a to l i c k ie j , p . P o s a d z e g o  w ic e p r e z e s e m  i p .  
R o l i r a d a s e k r e t a r z e m . P a r a f i a ln a A k c ja  
K a t . p a r . ś w  A n to n ie g o  u r z ą d z i a k a d e m ię  
k u  c z c i ś w . A n d r z e ja  B o b o l i z  p o w o d u  j e g o  
k a n o n iz a c j i i w y k ła d y r e l ig i jn e p o d c z a s  
w ie lk ie g o  p o s tu .

—  S o k o li in o w r o c ła w s c y  z d o b y li  m is t r z o .  
s t w a  in d y w id u a ln e  w  d ź w ig a n iu  c ię ż a r ó w .  
W  u b . n ie d z ie lę o d b y ły s i ę m is tr z o s tw a  
W ie lk o p o l s k i  i  z a w o d y  e l im in a c y jn e  w  d ź w i  
g a n iu  c ię ż a r ó w  w  P o z n a n iu . P o n ie w a ż  d r u ­
ż y n a  d o ty c h c z a s o w e g o  m is t r z a  d r u ż y n o w e g o  
„ S o k o ła ” z I n o w r o c ła w ia n ie p r z y b y ła w  
k o m p le c ie , d la t e g o  w a lk o w e r e m  z w y c ię ż y ł  
H . C . P . P o z n a ń , z d o b y w a ją c  m is tr z o s tw o  
d r u ż y n o w e b e z  w a lk i . W  i n d y w id u a ln y c h  
m is tr z o s tw a c h  W lk p  z d o b y l i S o k o l i z  I n o ­
w r o c ła w ia : w a g a  k o g u c ia : I . n a g ro d ę  i m i ­
s t r z o s tw o  W ie lk o p o l s k i z d o b y ł F lo r i a n  M a ­
t u s z e w s k i , w a g a  p ió r k o w a : E d . M a tu s z e w ­
s k i , w ic e m is t r z o s tw o , w a g a  ś r e d n ia : m is tr z o  
s tw o  W lk p . I I . n a g r . R o m a n  W o le w iń s k i .  —  
N a t r z e c h d e le g o w a n y c h z I n o w r o c ła w ia  
w s z y s c y  o d n ie ś l i z w y c ię s tw o W  e l im in a ­
c ja c h  w a g i k o g u c ie j z a w o d n ik  S o k o ła , d o t -  
m is t r z P o l s k i F I . M a tu s z e w s k i u s ta n o w ił  
w y n ik  2 ,5  k g  w  t r ó jb o ju  o l im p i j s k im , j a k o  
n e j le p s z y  w y n ik  o g ó ln o k r a jo w y  o b e c n e g o  s e  
z o n u , z d o b y w a ją c b e z a p e la c y jn i e p ie r w s z e  
m ie js c a . N a  d r u g im  m ie j s c u  u p la s o w a ł s i ę  
z a w o d n ik  ś l ą s k i H im e l 2 1 2 ,5  k g .

—  W y p a d e k  s a m o c h o d o w y . S a m o c h ó d  
c ię ż a r o w y  f i rm y  p . P ią tk o w s k ie g o , w ła ś c i ­
c ie la h u r to w n i s p i ry tu s o w e j , p r o w a d z o n y  
p r z e z  m e c h a n ik a  T e o d o r a  C y b ę  z  I n o w r o c ła  
w ia , n a je c h a ł w  I n o w r o c ła w iu  - M ą tw a c h  
n a  s k r z y ż o w a n iu  u L  P o z n a ń s k ie j z  M ą te w -  
s k ą  n a  Z y tę S z y m a ń s k ą  z M ą te w , ł a m ią c  
j e j n o g ę  p o w y ż e j k o s tk i . K ie r o w c a  p o  w y ­
p a d k u  o d s ta w i ł p o s z k o d o w a n ą d o d o m u ,  
g d z ie p ie r w s z e j p o m o c y  u d z ie l i ł j e j p . d r .  
Z ie l iń s k i , p o  c z y m  o d w ie z io n o  j ą  d o  s z p i t a ­
l a  w  I n o w r o c ła w iu . Ś w ia d e k  w y p a d k u  p .  
W o jta s ik  z e z n a ł , ź e w in ę  w y p a d k u  p o n o s i  
k ie r o w c a , k tó r y  j e c h a ł  z a  s z y b k o .

— - K r o n ik a  p o l ic y j n a . Ł u c ja n a  S k o n ie c z *  
n o g o  z  K r u s z w ic y  z w a b i l i n ie z n a n i m u  s p r a ­
w c y  n a  R y n k u  w  I n o w r o c ła w iu  d o  g r y  w  
t r z y  b la s z k i , p o d c z a s  k tó re j p r z e g r a ł 3 5  z ł .  
—  S ta n . G ło w a c k ie m u , z a m . p r z y  u l i c y  S ta -  
r e m ia s to  7 , s k r a d z io n o  3 0 0  k g  w ę g la . A lf o n ­
s o w i D r e w ie , z a m . p r z y  u l . T o ru ń s k ie j 2 ,  
s k r a d z io n o  1 0  b u te le k  p iw a . R ó w n ie ż  F e l i ­
k s a  G ó r e c k ie g o  z  G o r z a n  p o w . I n o w r o c ła w  
z w a b i l i n ie z n a n i s p r a w c y  d o  g r y  w  3  b la s z ­
k i , z  k tó r y m i p r z e g r a ł 3  z ł . —  P o l i c j a  p r z y ­
t r z y m a ła J u l i a n a K e m p s k ie g o , z a m . p r z y  
u l i c y  R y b n ic k ie j 1 0 , z a  o s z u k a ń c z ą  g r ę  w  3  
b la s z k i . W  t u t . K o m is a r ia c ie  P P . z ło ż o n a  
z o s t a ła  s r e b r n a  p a p ie r o ś n ic a ( e tu i) , z n a le ­
z io n a  p r z y  u l . S o la n k o w e j , k tó r ą  s o b ie  m o ­
ż e  w ła ś c ic i e l o d e b ra ć .

—  K r a d z ie ż  k o n i , W  P ie c k a c h  p o d  K r u ­

s z w ic ą  w ła m a l i s i ę n ie z n a n i s p r a w c y  d o  
z a m k n ię te j s t a jn i r o ln ik a  W y p i je w s k ie g o  i  
s f c r a d l i 2  k o n ie ,  w a r to ś c i o k o ło  1 .0 0 0  z ł .

ż o n e j  T o m c z a k ó w n y  M a r ty , a  a k u s z e r c e  W y  
b o r s k ie j u d z ie le n ie  p o m o c y  p r z y  d o k o n a n iu  
z a b ie g u  p r z e z  t o , ż e  p o le c i ła  T o m c z a k ó w n ie  
u d a ć  s i ę  d o  j e j m ę ż a , g d y ż  s a m a  z e  w z g lę d u  
n a  u t r a t ę  s w e g o  z a w o d u  t e g o  s i ę  p o d ją ć  n ie  
m o ż e , i p o  o m ó w ie n iu  z  T o m c z a k ó w n ą  w y ­
s o k o ś c i w y n a g r o d z e n ia , p o le c i ł a  j e j a b y  d la  
u p o z o r o w a n ia , ż e  p o r o n ie n ie  n a s t ą p i ło  w s k u  
t e k  c ię ż k ie j p r a c y , c h o d z ił a  d o  l a s u  p o  d r z e  
w o . R o z p r a w a  n a  w n io s e k  p r o k u r a to r a  t o ­
c z y ła  s i ę  p r z y  d r z w ia c h  z a m k n ię ty c h  i t r w a  
ł a  k i lk a  g o d z in . S ą d  p o  p r z e s łu c h a n iu  l i c z ­
n y c h  ś w ia d k ó w  s k a z a ł W y b o r s k ie g o  n a  1  
r o k  w ię z ie n ia , j e g o  ż o n ę  n a  8 , a  T o m c z a k ó w  
n ę  n a  6  m ie s ię c y  w ię z ie n ia . O s ta tn im  d w o m  
S ą d  k a r ę  w a r u n k o w o  z a w ie s i ł n a  t r z y  l a ta .

■ > ^ 5 8 3 8 : 7 "

H/oujy Tomiiil

—  T r a p  k o b ie t y  w  r o w ie . P o m ię d z y  K u ­
ź n ic ą  a  B o r u ją  S ta r ą  w  p r z y d r o ż n y m ^  r o w ie  
n a p e łn io n y m  w o d ą  z n a le z io n o  z w ło k i s t a r ­
s z e j k o b ie ty . O b o k  z w ło k  l e ż a ł a  p u s ta  b u ­
t e lk a  o d  w ó d k i . J a k  ś l e d z tw o  u s ta l i ł o , k o ­
b ie tą o w ą  b y ła w ła ś c ic ie lk a  g o s p o d a r s tw a  
6 0 - l e tn i a  E m m a  L u d w ik  z  B o r u i  N o w e j p o w .  
W o ls z ty n , k tó r a  w  p o n ie d z ia łe k  w y s z ła  z  d o  
m u , u d a ją c  s i ę  d o  s w o ic h  z n a jo m y c h  w  B o ­
r u i S ta r e j . G d y  E m m a  L u d w ik  w ie c z o r e m  
n ie  w r ó c i ł a  d o  d o m u  z a n ie p o k o je n i d o m o w ­
n ic y  w s z c z ę l i p o s z u k iw a n ia . D o p ie ro  n a  d r u  
g i d z ie ń  r a n o  p r z e c h o d n ie z n a le ź l i j ą b e z  
ż y c ia . L e k a r z  s tw ie r d z i ł , ż e  ś m ie r ć  n a s tą p i-  
ł w s k u te k  u to p ie n ia  s i ę , g d y ż  L u d w ik  b y ła  
w  s t a n ie  m o c n o  p o d c h m ie lo n y m .

Kallsi

Strielno

A k u s z e r k a  w r a z  z  m ę ż e m  n a  ła w łe  o *  
s k a r ż o n y c h . W ie lk ie  z a in t e r e s o w a n ie  w ś r ó d  
s p o łe c z e ń s tw a  m ia s ta  S t r z e ln a  i o k o l ic y  w y ­
w o ła ła  r o z p r a w a , k a m a a k u s z e r k i W y b o r -  
s k ie j Z o f i i , j e j m ę ż a  F r a n c i s z k a  i T o m c z a ­
k ó w n y  M a r ty  z e S t r z e ln a , t o c z ą c a s i ę w  
c z w a r te k  p r z e d  S ą d e m  O k rę g o w y m  w  G n ie ­
ź n ie  n a  s e s j i w y ja z d o w e j w  S t r z e ln ie . A k t  
o s k a r ż e n ia  z a r z u c a ł d o p r o w a d z o n e m u  z  w ię ­
z ie n ia  o s k a r ż o n e m u  W y b o r s k ie m u  d o k o n a ­
n ie z a  w y n a g r o d z e n ie m  d w u k r o tn i e  n ie d o ­
z w o lo n e g o  z a b ie g u  s p ę d z e n ia  p ło d u  u  o s k a r -

Krusiuilca

—  O d m o w n e o ś w ia d c z y n y  p o w o d e m  t r a ­

g e d i i . M ie s z k a n ie c  R a d z ie jo w a  K u j. 2 2 - le t -  
n i H e n r y k  Z a d r o g a , z a p o z n a ł  o s ta tn io  1 9 - l e -  
t n ią  M a r ię  G o g d a n o w ic z ó w n ę  z  K łó tn a . M ło  
d z ie n ie c  z a p a ła ł  d o  B o g d a n o w ic z ó w m y  w ie l ­
k ą  m iło ś c ią , a le  n ie s t e ty  b e z w z a je m n o ś c i .  
T a  o b o ję tn o ś ć z e s t r o n y  u k o c h a n e j d o p r o ­
w a d z i ła d o  r o z p a c z y  m ło d z ie ń c a . P o d c z a s  
o d w ie d z in  u k o c h a n e j Z a d r o g a  d o b y ł r e w o l ­
w e r u  i s t r z e l i ł d o  B o g d a n o w io z ó w n y  k ła d ą c  
j ą  t r u p e m  n a  m ie j s c u . N a s tę p n ie  s k ie r o w a ł  
b r o ń  s o b ie  w  u s ta  i r ó w n ie ż  w y s t r z e l i ł . —  
S t r z a ł o k a z a ł s i ę  ś m ie r t e ln y  i Z a d r o g a  w y ­
z io n ą ł d u c h a . W s tr z ą s a ją c a  t r a g e d ia  d w o j ­
g a  m ło d y c h  J u d z i w y w o ła ła  o g r o m n e  p o r u ­
s z e n ie  w ś r ó d  m ie j s c o w e g o  s p o łe c z e ń s tw a .

—  O r g a n iz a c ja  z b y t u  d r o b iu . S p ó łd z ie l ­
n ia  r o ln i c z o  -  h a n d lo w a  w  L is k o w ie  r o z w i ­
n ę ła  w  z n a c z n y m  s to p n iu  z a p o c z ą tk o w a n y  
w  r o k u  u b ie g ły m  z b y t d r o b iu . M ia n o w ic ie  
o b e c n ie s p ó łd z ie ln ia  t a  n ie  t y lk o  p r o w a d z i  
w y s y łk ę  g ę s i , k a c z e k , i n d y k ó w  i k u r  z a  g r a ­
n ic ę , a le ' r ó w n ie ż  p r z y s t ą p i ł a  d o  s p r z e d a ż y  
d r o b iu  b i t e g o  n a  r y n k a c h  k r a jo w y c h , g łó w ­
n ie  w  Ł o d z i i W a r s z a w ie . T r a n s p o r ty  d r o ­
b iu  b i te g o , w y s y ła n e g o  z L is k o w a , s i ę g a ją  
w a g i 1 0 0 0  k g  n e t to  t y g o d n io w o . D o s ta w c a ­
m i d r o b iu  d o  s p ó łd z ie ln i s ą  o k o li c z n i r o l ­
n ic y , k tó r z y  o d  s p ó łd z ie ln i o t r z y m u ją  o  2 5  
p r o c , w y ż s z ą z a p ła tę , n iż p ła c ą  p o s t r o n n i  
p o ś r e d n ic y . S p ó łd z ie ln ia  d a je  w  d z ia le  z b y ­
t u  d r o b iu  z a t r u d n ie n ie  k i lk u n a s tu  p r a c o w n i  
k o m , r e k r u tu j ą c y m  s i ę  z  p o ś r ó d  b e z r o b o tn e j  
l u d n o ś c i w ie js k ie j .

Zmuszał swola nieletnia szwaslerke 
do czynów nierządnych

P r z y d r z w ia c h z a m k n ię ty c h t o c z y ła  

s i ę  p r z e d  t r y b u n a łe m  S ą d u  O k r ę g o w e g o  w  

B y d g o s z c z y  r o z p r a w a  p r z e c iw k o  3 5 - le tn ie -  

m u  s z w a jc a r o w i B o le s ł a w o w i S ty c z y ń s k ie ­

m u , z a t r u d n io n e m u  w  j e d n y m  z  m a ją tk ó w  

w  p o w ie c ie  b y d g o s k im . S ty c z y ń s k ie m u  s ą d  

o p ie k u ń c z y  p o w ie r z y ł  o p ie k ę  n a d  1 5 - l e tn i ą  

j e g o  s z w a g ie rk ą  M im o  z a p e w n ie n ia , ż e  z a j -  

m ie  s i ę  t r o s k l iw ie  j e j  w y c h o w a n ie m ,  w y z u ty  

z  w s z e lk ic h  u c z u ć  e ty c z n y c h  z w y r o d n ia le c

z m u s z a ł s w ą  w y c h o w a n k ę  p r z e z  b l i s k o  3  

l a ta  d o  c z y n ó w  n ie r z ą d n y c h . S p r a w a  w y s z ła  

n a  j a w  i p o tw o r n y  o p ie k u n  z a s ia d ł n a  ł a ­

w ie  o s k a r ż o n y c h .

J a k o  c z ło w ie k  ż o n a ty  i o jc ie c  c z w o r g a  

d z ie c i t e r r o r e m  i g r o ź b ą  z m u s z a ł d z ie w c z y ­

n ę  d o  s t r a s z n y c h  c z y n ó w ,  w y k o r z y s tu ją c  s ą ­

d o w n ie  p o w ie r z o n ą  m u  o p ie k ę  d la  n ie c n y c h  

c e ló w . T r y b u n a ł s k a z a ł z w y r o d n ia lc a  n a  2  

l a ta  b e z w z g lę d n e g o  w ię z ie n ia .

—  Z  w a ln e g o  z e b r a n ia  Z  w . R e z e r w is t ó w .  
W a ln e  z e b ra n ie  Z w .  R e z e r w is tó w  o d b y ło  s i ę  
w  s z k o le  z w s p ó łu d z ia ł e m  k a p . D y b a ły  i  

p o r , r e z . J a ś w iń s k ie g o  z  O s t ro w a . W  z a g a ­
j e n iu  p r e z e s  G a r s z c z y ń s k i w i ta ł z e b r a n y c h  

g o ś c i , c z ło n k ó w , p r z e d s ta w ic ie l i w ła d z i  

o r g a n iz a c y j . N a  p r z e w o d n ic z ą c e g o  z e b r a ­
n ia  p o w o ła n o  O le s i a  M ic h . ,  d o  p ió r a  G r z e ś ­
k o w ia k a , n a  r a d n y c h  G o łę b e c k ie g o  i W o ­

l ic k ie g o . Z  k o le i n a s tą p i ły  s p r a w o z d a n ia  

z a r z ą d u  z  d z ia ła ln o ś c i  z a  r o k  1 9 3 7 . C e le m  
k o ła  j e s t  k u l ty w o w a n ie  i d e i  Z . R . i s z e r z e n ie  
o ś w ia ty  w ś r ó d  c z ło n k ó w . W  t y m  c e lu  s łu ­

ż y ły  z e b ra n ia  z  w y k ła d a m i  z  d z ie d z in y  w o j-  
s K o w o ś c i , ć w ic z e n ia ,  z a b a w y ,  m a rs z e ,  s t r z e ­
l a n ia  i a k a d e m ia  5 - le c ia  K o ła , K o ło  l i c z y  
o b e c n ie  7 3  c z ło n k ó w . M im o  b r a k u  f u n d u ­
s z ó w  K o ło  n ie  z a p o m n ia ło  o  g w ia z d c e , o b ­
d a r o w u ją c  9  c z ło n k ó w  w  t o w a r z e  p o  z ł 5 ,  

b e z  u c ie k a n ia  s i ę  d o  o f i a r n o ś c i c z ło n k ó w .  
P o  u d z ie le n iu  a b s o lu to r iu m ,  n a  w n io s e k  k o ­

m is j i r e w iz y jn e j , z o s t a ły  u c h w a lo n e  w n io ­
s k i o  u m o r z e n ie s k ła d e k  z a  r o k  1 9 3 7 . . W  

s k ła d  z a r z ą d u p o w o ła n o : M u r a w s k ie g o ,  
G a r s z c z y ń s k ie g o , G r z e ś k o w ia k a , K u ź n ia c -  

k ie g o , L o r e n c a  ’ W o l iń s k ie g o . D o  k o m is j i  
r e w iz y jn e j : P u s s a k a , G o łę b o c k ie g o  i O le ­
s i a  M ic h . W  k r ó tk ic h  s ło w a c h  o  p o w s ta ­

n iu  s ty c z n io w y m  m ó w ił p . J a ź w iń s k i .
—  Z w .  S t r z e l e c k i  p r z y  s to le  o b r a d . D n ia  

2 6 . 2 . b r . w  ś w ie t l i c y  w ła s n e j o d b y ło  s i ę  
r o c z n e  w a ln e z e b r a n ie Z w , S t r z e l e c k ie g o  

o d d z . M . i Ż „  k tó r e  w  o b e c n o ś c i k o m e n d ,  
p o w ia t .  Z . S .  p o r .  r e z . p . M in z e r a  T a d . o r a z  
p r o f . p . S z ła p ta  j a k o  t e ż  l i c z n ie  z g r o m a d z o ­

n y c h  c z ło n k ó w , z a g a i ł p r e z e s  p . G a rs t e c k i  

F r a n c i s z e k . W  s k ła d  z a r z ą d u  n a  r o k  1 9 3 8  
w y b r a n o  j e d n o g ło ś n ie  i p o n o w n ie ; p . G a r ­
s t e c k ie g o  —  p r e z e s e m ,  p .  F ia łk ie w ic z a  W a ­
l e r ia n a  —  s e k r e ta r z e m , p . G la p ę  M a k s y m .  
—  s k a r b n ik ie m . J a k o  c z ło n k ó w  z a r z ą d u  p .  
p . S z e l ig ę  W ł. , Z im m e r m a n n a  W ł. i Ś w ia t ­

ł e g o  A n t. , a  j a k o  z a s t ę p c ó w  M u s z la l s k ą  J a -  
n ip ę  i Ż y b u s z a n k ę  M a r ię . K o m is ję  r e w iz .  
tw o r z ą : W a lic k i S ta n is ł a w , S a w ic z  F e l ik s  
i N o w a c k i J a n , G łó w n y m  t e m a te m  o b r a d  
b y ła  s p r a w a s tw o r z e n ia s z e r s z y c h k a d r  
P r z y s p o s o b ie n ia  W o js k o w e g o  m ło d z ie ż y .  P o  

z a k o ń c z e n iu  z e b r a n ia  o d b y ł s i ę w s p ó ln y  

w ie c z o r e k

Wneśn/a

Tajemniczy pustelnik
W  o k o l i c a c h K o ź m in a w  l o s ie  

m ie js k im  d z ie r ż a w io n y m  p r z e ^  r o ln i ­
k a  K o w a n d y  z e  S ta n ie w a  n a p o tk a n o  
n ie z n a n e g o  n ik o m u  5 0 - I e tn i e g o  m ę ż ­
c z y z n ę , ś r e d n ie g o  w z r o s tu ,  o  z d r o w e j  
c e r z e  i r u d a w y m  z a r o ś c i e . T a je m n i ­
c z y  t e n  o s o b n ik o d p e w n e g o  c z a s u  
m ie s z k a  w  m a łe j z ie m ia n c e , o k o ło  3

m tr .  d łu g ie j  i  m e tr  w y s o k ie j . Z  n ik im  

n ie  c h c e  r o p n a w ia ć , n a  z a p y ta n ia  o  
n a z w is k o  n ie  o d p o w ia d a , a  g d y  c ie ­
k a w i s t a j ę , s i ę  d la ń  z b y t n a ta r c z y w i ,  
p r o s i  —  p o  n ie m ie c k u  —  b y  z o s t a w io ­

n o  , ro  w  s p o k o iu . T a je m n ic z e g o  p u s te l  
n ik a  w ła d z e  m ie j s k ie  z  K o ź m in a  o d ­
s t a w i ły  d o  m ie js k ie g o  p r z y tu l i s k a .

—  L a ta r k ą  u d u s i ł w ś c ie k łe g o p s a . W e  

W r z e ś n i o r a z  w  p o w ie c ić  w r z e s iń s k im  z a ­
r z ą d z o n a  z o s ta ł a  p r z e z  s t a r o s tę  p o w ia to w e ­
g o  k o n tu m a c ja  p s ó w  z  p o w o d u  l i c z n y c h  w y ­
p a d k ó w  w ś c ie k l i z n y . O  w y p a d k a c h  t y c h  

p i s a l i ś m y  n ie d a w n o . O b e c n ie  n o tu je m y  n ie ­
z w y k ły  w y p a d e k , j a k i w y d a r z y ł s i ę  w  S ło ­

n y m  w ie c z o r e m  r o ln ik a G ła d y s z e w s k ie g p  
m o w ie . N a  p o w r a c a ją c e g o  d o  d o m u  p ó ź -  
s k o c z y ł w ś c ie k ły  p ie s  i u s i ło w a ł p r z e g r y ź ć  
r o ln ik o w i k r ta ń . P o  d łu ż s z e j w a lc e  G ła -  

d y s z e w s k i z o s ta ł p o w a lo n y  p r z e z  p s a  n a  
z ie m ię , w  o s ta tn ie j j e d n a k  c h w il i z d o ła ł  

w y d o b y ć  z  k ie s z e n i l a t a r k ę e le k t r y c z n ą ,  
k tó r ą  w p a k o w a ł  p s u  w  g a r d ło  i  w  t e n  s p o ­

s ó b  u d u s i ł p s a .

Kronika krotoszyńska
—  I n s p e k to r a t s z k o ln y . Z  d n ie m  1 - g o  

k w ie tn ia  b ę d z ie  z n ó w  c z y n n y  w  K r o to s z y n ie  
i n s p e k to r a t  s z k o ln y  n a  p o w ia t  k r o to s z y ń s k i .  
I n s p e k to r e m  b ę d z ie  p . p o d in s p . J u r a s z  z  
O s t ro w a . I n s p e k to r a t  m a  b y ć  u m ie s z c z o n y  
w  d o m u  p r z y  z a m k u  w  P a r k u .

—  N o w y  z a r z ą d  Z . R . N o w o w y b r a n y  
z a rz ą d  Z w . R e z e r w is tó w  u k o n s ty tu o w a ł  s i ę  

n a s t ę p u ją c o : p r e z e s  —  p . p o r . r e z . J ó z e f  
W ło d a r c z a k , w ic e p r e z e s  —  p . d r o g e r z y s t a  
L e o n a r d  A n to s z k ie w ic z , s e k r e t a r z  —  p . J ,  
K o t, s k a r b n ik  — p . N o g a j , c z ło n k o w ie  p p .  
n a u c z . K o z ło w s k i i R a d o je w s k i .

—  K u r s  P r z y s p o s o b ie n ia  S p ó łd z ie lc z e g o .  
K u r s  p r z y s p o s o b ie n ia s p ó łd z ie lc z e g o d la  
r a c h m is t r z ó w  i s k le p o w y c h  s p ó łd z ie ln i z o -  
s t a je  z o r g a n iz o w a n y  w  K r o to s z y n ie  i b ę d z ie  
t r w a ł  o d  1 6  d o  2 0  o m . O d  k a n d y d a tó w  j e s t  
w y m a g a n e  u k o ń c z e n ie  4 - r o  k la s o w e j s z k o ły  
p o w s z e c h n e j . N a u k a  n a  k u r s ie  j e s t  b e z p ła t -

Ukaranie szajki kolporterów 
fałszywych monet

1 0 - z ło t o w y c h .

C z ło n k o w ie  s z a jk i m o n e ta m i t y m i k u ­

p o w a l i u  r o ln ik ó w  n a  t a r g u  n a jr o z m a i t s z e  

t o w a r y , o t r z y m u ją c  r e s z t ę .  S z a jk a  g r a s o w a ­

ł a  n a  t a r g u  z a le d w ie  s z e ś ć  g o d z in , a  j e d n a k  

w  t y m  c z a s ie  z d o ła ł a  z e b r a ć  p o n a d  2 0 0  z ł .  

P o l i c j a  b y d g o s k a  u p r z e d z o n a  p r z e z  p o l ic y j ­

n e  w ła d z e  z  G n ie z n a , w y ła p a ła  w s z y s tk i c h  

c z ło n k ó w  s z a jk i . B y l i t o : W o jc ie c h  K ito w ­

s k i , j e g o  ż o n a  Z o f ia , Z o f ia  J a n d u ło w a , C e ­

c y l i a  J a n d u łó w n a  i M a r ia  W iś n ie w s k a . N a  

r o z p r a w ie , w o b e c n ie z b i ty c h d o w o d ó w ,  

w s z y s c y  o s k a r ż e n i p r z y z n a l i s i ę d o  w in y .  

S ą d  s k a z a ł o s k a r ż o n e  n a  d w a  l a ta  w ię z ie ­

n ia  k a ż d ą , a  K i to w s k ie g o  n a  3  i p ó ł r o k u .

W  B y d g o s z c z y  s w e g o  c z a s u  z l ik w id o w a ­

n o  z o r g a n iz o w a n ą  s z a jk ę  k o lp o r te r ó w  f a ł ­

s z y w y c h  m o n e t S z a jk ę  z d r a d z i ła  n a r z e c z o ­

n a  j e d n e g o  z  p r z e s t ę p c ó w ,  r o z ż a lo n a  t y m ,  ż e  

p o r z u c o n a  z o s t a ł a  p r z e z  s w e g o  n ie w ie r n e ­

g o  i n ie d o s z łe g o  m a łż o n k a .

O b e c n ie  c a ła  s z a jk a  z a s i a d ła  n a  ł a w ie  

o s k a r ż o n y c h  b y d g o s k ie g o  s ą d u  o k r ę g o w e g o .  

S z a jk a  p r z y b y ła  d o  B y d g o s z c z y  z  G n ie z n a ,  

g d z ie  z n a jd o w a ła  s i ę  c e n tr a la ,  d o  k tó r e j  d o ­

s t a r c z a n o  b a r d z o  d o b r z e  p o d r o b io n e  m o n e ­

t y  z  Ł o d z Ł

,  K ie r o w n ik ie m  t e j c e n t r a l i b y ł J a n  B e j-  

m o w ic z . G d y  w  G n ie ź n ie  g r u n t z a c z ą ł s i ę  

p a l ić  p o d  n o g a m i , B e jm o w ic z  w y s ła ł p ię c iu  

c z ło n k ó w  s z a jk i d o  B y d g o s z c z y , g d z ie  m ia - 1  W s z y s tk i c h  p o z b a w io n o  p r a w  n a  p r z e c ią g  

n o  p u ś c ić  w  o b ie g  k i lk a d z ie s i ą t  s z tu k  m o n e t  |  t r z e c h  l a t

n a . O p ła ta  w y n o s i  2  zł t y tu łe m  w y ż y w ie n ia  
i n o c le g ó w .

— -  K . S .  M .  Ż . K a to l ic k ie  S to w .  M ło d z ie ­
ż y  Ż e ń s k ie j o d b y ło p o d p r z e w o d n ic tw e m  
a s y s te n ta  o k r ę g , k s . p r o f . Z u s k e g o w a ln e  
z e b r a n ie ,  n a  k tó r y m  b y ła  o b e c n a  d e le g a tk a  
z  P o z n a n ia  p . Ś m ie r z e w s k a . O b e c n y  s k ła d  
k ie r o w n ic tw a  K . S . M . Ż . o k r ę g u  k r o to s z y ń ­
s k ie g o  p r z e d s ta w ia  s i ę  n a s t ę p u ją c o :  p r e z e s ­

k a  —  P ie c h o c ia n k a  B r o n is ł a w a , s e k r e ta r k a  
— -  G e r t r u d a  T a la r c z y k ó w n a ,  s k a r b n ic z k a  —  
P o c z c ia n k a  K a ta r z y n a ,  n a c z e ln i c z k a  —  M a ­
r ia  R a d o je w s k a .

L . O . P , P , K o ło  K o b ie t  o d b y ło  s w o je  
r o c z n e  w a ln e  z e b r a n ie  p o d  p r z e w o d n ic tw e m  
P - s t a r o s ty  W ilim o w s k ie g o . S p r a w o z d a n ia  
z d a ły :  p r e z e s k a  p .  Z . W o jto w ic z o w a ,  s e k r e -  

? •  N ie w ie m ó w n a  o r a z  s k a r b n ic z k a  
p . K . B o n o w s k a . Z a r z ą d  z o s ta ł  w y b r a n y  w  
t y m  s a m y m  s k ła d z ie .

— - K u r k o w e  B r a c tw o  S t r z e l e c k ie  o d b y ło  
w a ln e  z e b r a n ie , n a  k tó r y m  p r z e w o d n ic z y ł  
p . A . A n to s z k ie w ic z , s e k r e ta r z o w a ł p . S t  
K u s tr z y ń s k i . S p r a w o z d a n ia  z d a w a l i  p r e z e s  
—  p . d r o g e r z y s t a B a je r l e in , s e k r e t a r z  —  
u r z ę d n ik  s ą d o w y  p . P a ta l a s , s k a r b n ik  —  

n r z ę d . s t a r o s tw a  p . S ę k o w s k i i k o m e n d a n t  
— -  k u p ie c  p . S z y c h . A b s o lu to r iu m  u d z ie lo ­
n o  j e d n o g ło ś n ie  i  s k ła d  z a r z ą d u  p o z o s ta ł  t e n  
s a m .

— - B ib l io t e k a  r o ln ic z a . W  u b . n ie d z ie l ę  
z o s ta ł a  o d d a n a  w  K o r y tn ic y  d o  u ż y tk u  b i ­
b l io te k a  r o ln i c z a , k tó r a  m a p o s łu ż y ć d o  

u ś w ia d a m ia n ia  r o ln ik a  t a k ż e  w  s p ó łd z ie l ­
c z o ś c i . Z a ło ż y c ie le m  b ib l io te k i j e s t p . A .  
U r b a n ia k  z  R a s z k o w a , k tó r y  n a  t e n  c e l o -  
f i a r o w a ł o k o ło  1 0 0 0  b r o s z u r .

fiydcfOSjŁCZ.

—  E g z o t y c z n y  ś lu b . O s ta tn io  m ie s z k a ń c y  
B y d g o s z c z y  b y l i ś w ia d k a m i n ie c o d z ie n n e g o  
ś lu b u . W  k o ś c ie l e  e w a n g e l i c k im  p r z y  u l ic y  
P o z n a ń s k ie j o d b y ł s i ę ś lu b  b y d g o s z c z a n k i  
H i ld y  R o s s ę  z  C h iń c z y k ie m  L o  L ia n g  D a h ,  
z a m ie s z k a ły m  o d  1 6  l a t w  N ie m c z e c h . L o  
L in g  D a h  p o s ia d a ł d o ty c h c z a s w  B e r l in i e  
p r z e d s t a w ic i e l s tw o  w ie lk ic h  h u r to w n i r y ż u .  
O s ta tn io  z a r z ą d z e n ia r a s o w e w  N ie m c z e c h  
s k ło n i ły  g o  d o  p r z e n ie s i e n ia  s w e g o  p r z e d s i ę ­
b io r s tw a  d o  W ie d n ia . O b e c n ą  s w o ją  ż o n ę  
C h iń c z y k  p o z n a ł w  c z a s ie  o s ta tn i e j O l im p ia  

d y  w  B e r l in i e .

BaH

—  Z e b r a n ie  I n w a l id ó w . W  n ie d z ie l ę , d n .
6  h m . o  g o d z . 1 2  o d b ę d z ie  s i ę  z e b r a n ie  Z w .  
I n w a lid ó w  W o je n n y c h  K o ło  B u k  n a  s a l i p .  
F ia c h b a k o w e j .

W y k ła d y  z  d z ie d z in y  r o ln ic t w a . P r z e z  
c a ły  m ie s ią c  m a r z e c  w e  w to r e k i i c z w a r tk i  
o  g o d z in ie  5  p o p o ł . w  s a l i „ D o m u  K a to l i c k ie  I  
g o ‘ ‘ o d b y w a ją  s i ę  w y k ła d y  z  d z ie d z in y  s z k o l  I 

n ic tw a .  j

Losowanie dolarówki

W  d n iu  1  h m . w y lo s o w a n y c h  z o s ta ło  1 0 0  

p r e m i i n a  o g ó ln ą  s u m ę  7 5 ,0 0 0  d o la r ó w , a  

m ia n o w ic ie :

4 0 .0 0 0  d o i . —  4 4 9 9 7 L

8 .0 0 0  d o i . —  7 0 6 5 .

3 ,0 0 0  d o i . —  1 0 5 5 4 7  3 9 9 2 3 1  1 1 6 5 5 6 8 .

1 .0 0 0  d o i . —  6 8 6 4 9 5 6 9 7 3 2 1 9 6 0 3 0 5  

1 0 2 4 5 2 4  1 3 3 6 6 4 3 .

5 0 0  d o i . —  2 6 4 5 6 6  3 6 4 4 5 2  3 9 4 3 8 8  4 2 5 6 5 7  

7 7 8 4 0 1  8 3 3 6 6 1 1 3 1 5 6 1 1 3 7 6 8 0 6 1 1 4 6 1 3 4  

1 4 7 1 9 2 3 .

1 0 0  d o i .  —  9 8 6  3 5 6 9 0  4 6 5 1 2  6 0 5 3 9  1 1 3 3 4 0  

1 2 2 0 6 3  2 1 9 7 8 1  2 3 4 9 5 1  2 5 8 9 4 4  2 5 8 9 5 0  3 3 3 3 4 8  

3 5 8 1 2 7  3 6 0 8 9 9  3 7 5 6 0 3  4 1 6 5 3 8  4 2 9 4 5 5  4 3 1 8 3 6  

4 5 9 5 3 1  4 7 2 4 5 7  4 9 0 0 8 7  5 5 0 3 8 4  5 5 1 8 9 5  5 6 5 4 5 7  

5 9 6 3 9 9  6 5 0 8 7 4  6 5 2 9 8 3  6 6 7 8 2 9  7 0 9 3 2 0  7 2 0 5 3 4  

7 2 9 0 6 3  7 3 0 0 1 0  7 4 0 6 2 8  7 8 8 4 9 1  7 9 1 5 5 5  8 1 6 2 5 3  

8 3 0 2 2 2  8 3 1 5 2 3  8 5 1 0 6 2  8 7 7 0 7 1  8 8 9 2 8 9  9 1 1 6 2 3  

9 1 3 5 9 0  9 1 3 6 5 6  9 1 7 9 8 3  9 2 4 2 1 6  9 3 4 7 1 8  9 4 7 6 1 3  

9 7 5 5 1 9  1 0 0 2 0 0  1 0 0 7 1 0 1 1 0 0 7 3 4 0  

1 0 1 8 7 2 8  

1 0 9 8 7 4 4  

1 1 7 5 8 8 5  

1 3 0 3 8 5 9  

1 3 4 3 4 6 1
[ 1 4 6 3 7 2 9  1 4 8 6 1 5 4  1 4 9 1 8 6 t

1 0 3 2 9 6 1

1 1 0 7 0 6 2

1 1 8 3 0 0 5

1 3 1 5 1 3 0

1 3 5 3 7 7 4

1 0 4 0 3 6 8

1 1 4 9 1 1 7

1 2 0 2 2 6 0

1 3 1 7 7 6 5

1 3 8 2 6 8 3

1 0 5 7 9 0 1

1 1 5 8 4 2 0

1 2 4 0 9 5 2

1 3 2 8 0 9 4

1 4 1 2 4 5 9

1 0 1 8 2 7 4

1 0 9 4 5 5 6

1 1 6 4 5 9 7

1 2 5 0 9 a

1 3 3 5 7 5 1
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Romans orientalny napisał Jan PotockiLKJIHGFEDCBA

• - 3...
W domu ojcowsRim przyjęto mło­

dego Tybalda z taką radością, jak- 
gdyby powracał z Rzymu, obdarowa­
ny wszystkimi odpustami Ojca świę­
tego. Ńietylko że zabito tłuste cielę 
na jego przybycie, ale nadto radca 
de la Jacquiere wyprawił ucztę, któ­
ra kosztowała więcej sztuk złota, niż 
było biesiadników. Uczyniono nawet 
więcej. Wzniesiono toasty na zdrowie 
jedynaka i każdy życzył mu roztrop­
ności i upamiętania. Ale te przyjaz­
ne oświadczenia bynajmniej nie przy­
padły mu dę> smaku. Rozpustnik  
wziął ze stołii złotą czarę i, napeł­
niwszy ją winem, zawołał: „Do mi­
lion kroć stu tysięcy diabłów, wraz z 
ich naczelnikiem, któremu w tern wi­
nie zapisuję krew i duszę, jeżeli się 
kiedykolwiek odmienię!“ Na te stra­
szliwe słowa włosy najeżyły się na 
głowach biesiadników, niektórzy prze 
żegnali się, inni powstali od stołu. 
Imć pan Tybald wstał także i udał 
się na przechadzkę na plac Relle* 
cour, gdzie znalazł dwóch swoich da­
wnych kolegów, podobnych sobie 
hultajów. Uściskał ich, przyprowa­
dził do domu i kazał przynieść im kil­
ka flaszek wina, nie troszcząc _ się 
wcale ani o ojca, ani o resztę, biesiad­
ników.

Tak sprawił się Tybald pierwsze­
go dnia po powrocie. Nazajutrz po­
wtórzył to samo i ciągle dalej żył tym  
samym sposobem.

Biedny ojciec, trawiony smut­
kiem, postanowił polecić się patrono­
wi, świętemu Jakóbowi i złożył na je­
go ołtarzu dziesięciofuntową świecę 
woskową, ozdobioną dwoma złotymi 
pierścieniami, każdy za pięć marek. 
Ale właśnie gdy chciał położyć świe­
cę na ołtarzu, przewrócił srebrna 
lampę< która paliła się przed świę­
tym obrazem. Radca, dla innego po­
wodu kazał był ulać tę świecę, ale, 
mając przed oczami przede wszyst­
kim nawrócenie syna, z radością wy­
pełnił to poświęcenie; skoro jednak 
ujrzał świecę na ziemi i lampę prze­
wróconą, wyciągnął z tego nieszczę­
sna. przepowiednię i ze smutkiem po­
wrócił do domu.

Tego satnego dnia Tybald wypra­
wił ucztę dla swoich przyjaciół. Po 
wypróżnieniu mnóstwa butelek, gdy 
noc już oddawna była zapadła, wy­
szli wszyscy razem na plac Belle- 
cour. Tam, wszyscy trzej wzięli się 
pod ręce i zaczęli z zadartemi głowa­
mi przechadzać się po placu, jak to 
zwykli czynić rozpustnicy, kiedy 
chcą zwrócić uwagę dziewcząt. Tym  
razem jednak nic nie wskórali; nie 
było żadnej kobiety na placu, a noc 
była tak czarną^ że niepodobna było 
zobaczyć której w oknie. Gdy tak znu 
dzili się już tą samotnością, młody 
Tybald, dobywszy grubego głosu i 
klnąc według, zwyczaju, zawołał: „Do 
milion kroć stu tysięcy diabłów wraz 
z ich naczelnikiem, któremu w tej 
chwili zapisuję krew i duszę, jeżeli 
mi tu przyśle swoją najmłodszą cór­
kę, abym się mógł nieco do niej po- 
umizgywać“. Mowa ta nie podobała 
się dwom przyjacielom Tybalda, któ­
rzy nie byli jeszcze tak zatwardziały­
mi grzesznikami i jeden z nich rzekł:

— Przyjacielu nasz, pomyśl, że 
szatan jest wiecznym wrogiem czło­
wieka : że aby mu zaszkodzić, nie po­
trzeba go zapraszać, ani wzywać po 

v nazwisku.
V : Na co Tybald odrzekł:

Jakom powiedział, tak uczynię.
Tymczasem -trzej hultaje ujrzeli 

wychodzącą z sąsiedniej ulicy zasło­
niętą kobietę, udatnej kibici i, jak się 
zdawało, bardzo młodą. Za nią biegł 

. 'mały murzynek, ale nagle potknął się 
pądł na twarz i stłukł latarnię, którą 
niósł w ręku. Młoda nieznajoma prze 
ląkła się i obróciła dokoła, nie wie­
dząc, ci z sobą począć?... Natenczas

Tybald zbliżył się i, jak mógł naj­
grzeczniej, ofiarował ramię, aby ją od 
prowadzić do domu. Biedna dziew­
czyna po chwili namysłu przyjęła tę 
obiarę. Tybald, zwracając się do przy­
jaciół. rzekł im półgłosem:

— Widzicie więc, że ten, kogo 
wzywałem, nie długo kazał na siebie 
czekać. Do widzenia. Życzę wam spo­
kojnej nocy.

Dwaj przyjaciele zrozumieli te 
słowa i opuścili go, śmiejąc się i że­
gnając go podobnemi życzeniami.

Tybald więc ofiarował rękę nie­
znajomej, podczas gdy mały murzy­
nek, któremu latarnia była zgasła, 
postępował przed nimi. Młoda kobie­
ta zdawała się z początku tak zmie­
szana, że zaledwie mogła utrzymać 
się na nogach, ale niebawem przyszła 
do siebie j śmielej wsparła się, na ra­
mieniu towarzysza. Kilka razy po-
tykała się; wtedy ściskała go za rę­
kę, aby nie upaść. Tybald z swojej , . .
strony, pragnąc ją zatrzymać, przy- po chwili jednak nabrała odwagi i 
ciskał jej rękę do serca, zawsze jed-l zaczęła w te słowa:

Historia powalnego dziewczęcia 

z zamku Somkre-RocLe

Nazywam się Orlandyna, przynaj­
mniej tak mnie nazywało kilka osób, 
które mieszkały ze mną w zamku 
Sombra - Roche w Pyrencach. Nie wi­
działam tam żadnego ludzkiego stwo­
rzenia, prócz mojej ochmistrzyni, któ­
ra była głuchą, służącej, która tak 
mocno się jąkała, że można było uwa­
żać ją za niemą oraz starego, ślepego 
odźwiernego. .

Odźwierny nie wiele miał do czy­
nienia, gdyż raz tylko na rok otwie­
rał bramę i to jednemu wyłącznie je­
gomości, który przychodził do nas, 
aby pogłaskać mnie pod brodę i roz­
mawiać z moją ochmistrzynią w na­
rzeczu biskajskim, którego wcale nie 
rozumiem. Na szczęście umiałam już 
mówić, gdy zamknięto mnie w zamku 
de Sombre - Roche, inaczej nigdy nie 
byłabym się nauczyła tego języka z 
dwiema towarzyszkami mego więzie­
nia. Co się tyczy naszego odźwierne­
go, widziałam go tylko, kiedy poda­
wał nam obiad przez jedyne nasze 
kratowane okno. Wprawdzie moja 
głucha ochmistrzyni niekiedy krzy­
czała mi nad uszami jakieś nauki mo­
ralne, ale tyle je rozumiałam; jak 
gdybym była równie głucha jak ona, 
gdyż mówiła mi o powinnościach  
małżeńskich, nie tłumacząc nigdy, co 
to jest małżeństwo. Prawiła mi nie 
raz i o innych rzeczach, ale nigdy 
nie chciała mi dać żadnego wyjaśnie­
nia. Często też jąkająca się służąca 
usiłowała opowiedzieć mi jaką hi­
storie o której zabawności mnie za­
pewniała, ale nie mogąc nigdy dojść 
do drugiego okresu, w końcu zanie­
chała i początku, i odchodziła, jąka­
jąc wymówki, które równie trudno 
jei szły, jak cała historic

Powiedziałam ci, że miałyśmy je­
dno tylko okno, czyli że jedno tylko 
wychodziło na podwórzec zamkowy, 
inne otwierały się na drugie podwó­
rze, zasadzone kilku drzewami, przed 
stawiającemi ogród a którego jedyne 
wyjście prowadziło do mego polkoju. 
Pielęgnowałam tam niektóre kwiaty 
i to było całą moją przyjemnością. 
Mylę się, miałam jeszcze jedną, rów­
nie niewinną przyjemność. Było to 
wielkie zwierciadło, w którem prze­
glądałam się każdego poranku a na­
wet zaraz po wstaniu z łóżka. Moja 
ochmistrzyni przychodziła rów­
nież w negliżu i bawiłam się porów­
naniem jej postaci z moją. Oddawa­
łam się także tej rozrywce przed pój­
ściem na spoczynek, gdy moja och­
mistrzyni głęboko już spała. Czasami 
wyobrażałam sobie, że widzę w zwier­

nak z wielką ostrożnością, ażeby Me 
spłoszyć zwierzyny.

Tak długo i długo ssłi razem, że 
nareszcie Tybald mniemał, że zabłą­
dzili się w ulicach Lyonu. Nie użalał 
się jednak, gdyż sądził, że tym sposo­
bem piękna zabłąkana będzie dlań 
mniej okrutną. Wszelako, chcąc się 
naprzód dowiedzieć, z kim miał do 
czynienia, prosił ją, aby raczyła wy­
począć przez chwilę na kamiennej 
ławce, którą spostrzegli przed drzwia 
mi jakiegoś domu. Nieznajoma zgo­
dziła się i usiedli obok siebie. Naten­
czas Tybald grzecznie ujął ją za rę­
kę i z niezwykłym dowcipem tak się 
odezwał:

— Piękna gwiazdo błędna, ponie­
waż moja gwiazda zrządziła, że cię 
spotkałem tej nocy, uczyń mi tę ła­
skę i powiedz mi kto jesteś i gdzie 
mieszkasz? •

Młoda kobieta zrazu wahała się, 

ciadle towarzyszkę mego wieku, któ­
ra odpowiadała na moje poruszenia 
i dzieliła moje uczucia.. Im więcej 
oddawałam się złudzeniu, tern bar­
dziej ta igraszka mnie bawiła.

Mówiłam ci już o pewnym jegomo­
ściu, który raz na rok przybywał do 
zamku, głaskał mnie pod brodę i roz­
mawiał w narzeczu baskijskim z mo­
ją ochmistrzynią. Pewnego dnia ten 
jegomość, zamiast głaskania mnie pod 
brodę, wziął mnie za rękę i zaprowa­
dził do karety z okiennicami, w któ­
rej zamknął mnie z moją ochmistrzy­
nią. Śmiało mogę rzec, że zamknął 
nas, gdyż światło dochodziło tylko z 
góry.

Wyszłyśmy z niej trzeciego dnia, 
albo raczej trzeciej nocy, już bowiem  
było dobrze ciemno, gdy stanęłyśmy 
u celu naszej podróży. Jakiś niezna­
jomy otworzył drzwiczki od karety i 
rzekł:

— Oto jesteśmy na placu Belle- 
cour, przy wejściu na ulicę St. Ra- 
mond, ten zaś dom na rogu należy do 
radcy de la Jacquiere. Gdzież chce- 
cie, aby was teraz zawieziono?

— Każ zajechać w pierwszą bra­
mę za domem radcy —  odpowiedzia­
ła moja ochmistrzyni.

Tu Tybald natężył całą uwagę, 
gdyż w istocie sąsiadował z pewnym 
szlachcicem, nazwiskiem de Sombre- 
Roche, który uchodził za niesłycha­
nie zazdrosnego i kilkakrotnie cheł­
pił się przed nim, że mu pokaże, ja­
kim sposobem można mieć wierną żo­
nę i że wychowuje w zamku swoim  
powab, dziewczę, które poślubi i prze 
kona o prawdzie swego zdania. Ale 
młody Tybald wcale nie wiedział, że 
dziewczę znajduje się w tej chwili w  
Lyonie i mocno cieszył się, że je do 
swoich rąk dostał. Tymczasem  Orlan­
dyna tak dalej mówiła:

Zajechaliśmy więc do bramy, 
stąd zaprowadzono nas do obszer­
nych i bogatych komnat, stamtąd zaś 
kręconemi schodami do wieży, z któ­
rej zda się się można widzieć przy 
dniu całe miasto. Ale myliłam się, w  
dzień nawet niepodobna było nic do- 
strzedz, gdyż gęste, zielone sukno za­
słaniało okna. Natomiast wieża o- 
świecona była złoconym  kryształowym 
pająkiem. Ochmistrzyni moja posa­
dziła mnie na krześle i dała swój ró­
żaniec do zabawy, sama zaś wyszła i 
zaryglowała drzwi za sobą.

Gdy zostałam sama, porzuciłam  
różaniec, wzięłam nożyczki, które 
miałam u pasa i rozcięłam zielone 
sukno, zasłaniające mi okno. Wtedy

ujrzałam obok drugie okno, a pr®e£ 
to okno —  rzęsisto oświeconą komna­
tę, w której siedziało u stołu dwie 
młode dziewczęta i trzech młodych? 
ludzi, piękniejszych, niż można sobie 
wyobrażać. Śpiewali, pili, śmiali się 
i umizgali do dziewcząt, czasami na­
wet głaskali je pod brody, ale z cale 
odmiennym wyrazem twarzy niż de 
Sombre - Roche, który jednak po to 
tylko przyjeżdżał do naszego zamku. 
Nadto młodzi ludzie spoglądali na 
swoje towarzyszki szczególniejszym  
wzrokiem, dziewczęta zaś uśmiechały  
się do nich, podobnie jak ja niegdyś 
do siebie samej przed zwierciadłem.

Na te słowa Tybald poznał, że cho 
dziiło o wieczerzę, którą wczoraj wy­
prawił był swoim przyjaciołom, o- 
bjął więc ręką wysmukłą kibić Or- 
ląndyny i przycisnął ją do serca.

— Tak samo czynili ci młodzi bi­
dzie — mówiła dalej Orlandyna. — - 
W istocie, zdaje mi się, że musieli się 
nadzwyczajnie kochać. Nareszcie je­
den z biesiadników napełnił swoją 
czarę winem, przytknął ją do ust 
swojej sąsiadki, następnie wychylił 
duszkiem i pocałował jedną z dziew­
czyn w same usta. Ciekawość moja 
coraz wzrastała, gdy nagle drzwi o- 
otworzyły sie; poskoczyłam szybko 
do mego różańca, ochmistrzyni bo­
wiem wchodziła.

Wzięła mnie za rękę i zaprowadzi­
ła do karety, która nie była już tak 
zamknięta, jak wczorajsza i gdyby 
noc nie była tak ciemna, byłabym  
mogła dokładnie widzieć cały Lyon, 
ale tak uważałam tylko, że jesteśmy 
gdzieś bardzo daleko i wkrótce minę­
liśmy mury miasta. Zatrzymaliśmy 
się przy ostatnim  domu przedmieścia. 
Na pozór była to zwyczajna chata, 
strzechą nawet pokryta; ale wnętrze 
jej całkiem było odmienne, jak się 
pan sam o tern przekonasz, jeżeli ma­
ły murzynek nie zapomniał drogi, wi­
dzę bowiem, że dostał światła i zapa­
lił latarnię.

Na tern Orlandyna skończyła swo­
ją historię. Tybald pocałował ją w 
rękę i rzekł:

— Racz, piękna zabłąkana, po­
wiedzieć mi, czy sama mieszkasz w  
tej chatce?

—  Zupełnie sama —  odrzekła nie­
znajoma — z ochmistrzynią tylko i 
tym małym murzynkiem. Ale nie są­
dzę, żeby pierwsza mogła dziś wrócić 
do domu. Pan, który przyjeżdżał gła­
skać mnie pod brodę, kazał mi przyjść 
z nią do swojej siostry, ale nie mógł 
przysłać karety, posłał ją bowiem po 
księdza.

Poszłyśmy więc piechotą Ktoś za­
trzymał nas na ulicy, aby nam po­
wiedzieć, że jestem piękna. Głucha o- 
chmistrzyni uważała, że dopuszcza 
się grubiaństwa i zaczęła mu odpo­
wiadać. Nadeszło wiele ludzi i wmie­
szano się do sprzeczki.. Przelękłam  
się i jęłam uciekać co siły, murzynek, 
pobiegł za mną upadł i stłukł latar­
nię; sama nie wiedziałam co począć, 
gdy na szczęście spotkałam pana.

Tybald, zachwycony prostotą te­
go opowiadania, brał się znowu do u- 
mizgów, gdy w tem murzynek przy­
niósł zapaloną latarnię, której świa­
tło padło na twarz Tybalda.

— Co widzę — krzyknęła Orlan­
dyna — ten sam, który pocałował tę 
piękną dziewczynę!

— Najniższy sługa — odparł Ty­
bald — wszelako możesz być pewna, 
moja luba, że pomimo tego samowła­
dnie zapanujesz w mem sercu.

— Jakto?... zdawało sie przecież, 
że tak kochasz te trzy dziewczęta! —  
przerwała Orlandyna.

— O jeden dowód więcej, że żad­
nej nie kochałem — rzekł Tybald.

(CIĄG DALSZY NASTĄPI)
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Kalendarzyk meteorologiczny
P ią te k , g o d z . 1 0 ra n o . C iśn ie n ie  a tm o sfe -  

ry c z sn e ś re d n ie 7 6 9 m m . T e m p e ra tu ra p o ­
w ie trz a w  u b . d o b ie n a jw y ż sz a - |-7 s t. Q , 
n a jn iż sz a + 3  s t. C .

- S ta n w o d y  w  W a rc ie 1 5 9 c m . T e m p e ra ­
tu ra  w o d y  -4 -3 ,2  s t. C .

W sc h ó d  s ło ń c a  w  d n iu  5  b m . o  g o d z . 6 ,1 5 , 
z a c h ó d o g o d z . 1 7 ,2 0 . W sc h ó d k s ię ż y ca o  
g o d z . 7 ,2 7 , z a ch ó d o g o d z . 2 2 ,0 7 .

Nocne dyżury apten
śródm ieście: a p te k a 2 7 G ru d n ia , u l. 2 7  

G ru d n ia 1 8 ; a p t. im . d r . M a rc in k o w sk ie g o  
w B a z arz e , u l. N o w a ; a p t Z ie lo n a , u lic a  
W ro c ła w sk a 3 1 ; a p t. C z e rw o n a , S t. R y n e k  
3 7 ; a p t p rz y  G ro b li, W  G a rb a ry 41.

— Jeżyce: A p t p o d G w ia z d ą , u l. K ra ­
sz ew sk ie g o 1 2 Ł a z a rz : A p t. św . Ł a z a rz a , 
u l. S tru s ia  9 W ilda: A p t. p o d  K o ro n ą . G ó r  
n a W ild a 6 1 . D ębiec: A pL przy ul D ę b iń -  
1 2 . G łów na: A p t. p rz y K rz y ż u , u l. G łó w n a  
sk ie j 6 . S o la c z : A p t p rz y  u l. M a z o w ie c k ie j 
19. Starołeka: A pt. m iejscow a.

Ważne telefony:
Z e g a ry n k a  —  0 7 . C e n tra la  m ię d z y m ia sto ­

w a  —  0 0 . In fo rm a c ja  te l. —  0 9 .

T e le fo n  2 0 -3 3  —  Ja n  A le jn ik —  F o to ' 

g ra f - re p o rte r , św . M a rc in  5 7 .

Ź miasta
— W szystkie losy rozsprzedane. T a k i 

n a p is u m ie szc z o n y  z o s ta ł w  o k n ie w y s taw o ­
w y m  w sp a n ia ł. w y sta w y  w y g ra n y c h  L o te r ii  
F a n to w e j n a rz e c z b e z ro b o tn y c h , k tó ra s ię  
m ieśc i p rz y  S ta ry m  R y n k u  5 6 . Ja k  z  p o w y ż ­
sz e g o w y n ik a , L o te r ia F a n to w a c ie szy ła s ię  
d o tą d  n ie b y w a ły m  z a in te re so w a n ie m  p u b li­
c z n o śc i. S e tk i lu d z i d o p ra sz a ły s ię je sz c z e  
k u p n a  lo só w , k tó ry c h  n ie ste ty  ju ż z a b ra k ło .  
T a je m n ic ą  p o w o d z en ia  L o te r ii F a n to w e j b y ­
ło  to , ż e K o m ite t w y s ta w ił n a p ra w d ę p ie rw ­
sz o rz ę d n y to w a r , p o c h o d z ą c y c z ę śc io w o z  
d a ro w iz n y a p o w ię k sz e j c z ę śc i z k u p n a . 
D z ie ń lo so w a n ia w y z n a cz o n y z o s ta ł n a 8 -o  
m a rc a b r . w  R a tu sz u , p o d  n a d z o re m  w ła d z  
i n o ta r iu sz a p . S te fan a R o sa d y , A le je M a r­
c in k o w sk ie g o 1 3 . W y n ik o g ło sz o n y b ę d z ie  
w  d n iu  n a s tę p n y m , p o c z y m  w y g ra n e w y d a ­
w a ć s ię b ę d z ie z a p rz e d ło ż en ie m  lo só w  w e  
w y s taw ie  w y g ra n y c h  p rz y  S t. R y n k u  5 6 .

—  Z W yższej Szkoły B udow y M aszyn 1 
E lektrotechniki. W  o s ta tn ich  d n ia ch  s ty cz ­
n ia  o d b y ły  s ię  e g z a m in y  d y p lo m o w e  n a  w y ­
d z ia le m e c h a n ic z n y m  i e le k tro te c h n ic z n y m  
W y ż sz e j S z k o ły  B u d o w y  M a sz y n  i E le k tro ­
te c h n ik i. D y p lo m  i ty tu ł te c h n o lo g a  z p ra ­
w e m  d o  p ie rw sz e j k a te g o rii w  p a ń stw o w e j  
s łu ż b ie c y w iln e j o trz y m a li. N a w y d z ia le  
e le k try c z n y m : 1 ) F le isc h e r L e ib  L e o p o ld z  
T a rn o w a , Ja n ic k i Jó z e f , Je z io rk o w sk i S ta ­
n is ła w  z B a to rz a , L e śn ik  K a z im ie rz z S z a ­
m o tu ł, M a jew sk i R y sz a rd z W a rsz a w y  —  
(w o j.) , W a w rz y n ia k A lfo n s z H a m b o rn u , 
Z a c h e l W ilh e lm  z C ie sz y n a , Z n a m ie ro w sk i 
M . z  S ie ra d z a . N a  w y d z ia le  m e c h a n ic z n y m :  
T o b o sz T a d e u sz z T re b in je (Ju g o sła w ia ) , 
G a w o rz ew sk i R o m a n  z  W itk o w a , K n y c h a ła  
T e o fil. K ra u se A rn o ld  A le k sa n d e r z W ie t-  
łu g i (R o s ja ) , K rz y m ie ń F ra n c isz ek z P o ts -  
d a m u , K w ie c iń sk i H e n ry k  z e S m o lić , P ią t­
k o w sk i W ito ld z In o w ro c ła w ia , P o m irsk i 
W ło d z im ie rz  z  S itn ik , P re w o rsk i P io tr  z  K le  
w a n ia , R e lisz k o  M iec z y s ła w  z  Ł o d z i, R e sse l  
A lfre d , S a w c z y n  P io tr , z  B irc z y , S ie lsk ij R o ­
m a n  z K o sso w a , S tru m p f  Ja n  z  B e rlin a , W i­
s ło c k i T a d e u sz  z  K ra k o w a , Z a s trz y ń sk i Z b i­
g n ie w  z W a rsz a w y , Z ie liń sk i F ra n c isze k  z  
G n ie z n a . Z n a n iec k i A lfo n s z  D o rtm u n d u .

—  „Pocztow e B iuro Z leceń” — T elefon  
N r. 49-27 u d z ie la in fo rm a c y j w sp ra w a c h : 
o d  a z d u p o c iąg ó w  w  P o z n a n iu o ra z p o c ią ­
g ó w . tu ry sty c z n y c h , p o p u la rn y c h , w  n ie z n a ­
n e itp ., ro z k ła d u p rz y -lo tó w  i o d lo tó w  sa ­
m o lo tó w , ro z k ła d u  ja z d y a u to b u só w , w y c ie ­
c z e k Z w ią z k u P o p ie ra n ia T u ry s ty k i, re p e r ­
tu a ru te a tró w  i k in p o z n a ń sk ic h , n o c n y c h  
d y ż u ró w  a p te k , p o s to ju  d o ro ż e k  sa m o c h o d o ­
w y c h  o ra z z a s tę p s tw a te le fo n ic z n e g o .

—  L . O . P . P , D n ia  4  b m . o d b ę d z ie  s ię  
z e b ra n ie K o ła D z ie ln ic o w e g o L O P P n r . 
IV /1 o  g o d z . 1 9 w  sa li P a ń stw o w e g o  P e d a ­
g o g iu m  p rz y  u l. K rę te j 8 . D n ia  4 b m . o  g o d z . 
1 9  z e b ra n ie  D z ie ln ic o w eg o  K o ła  TVI2 w  sz k o  
le  o rz v  jil . K rę te i 8 .

—  Z głoszenia trofeów  na w ystaw ę łow iec­
ką. . .Ł o w ie c W ie lk o p o lsk i” u rz ą d z a , ja k  
ju ż d o n o s iliśm y , p o k a z tro fe ó w  ło w ie c k ic h  
p rz y  u l. P ie ra c k ieg o  n r . 8 , I . p . (d o m  B ra c i 
N o w a k o w sk ic h ) . O tw a rc ie w y s ta w y n a s tą ­
p i w  n ie d z ie lę , d n ia 1 3 m a rc a Z g ło sz e n ia  
e k sp o n a tó w  p rz y jm u je s ię je sz c z e ty lk o d o  
k o ń c a b ie ż ą c e g o ty g o d n ia w se k re ta r ia c ie  
Ł o w c a W ie lk o p o lsk ie g o p rz y u lic y P ie k a ry  
n r . 5 .

Z życia organlzacyf

—  Z ebranie I K om panii L egii Inw alidów  
W o je n n y c h W . P . o d b ę d z ie s ię w  so b o tę ,  
d n ia .5  b m . o  g o d z . 1 8 -te j w  św ie tlicy  w o je w . 

rz y  A 1 M a rc in k o w sk ie g o  1 7 . N a porządku  
o b ra d  sp ra w a  z jaz d u  d e le g a tó w  w  W arsza ­
w ie o r^ z  o m a w ian ie orzeczeń Inw alidzkiej 
K om isji O dw oław czej

Aresztowanie czterech osób 
za pochwalanie zbrodni lubohshiel

F o to  -  A le jn ik .

Fragm ent z pogrzebu §p. ks. prób. Strelcha  

S o k o li w y n o sz ą tru m n ę z D o m u G m in n e g o , 
b y  p o s ta w ić ją  n a  k a ra w a n .

Poznań, 4. 3.

Z b ro d n ia h ib o ń sk a w strz ą sn ę ła d o  
g łę b i sp o łe cz e ń s tw e m  p o lsk im . W szy sc y  
z g o d n ie  p o tę p ili z b ro d n ic z y  c z y n sz a le ń ­
c a . Z n a la z ły  s ię  je d n a k  n ie lic zn e  je d n o ­
s tk i, k tó re w  o b łę d n y m  z a śle p ie n iu , c zy n  

te n  p u b lic z n ie  p o c h w a la ły .
W  b a ra k u  p rz y  u lic y  K rak o w sk ie j 3 a  

n ie j. Jó z e f K w a śn y , n r . w  1 9 0 2  r . w  P o ­
z n a n iu , k a ra n y  sw eg o  c z a su  z a k ra d z ie ż ,  
w o b e c z g ro m ad z o n y c h o só b w y raź n ie  
p o c h w ala ł z b ro d n ię lu b o ń sk ą . P o d o b n y  
w y p a d e k m ia ł m ie jsce w  g o sp o d z ie p e w ­
n e j o rg a n iz a c ji, g d z ie n ie j. S te fa n  K a lem  
b a  (u l. K ra k o w sk a 1 ) ró w n ież  p o c h w a la ł 
z b ro d n ię N o w a k a . O b u  n a  sk u te k  d o n ie  
s ie n ią u m ie szc z o n o w  a re sz c ie .

PoziNfi M się przed pryszcz^d
Poznań, 4. 3.

W o b e c  n ie b ez p iec ze ń s tw a  z a w le c ze n ia  
p ry sz c zy c y n a te ren m ia sta P o z n a n ia ,  
ty m c za so w y p re z y d e n t w y d a ł z a rz ą d ze ­
n ie  o c h ro n n e , n o rm u jąc e  sp o só b  d o s ta w y  
i o d b io ru  m le k a  z  m le c z a rn i p u b licz n y c h .

P rze p isy  z a rz ą d z e n ia te g o są b a rd z o  
ry g o ry s ty c zn e . W ła śc ic ie l m le cz a rn i, o -  
trz y m u ją c y m le k o z ró ż n y ch g o sp o ­
d a rs tw  m u si p ro w a d z ić d z ien n ik , u w id o ­
c z n ia ją c y , k tó re g o sp o d ars tw a  i w  ja k ie j 
ilo śc i c o d z ie n n ie d o s ta rc za ją m le k o o ra z  
d o ja k ic h g o sp o d a rs tw  i w  ja k ie j ilo śc i  

o d d a je  s ię  s ta re  m le k o  n a  k a rm ę  d la  z w ie  
rz ą t ra c ic o w y c h . M le cz a rn ie  m u sz ą b y ć  
p o z a  ty m  z a o p a trz o n e  w  u rz ą d z e n ia  u m o ­
ż liw ia ją c e  o c z y szc z e n ie i o d k aż e n ie sp rz ę  
tó w , u rz ą d z en ia , u m o ż liw ia ją ce  d o s ta te c z ­
n e w y ja ław ia n ie  m le k a , d a le j w  sz cz e ln e  
p o d ło g i i g ła d k ie śc ian y  d o  w y so k o śc i 2  
m e tró w . S p e c ja ln e p rz e p isy o k reś la ją  
sp o só b  w y ja ła w ia n ia  m le k a . M le cz a rn ie , 
k tó re  p rz e p iso m  ty m  n ie  o d p o w ia d a ją , u -  

le g a ją z a m k n ię c iu .
D o  w n ę trz a m le c za rn i a n i te ż n a  p o ­

m o sty  m le cz a rn i n ie  w o ln o  w c h o d z ić  o so ­
b o m  p o s tro n n y m  (o b c y m ), a z w ła sz c z a  
o so b o m  d o s ta rcz a ją c y m  w z g lę d n ie o d b ie ­

ra jąc y m  m le k o .
B a ń k i, d o s ta w io n e  z  m le k ie m  d o  m le ­

c z a rn i m a ją  b y ć  p rz ez  o so b y , k tó re  je  d o ­
s ta w iły , s ta w ia n e  n a  p o m o s tac h  m le c za r­
n i, a g d z ie ta k ic h n ie m a , w  w e jśc iac h  
(d rz w iac h ) m le cz a rn i, p o  c z y m  p e rso n e l 
m le cz a rn i, n ie  s ty k a ją c  s ię  z  o so b am i, d o ­

—  K oło Przyjaciół H arcerzy przy 12 P. 
D . H . im . B artosza G łow ackiego Poznań —  
G ó rc z y n  o d b y ło  sw e  ro c z n e  w a ln e  z e b ra n ie  
p o d  p rz e w o d n ic tw e m  h m . T rz e w ik o w sk ieg o .  
P o sp ra w o z d a n ia c h i rz e cz o w e* } d y sk u s ji 1, 
u d z ie lo n o  u s tę p u jąc e m u z a rz ą d o w i a b so lu ­
to r iu m . N o w y  z a rz ą d  p o z o s ta ł w d o ty c h ­
c z a so w y m  sk ła d iz ie : p p . d r . h a rc . S t O g ro -  
d o w sk i —  p re z es , M . Ł a g o d z iń sk i —  w ic e ­
p re z es , F r. B a lb ie rz ó w n a  —  se k r ., K . K rz y -  
w o s iń sk i —  sk a rb n ik . R a d n i: A . W o jty n ia -  
re k . K ie ro w n ik im p re z : K . M ro cz k o w sk i,  
k o w a , M . R y b a c k a , J . S ik o ra , Ig , K a c z m a -  
P o n a d to  w  sk ła d  z a rz ą d u  w c h o d z ą  z  u rz ę d u  
—  o p ie k u n  d ru ż y n y  n a u c z y c ie l p . Ś liw iń sk i 
i d ru ż y n o w y  p h m . r rę ta . K o m is je re w iz y jn ą  
tw orzą: hm . S. T rzew ikow ski, dr. A . K ar­
pińska, K . M roczkow ski.

—  W alne zebranie Z noszenia K upców  
B ranży M eblow ej odbyło się pod przew od- 
flietaM ia fiajdzirtrtiegn Ż abnom w *

W c z o ra j z o s ta li z a trz y m an i z a  p o d o b ­
n e p u b lic z n e w y s tąp ie n ie A n d rz e j P o lu s  
(u l. B ó ż n icz a 1 0 ) i S ta n isła w  M o c z (u l. 

T ę c z o w a 7 ) .
P o lu sa i M o c z ą p rz ek a za n o w ła d z o m  

ś le d c z y m .
W szy sc y  c z te re j o d p o w ia d ać  b ę d ą  z  p a r .  

1 5 4  k . k . k tó ry  b rz m i n a s tę p u ją c o : „ K to  
p u b lic z n ie  n a w o łu je  d o  p o p e łn ie n ia  p rz e ­
s tę p s tw a lu b  je p o c h w a la , p o d le g a k a rze  
w ię z ie n ia d o  la t 5  lu b  a re sz tu .

Pontyfikalne Requiem 

za śp. ks. proboszcza Strelcha

P rz y p o m in am y ,  iż  ju tro  w  so b o tę o  g . 
9  ra n o  w  p o z n a ń sk ie j K o le g iac ie P a rn e j.  
J . E . K s. B isk u p D y m ek o d p ra w i u ro ­
c z y s tą m sz ę  św . ż a ło b n ą  z a d u sz ę śp . k s . 
p ro b o sz c z a S tre ic h a w  o b e c n o śc i J . E m . 
K s. K a rd y n a ła P ry m a sa i d u c h o w ień ­

s tw a  p o z n a ń sk ie g o .
N a le ż y s ię sp o d z iew a ć , ż e c a ły k a to ­

lic k i P o z n ań  w e ź m ie u d z ia ł w  n a b o ż e ń ­

s tw ie  e k sp la c y jn y m .
O rg a n iza c je k a to lic k ie u p ra sz a s ię o  

p rz y b y c ie z e  sz ta n d a ra m i.

Ku uczczeniu ś. p. ks. Streicha
Z p o w o d u z b ro d n i lu b o ń sk ie j u rz ą d z a  

Z w ią ze k S o d a lic ji M a ria ń sk ic h w n a jb liż ­
sz ą so b o tę k a p ła ń sk ą , d n ia  5 b m . o g o d z . 2 0  
(8 -m e j) u ro c z y s te  z e b ra n ie  n a  sa li so d a lic y j;  
n e j (S w . M a rc in 6 9 ) d la u c z c z e n ia p a m ię c i  
śp . k s . S tan is ła w a S tre ic h a . O k o lic z n o śc io ­
w e p rz e m ó w ie n ie w y g ło s i so d a lis p . m e C . 
K a z im ie rz P iz io

W  p o n ie d z ia łe k z a ś , d n ia 7 b m . s ta ra ­
n ie m  Z w ią z k u S o d a lic ji M a ria ń sk ic h  o d p ra ­
w i o g o d z . 9 w  K o leg ia c ie fa m e j k s . p ra ła t  
p re p o z y t S te in m e te u ro c z y s te n a b o ż e ń stw o  
e k sp ia c y jn e c e lem z a d o ść u c z y n ie n ia B o g u  
z a  w ie lk ą z n iew a g ę w y rz ą d zo n ą Je m u  p rz e z  
m o rd d o k o n a n y n a Je g o s łu d z e w  P rz y b y t­
k u P a ń sk im . K a z a n ie w y g ło si k s . p ra ła t 1  
k a n o n ik d r N ik o d e m  M ę d le w sk i.

Z a rz ąd Z w ią z k u S o ó a lic y j M a ria ń sk ic h  
w z y w a w sz y stk ie so d a lic je p o z n a ń sk ie d o  
g re m ia ln e g o  u d z ia łu  ta k  w  z e b ra n iu  ja k  i w  
n a b o ż e ń s tw ie  c e le m  z a d o k u m e n to w a n ia  sw e  
g o b ó lu w  o b lic z u m ę c z e ń sk ie j ’m ierc i k a ­
p ła n a .

s ta rc z a ją c y m i m le k o , w in ie n je z a b ra ć i  
w n ie ść  d o  w n ę trz a  m le c za rn i.

M le k o w y d a w a n e z m le c z a rn i m u si  
b y ć u p rz ed n io  w y ja ło w io n e .

U ż y tk o w a n ie n a  k a rm ę n ie w y ja ło w io -  
n e g o  m le k a d la z w ierz ą t ra c ic o w y ch  p o ­
s ia d ac z a  m le c z arn i je s t w z b ro n io n e .

B a ń k i p rz e d w y d a n ie m  w  m le cz a rn i 
m u sz ą b y ć o c z y sz c zo n e , a  n a s tę p n ie o d ­
k a ż o n e . O d k a ż o n e b a ń k i w in ie n  p e rso n e l 
u s ta w ić n a p o m o śc ie w z g l. u  w e jśc ia d o  
m le c za rn i w  te n  sp o só b , b y  n ie  m o g ły  s ię  
o n e z e tk n ą ć  z  b a ń k a m i d o s ta w io n y m i d o  
m le cz a rn i z  m le k ie m . P o m o st w z g l. w e j­
śc ie d o m le c za rn i, ja k ró w n ież m ie jsc e  
p o s to ju w o z ó w  m le c za rsk ic h , m u sz ą b y ć  
c o d z ien n ie  d o k ła d n ie  o c z y sz c z o n e i o d k a ­

ż o n e .

W n ę trze  m le c za rn i, ja k  ró w n ie ż  w sze l­
k ie n a rz ęd z ia  i sp rz ę ty , z k tó ry m i m lek o  
n ie w y ja ło w io n e m ia ło s ty cz n o ść , n a leż y  
p o k a ż d o ra z o w y m  ic h u ż y c iu d o k ła d n ie  
o c z y śc ić .

5-lecle Tow. Polsko-Szwedzkiego

T o w a rzy s tw o P o lsk o  - S z w e d z k ie w  
P o z n a n iu o b c h o d z i w  ty m  ro k u 5 -le c ie  
sw eg o is tn ie n ia . Z te j o k a z ji o d b ę d z ie  
s ię z e b ra n ie T o w a rz y sk ie w  so b o tę , d n ia  
5  b m . o  g o d z . 2 0 ,3 0  w  sa li b o c zn e j re s ta u ­
ra c ji B risto l (u l. Ja sn a  1 9 ) .

U d z ia ł w  p o s ie d z en iu  w e ź n rfe z n a k o ­
m ity  g o ść  z e  S z w e c ji, w y b itn y  f ilo lo g  k la -

s łu c h a li sp ra w o z d a ń  p re z e sa  P rz e p ió ry , k tó ­
ry  p rz e d sta w ił d z ia ła ln o ść Z rz e sz e n ia w  ro ­
k u sp ra w o z d a w c z y m , k tó ra z k o n iec z n o śc i  
o b ra ca ć  s ię  m u sia ła  w o k ó ł o b ro n y  in te re só w  
p o z n ań sk ie g o ry n k u m e b la rsk ie g o , z a g ro ż o ­
n e g o p o w a ż n ie p rz e z in n e o ś ro d k i m e b la r­
sk ie , k o rz y s ta ją c e  z  ro z licz n y c h  p rz y w ile jó w  
z e  s tro n y  w ła d z  c e n tra ln y c h . S p ra w o z d a n ie  
se k re ta ria tu  p rz e d ło ż y ł p . B u śk o , k a sę Z rz e ­
sz e n ia p . S o b c z a k . P o  u d z ie le n iu u s tę p u ją ­
c e m u  z a rz ą d o w i a b so lu to r iu m  w y b ra n o  n o ­
w y z a rz ą d , w  sk ła d k tó reg o w e sz li p p . R . 
P rz e p ió ra , p re z e s ; B a k o ś , w ic e p re z e s ; se k re ­
ta rz  p . M . B u śk o , sk a rb n ik  p . S o b c z a k , o ra z  
ła w n ik  . B a ra n o w sk i W  sk ła d  K o m isji R e ­
w iz y jn e j w e sz li p p . in ż . G a jd z iń sk i, S tę p ­
k o w sk i i S o s iń sk i. S ą d h o n o ro w y  p o z o s ta ł  
w  sk ła d z ie n ie z m ie n io n y m .

—  Z ebranie K oła Pow stańców  K om panii 
O bornicko • L udom skiej, o d b ę d z ie s ię d n ia  
5 bm . o godz. W  w  loakiu p. Sikory. D sia  

sy c z n y  i a rc h e o lo g , p ro fe so r u n iw e rsy te ­
tu  g ^ tsb o rsk ie g o , d o k to r h o n . c . u n iw e r­
sy te tu  w  P a d w ie  i R o s to c k u  p . W . L u n d -  

s tro m .

Nowa placówka T. C. L

W c z o ra j o  g o d z . 1 9 o d b y ła s ię u ro c z y *  

s to ść o tw a rc ia  i p o św ię c e n ia n o w e j b ib lio ­

te k i T C L . p rz y  P la c u  św . K rz y sk im  4 .

K s. d y r . M ilik p rz y w ita w sz y p rz e d s ta ­

w ic ie li w ła d z y , g o śc i i p ra c o w n ik ó w  b ib lio ­

te c zn y c h , w y g ło sił p rz e m ó w ie n ie , w  k tó ­

ry m  p rz e d sta w ił w a ż n ą  ro lę c z y te ln i lu d o ­

w y c h .
P o  c e re m o n ii p o św ię c e n ia lo k a lu d o k o ­

n a n e j p rz e z k s . d y re k to ra , g ło s z a b ra ł p . 

s ta ro s ta G ło d o w sk i, re p re z e n tu ją cy  w ła d z e  

w o je w ó d zk ie . Z  k o le i p rz e m a w ia ł n a c z . W y  

d z ia n łu S z k o ln e g o , p ro f , L u k a sie w ic z ja k o  

p rz e d s ta w ic ie l T y m c z a so w e g o P re z y d e n ta  

m ia sta . N a z a k o ń c z e n ie k s . d y r . M ilik p o ­

d z ię k o w a ł o b e c n y m  z a  p rz y b y c ie  n a  u ro c z y  

s to ść .
P o św ię c o n a św ie ż o b ib lio te k a T C L . li­

c z y  9 ty s . to m ó w  i 7 3 5 c z y te ln ik ó w . Je s t 

je d n ą  z 1 5 -tu  p la c ó w e k  n a  te re n ie  n a sz e g o  

m ias ta .  •

K a ż d o ra z o w y  fa k t, św ia d c z ąc y  o  ro z w o ­

ju te j in s ty tu c ji, k tó ra  k u je m o c p o lsk ie g o  

d u c h a , n a p e łn ia  se rc a  n a sz e  p ra w d z iw ą  ra ­

d o śc ią .  (p )

Ujęcie oszusta

W  P o z n a n iu g ra so w a ł o d p e w n e g o  
c z asu  m ło d o c ia n y  o sz u s t n a z w isk ie m  B u l  
c z y ń sk i S te fa n , z z aw o d u  ro b o tn ik , z a m .  

p rz y  u l. P a la c z a 1 3 1 .
„ O b iec u ją cy ” te n m ło d z ie n iec w y b ra ł  

so b ie n a  o fia ry  sw y c h o sz u stw  z n ie d o łę ż - 
n ia ły c h  s ta rc ó w , k tó ry ch  w p ro w ad z a ł w  
b łą d n a tle p o d w y ż sze n ia re n ty  i w y łu ­
d z a ł o d n ic h p ie n iąd z e . B u lc z y ń sk ie g o , 
k tó rv  —  ja k  u s ta lo n o  —  o sz u stw  ty c h  d o  
k o n a ł w  1 2  w y p a d k ac h  —  p o lic ja  u ję ła  i  

o sa d z iła  w  a reszc ie .

4 ekianu,
„G W IA Z D A H IT IE R Y "

F ilm  p o d ty m  ty tu łem  w sz ed ł n a e k ra n  
k in a S ło ń c e . T re śc ią te j k o m e d ii są d z ie je  
k a rie ry m ło d e j i b a rd z o u z d o ln io n e j śp ie ­
w a c z k i. P o w o d z e n ie je d n a k i ro z g ło s  
p rz y c h o d z ą je d n a k n ie d z ię k i w a ru n k o m  
g ło so w y m , le c z n a sk u te k  g ło śn e g o sk a n d a ­
lu . Z g ra n y w  k a sy n ie h ra b ia a ra n ż u je te n  
sk a n d a l p rz e z s f in g o w a n e sa m o b ó jstw o . — i 
R o lę g łó w n ą  k re u je E rn a  S a c k . D u ż o  h u m o ­
ru  w n o s i d o sk o n a ły  k o m ik , P a u l K e m p .

W  n a d p ro g ra m ie ty g o d n ik P A T ’a i gro­
te sk a  ry su n k o w a  w  k o lo ra c h  W a lta  D isn e y a .

lIRgpadkl

— N iebezpieczne okaleczenie. W czoraj 
p o  p o łu d n iu  p o g o to w ie  ra tu n k o w e  (6 6 -6 6 ) w e  

z w a n e z o s ta ło n a u l. P ie ra c k ie g o 1 7 , do  
2 8 -le tn ie g o M ich a lak a Jó z e fa , k tó ry o k a le ­

c z y ł so b ie n o g ę . P o o p a tru n k u  o d s ta w io n o  

c h o re g o d o sz p ita la P rz e m ie n ie n ia P a ń sk ie ­

g o .

Komunikaty teatralne

—  T eatr W ielki. D z iś o p e ra „C arm en ’* «  
p p . S z a b ra ń sk ą , S ta n . D ra b ik ie m . B e s ta n i, 
M a je m  w  g łó w n y c h  ro la c h . P rz ed s ta w ie n ie  
z w ią z k o w e . P o  ro z p o c z ę c iu a k tu  w e jśc ie  n a  
w id o w n ię n ie d o z w o lo n e . W  so b o tę o p e re t­
k a Ja n a S tra u ssa  „ T y s ią c i je d n a  n o c ” . W  
n ie d z ie lę w ie c zo re m  o d b ę d z ie s ię u ro c z y ste  
p rz e d s ta w ien ie „ T ru b ad u ra ” d la u c z c z e n ia  
2 5 -le tn ie j p ra c y a r ty s ty c z n e j z n a k o m ite j  
śp ie w a c z k i M a rii Ja n o w sk ie j - K o p c z y ń sk ie j 
D y ry g u je k a p e lm istrz S te fa n B a ra ń sk i, p o d  
k tó re g o k ie ro w n ic tw e m  Ju b ila tk a d e b iu to ­
w a ła p rz e d  2 5 -c iu la ty .

—  T eatr Polski. D z iś p re m ie ra  k o m e d ii  
W ł. F o d o ra „ T a je m n ic a le k a rsk a” . W  so ­
b o tę i n ie d z ie lę w ie c zo re m  „ T a je m n ic a le­
k a rsk a . W  n ie d z ie lę  p o  p o łu d n iu  p o  c e n a c h  
p o p u la rn y c h  o d  1 0 g r d o  2  z ł „ G ru b e  ry b y ” .

Kalendarzyk zebrań

Piątek:

G odz. 19.00 T ow . M uzyczne K olejarzy  
kasynie W arezt. G ł. I kl ul R obocza 4, z  
odczytem  p B uchw alda o B eethovenie.

G odz. 19.30 K ółko Przyrodniczo - K rajotn . 
przy U niw . Pow sz. im . Jana K asprow icza  
w  30 Szkole Pow szechnej, ul G arncarska, 
•nr. 7.

G odz. 19.30 Z w iązek Pow st W U p. K oto  
Pow st. 10. Pułku Strzelców W lkp w ogni­

sku podoficerów , plac D ziałow y 2. O bs*
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W ielkie zebranie w  sprawie niedzielnej I nocnej pracy oraz um owy zbiorowej 
w  zawodzie piekarskim

ku. Podkreślono leż Irak zalntereso-Pocnań, 4. 3.

Niejednokrotnie Już poruszaliśmy  

na łam ach naszego pisma szereg ak­

tualnych w ostatnim czasie zagad­
nień zarządu piekarskiego a w  szcze­
gólności sprawę niedzielnego wypie­

ku oraz kwestię um owy zbiorowej po 
m iędzy czeladnikam i a m istrzam i pie 

karskim i. Podkreśliliśm y przy tym, 

że jeżeli chodzi o um owę, jedna z or- 
ganizacyj pracodawców, a m ianowi­

cie Stowarzyszenie W łaścicieli Pie­
karń Rzplitej Polskiej na zawarcie 

jej się godzi, podczas gdy druga, t 
zw. „Stowarzyszenie M istrzów Pie­

karskich", którem u przewodniczy p. 
Kabaciński, o żadnych pertrakta­
cjach z czeladnikam i nie chce sły­

szeć. Pierwsza organizacja reprezen­
tuje przede wszystkim interesy drob­
nych i średnich piekarzy, zwią­
zek zaś służy w dużej m ie­
rze interesom  kilku wielkich piekarń  

zm echanizowanych, które polityką 
swoją zepchnęły licznych drobnych  
piekarzy w  otchłań nędzy.

Pragnąc doprowadzić do ugody z 
czeladnikam i piekarskim i oraz współ 
nie z nim i zabrać się do likwidacji 
szeregu bolączek tego zawodu, Sto­

warzyszenie W łaścicieli Piekarń  R. P. 
zwołało w  ub. czwartek wielkie współ 

ne zebranie m istrzów i czeladników  
do dużej sali Dom u Rzemieślniczego. 
Za stołem prezydialnym zasiedli 

członkowie zarządów Stow. W łaści­

cieli Piekarń oraz Oddziału Czeladzi 

Piekarskiej Związku Zawodowego 
Robotników Zatrudnionych w Prze­
m yśle Spożywczym . Zebranie zagaił 

z ram ienia m istrzów p. Kopydłowski, 

oddając następnie przewodnictwo p. 
Cofta.

Referat zasadniczy na temat ska­

sowania niedzielnej i nocnej pracy w  
zawodzie piekarskim oraz korzyści, 
wypływających stąd dla m istrzów, 
czeladzi, dostawców, publiczności i 
Skarbu Państwa wygłosił p. Kopy­
dłowski.

Nieliczni wielcy piekarze —  uza­
sadniał referent .— zarzucają całe 
m iasto swym pieczywem, stwarzając  
tym olbrzym ią konkurencję dla prze­

szło 150 drobnych piekarń, które na  
skutek tego coraz bardziej podupa­
dają. Gdyby istniejący dziś —  obcho  
dzony coprawda —  zakaz pracy noc­

nej w piekarniach rozszerzono rów ­
nież na m istrza i jego rodzinę i usta­

wowo ustalono, że wszelka praca 
rozpocząć się m oże dopiero o godz. 5 
rano —  wówczas duże piekarnie nie 

byłyby już w stanie wypiec tyle to­
waru, by rano m óc rozwieźć go po 
całym m ieście. M usiałby ograniczyć 
się do sprzedaży pieczywa we włas­
nym  składzie. Tym samym znikłaby  
konkurencja dla drobnych piekarń, 
które m ogłyby się znów norm alnie  

rozwijać. • '

Zakaz pracy nocnej m iałby jesz­
cze jeden plus. By w ciągu półtorej 

godziny, od 5 do 6,30 m óc wypiec 
dostateczną ilość towaru, m istrzowie 

angażować by m usieli po kilku cze­
ladników, podczas gdy dotychczas —  

pracując w nocy z rodziną lub ucz­
niam i —  m ają dość czasu na wypie­
czenie towaru i m ogą się obejść bez 
czeladnika. Tym tsam ym więc zakaz 
pracy nocnej wpłynąłby również na  
zm niejszenie, wzgl. nawet zlikwido­
wanie bezrobocia wśród czeladników.

Z kolei przem awiał prezes Od­
działu Czeladzi Piekarskiej p. Sobań­

ski podnosząc konieczność zgodnej 
współpracy czeladzi i m istrzów oraz 
zawarcia um owy zbiorowej. Uzasad­
niając słuszne postulaty czeladni­
ków, zaznaczył, że od postulatów  
tych czeladź nigdy nie odstąpi.

W  dalszym ciągu p. Cofta zrefero­
wał zagadnienie wypieku chleba dla 
bezrobotnych z m ąki dostarczonej 
przez M iejski Kom itet Obywatelski 
do W alki z Bezrobociem, z którego 

to przywileju korzysta dziś tylko kil 

ka piekarń.

W  dyskusji nad referatami żarów  
no czeladnicy jak i m istrze zgodnie 

podkreślali konieczność rychłego u- 

regulowania wszystkich poruszo­
nych kwestyj. Potępiali oni zarazem  
ostro tych m istrzów ze Stow. M i­

strzów Piekarskich, którzy sprzeci­
wiają się zniesieniu pracy nocnej i 
niedzielnej oraz zawarciu um owy  
zbiorowej a którzy w tym celu sta­

rają się rozbić silną organizację za­
wodową pracowników przez tworze­

nie drugiego, konkurencyjnego i od  
pracodawców uzależnion. związecz-
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Z ruchu zawodowego kolejarzy

W alne zebranie drogowców
W  u b .  w t o r e k  w  D o m u  Z w i ą z k o w y m  o d ­

b y ł o  s i ę  w a l n e  z e b r a n i e  p o z n a ń s k ie g o  O d *  

d z i a ł u  S ł u ż b y  D r o g o w e j Z . K . P . O b r a d o m  

p r z e w o d n i c z y ł  s p r a w n i e  p .  I .  T y c n e r ,  s k a r b ­

n i k  z a r z ą d u o k r ę g o w e g o . W y c z e r p u j ą c e  

s p r a w o z d a n i e  z  d z i a ł a l n o ś c i  z a r z ą d u  z ł o ż y ­

l i p r e z e s  K o k o t k i e w i c z , s e k r e t a r z  K a c z m a ­

r e k  i  s k a r b n i k  J e z i e r s k i .

P r e z e s  K o k o t k i e w i c z  s t w ie r d z i ł  w  s w y m  

p r z e m ó w i e n i u ,  ż e  z a r z ą d  d o ł o ż y ł  w s z e l k i c h  

s t a r a ń  w  k i e r u n k u  p o p r a w y  p o ł o ż e n i a  d r o ­

g o w c ó w  —  z w ł a s z c z a  t y c h , k t ó r z y  w  p e w ­

n y c h  o k r e s a c h  c z a s u  d o t k n i ę c i s ą  p r z y m u ­

s o w y m i ś w i ę t ó w k a m i . W  i c h  i n t e r e s i e  z a ­

r z ą d  w e s p ó ł  z  p r e z e s e m  z a r z ą d u  o k r ę g o w e ­

g o  i n t e r w e n i o w a ł  p a r o k r o t n i e  w  D y r e k c j i  i  

M i n is t e r s t w i e  o r a z z w o ł a ł n a d z w y c z a j n y  

z j a z d . R e z u l t a t e m  t y c h  z a b i e g ó w  b y ł o  z u ­

p e ł n e  z n i e s i e n i e  ś w i ę t ó w e k  n a  w ę ź le  p o z ­

n a ń s k i m  i o g r a n i c z e n i e  i c h  l i c z b y  n a  l i n i i  

o  5 0  d o  7 5  p r o c e n t

P r z y  t e j  o k a z j i  p r e z e s  K o k o t k i e w i c z  z ł o ­

ż y ł s e r d e c z n e  p o d z i ę k o w a n i e  n a s z e m u  p i s ­

m u  i  r e d . Z a g i e r s k i e m u  z a  s k u t e c z n ą  p o m o c  

w  t e j  a k c j i .

D r u g ą  b o l ą c z k ą  b y ł a  r e d u k c j a  p e r s o n e ­

l u ,  k t ó r a  w  l a t a c h  1 9 3 4 , 1 9 3 5  i 1 9 3 6  d o t k n ę ­

ł a  b . w ie l u  p r a c o w n i k ó w . W  o k r e s i e  s p r a ­

w o z d a w c z y m  b o l ą c z k ę  t ę  u s u n i ę t o ,  w y p a d k i  

z w o l n i e ń  b y ł y  r z a d k ie , c o  r ó w n i e ż  w  z n a ­

c z n y m  s t o p n i u  j e s t s k u t k i e m  u s i l n y c h  z a ­

b i e g ó w  Z . K . P . P e w n e  p o z y t y w n e  w y n ik i  

d a ł y  t e ż  s t a r a n ia  Z , K . P . o s p r a w ie d l i w s z e  

u s t a l e n i e  w s p ó ł c z y n n i k ó w  p r a c y  o r a z  o  l e p ­

s z e  u b r a n i a  o c h r o n n e . W i e l e  w y s i łk u  w ł o ­

ż y ł z a r z ą d  w  a k c j ę  o b r o n y  i n t e r e s ó w  t o r o ­

w y c h , k t ó r y c h  z j a z d  n a d z w y c z a j n y  o d b y ł  

s i ę  w  k w i e t n i u  u b . r o k u .

W a l n e  z e b r a n i e , d a j ą c w y r a z s w e m u  

u z n a n i u  d l a i n t e n s y w n e j p r a c y z a r z ą d u ,  

p r z y j ę ł o  s p r a w o z d a n i e  p r e z e s a r z ę s i s t y m i  

o k l a s k a m i i  n a  w n i o s e k  p r z e w o d n ic z ą c e g o  

k o m i s j i r e w i z y j n e j C h w i r o t a j e d n o m y ś l n i e  

u d z i e l i ł o  u s t ę p u j ą c e m u  z a r z ą d o w i  p o k w i t o ­

w a n i a . W y r a z e m  u z n a n i a  i  z a u f a n ia  b y ł  t e ż  

p o r u s z o n y  w y b ó r  p . J ó z e f a  K o k o t k i e w i c z a  

n a  s t a n o w i s k o  p r e z e s a  i  p .  J ,  K a c z m a r k a  n a  

s t a n o w is k o  s e k r e t a r z a . D o t y c h c z a s o w e m u  

s k a r b n i k o w i , p . J e z i e r s k i e m u , k t ó r y  j a k o  

c z ł o n e k  o k r ę g o w e j k o m is j i r e w iz y j n e j n i e  

m ó g ł  p r z y j ą ć  p o n o w n e g o  w y b o r u ,  w a l n e  z e ­

b r a n i e  z ł o ż y ło  g o r ą c e  p o d z i ę k o w a n i e  z a  d ł u  

g o l e t n i ą  p r a c ę  n a  s t a n o w i s k o p r e z e s a  J  

s k a r b n ik a  o d d z i a ł u . J e g o  n a s t ę p c ą  z o s t a ł

wąm ia tym i sprawam i ne strony du­
chowieństwa, które wystąpić winno z 
apelem do pracodawców, by zanie­

chali pracy w piekarniach w nie­

dziele i święta
Na koniec uchwalono wspólnie 

Odpowiednią rezolucję do  władz i dru  

gą pod adresem duchowieństwa Za­
razem wybrano kom isję, która zaj- 
m ie się opracowaniem tekstu um owy  

zbiorowej w zawodzie piekarskim , 

ważnej na całe województwo  poznań- 

skia  (X)

p . J a n  G a w r e c k i . P o z a  t y m  w  s k ł a d  z a ­

r z ą d u  ' w e s z l i p p . : J a n  P i e c h o w i a k  —  w i ­

c e p r e z e s , L o r e n z  —  z a s t . s e k r . , K ę d z i o r a ,  

M a g d z i a r c z y k  i  B a t k o w i a k  j a k o  c z ł o n k o w ie  

z a r z ą d u . K o m i s j ę  r e w iz y j n ą  s t a n o w i ą  p p . :  

C h w i r o t ,  K u c h a r z e w s k i  i  K o p r u c k i .

N a s t ę p n ie  p .  B u d n i a k ,  w i c e p r e z e s  z a r z ą ­

d u  g ł ó w n e g o ,  w  s p o s ó b  i n t e r e s u j ą c y  o m ó w i ł  

n a j w a ż n i e j s z e  s p r a w y  z a w o d o w e , j a k  k w e ­

s t i ę  p o d a t k u  s p e c j a l n e g o , u r l o p ó w , ś w ię t ó ­

w e k , s y s t e m a t y z a c j i s t a n o w i s k  i p r z y s z ł e j  

u s t a w y  u p o s a ż e n io w e j  o r a z  s t o s u n e k  Z . K .  

P . d o  t e j  s p r a w y . N a c e c h o w a n y  d o s k o n a ł ą  

z n a j o m o ś c i ą  r z e c z y  r e f e r a t  n a g r o d z o n o  o k ­

l a s k a m i .

P o z i o m  s p r a w o z d a ń , r e f e r a t ó w  i p r z e ­

m ó w i e ń  w  d y s k u s j i b y ł n i e z w y k l e  w y s o k i .  

S ł u c h a ło  s i ę  i c h  z  p r a w d z i w y m  z a d o w o l e ­

n i e m . P o d n i ó s ł t o  p r z e w o d n ic z ą c y , s t w i e r ­

d z a j ą c , ż e  i  p o d  t y m  w z g l ę d e m  o d d z i a ł  d r o ­

g o w c ó w  m o ż e  b y ć  w z o r e m  d l a  i n n y c h , ( j )

iMo - to Mo gmia oilgowiittii 
Inausuracla tegorocznego kursu żeg  arskiego AZM -u
W  ub. tygodniu odbyła się w sali 

Strusia Collegium M edicum uroczy­
sta inauguracja teoretycznego kursu  
żeglarskiego, zorganizowanego przez 
oddział poznański Akadem ickiego  

Związku M orskiego R. P. Na otwar­
ciu kursu obecny był kurator od­
działu, prezes okręgu poznańskiego 

Ligi M orskiej i Kolonialnej prof, dr 

Stanisław Pawłowski, który wygłosił 
wstępne przemówienie.

„Sport żeglarski —  m ówił prof. Pa 

włowski — to szkolenie w sobie po­
czucia odpowiedzialności". Jako ilu ­
strację powyższej prawdy wskazał na  
postać Beniowskiego, śm iało walczą­
cego o polską sprawę m orską i kolo­
nialną  w  19  wieku. W ięziony na Kam  
czatce, zbuntował tam osiedleńców i 

załogę, z którą to grupą ludzi na zdo­
bytym okręcie, bez m apy, wyruszył 
pod polską bandetrą (ręka z m ie­
czem ) przez Aleuty 1 Formozę do M a­

dagaskaru. Gdzie tylko zawinął do  
jakiegoś portu zawierał z tubylcam i 
pakty, na podstawie których zobowią

Ratujm y dzieci 

bezrobotnych  

od głodu i zim na 

Złóż ofiarę

na konto PKO  70.200 

Pom oc Zim owa

Zebranie  ZM P  w  Gnieźnie
W  sali Hotelu Lecha w Gnieźnie  

odbyło się dalsze zebranie organiza­

cyjne oddziału Związku M łodej Pol­
ski. Na zebranie przybyło kilkadzie­
siąt m łodzieży ze wszystkich sfer 

m iejscowego społeczeństwa.
Po zagajeniu przez p. E. Bay  era 

wygłosił dłuższe przem ówienie na te 

m at narodowych zasad gospodarki 
społecznej przybyły z Poznania kie­
rownik okręgu wielkopolskiego Z. 

M . P., p. Euzebiusz Basiński. M ów ­
ca, przedstawiwszy wyraziście błędy  
i kapitalizmu i kom unizm u, wskazał 

na konieczność wprowadzenia takiej 
gospodarki planowej, któraby wzm a­

gała potencjał gospodarczy kraju i 

wskazała ogólny dobrobyt Progra­
m owe podstawy owej polityki ekono­
m icznej tkwią w założeniach ideo­

wych Z. M . P.
Po referacie wywiązała się oży­

wiona dyskusja, przy czym om ówio­
no również sprawy organizacyjne.

W najbliższych dniach Z. M . P. o- 
tw iera w Gnieźnie własny lokal.

Jak wiadomo, praca sekcji wiej­

skiej Z. M . P. jest w powiecie gnieź­
nieńskim  bardzo ożywiona i obejm u­

je już kilkanaście kół.

K u r s  d l a  d z i a ł a c z y  Z M P . w  P o b i e d z i s k a c h .

W  tych dniach otwarty został w Po­

biedziskach kurs-obóz dla działaczy  
(główniej wiejskich) Związku M łodej 
Polski z okręgu wielkopolskiego. W  
kursie bierze udział kilkadziesiąt o- 
sób. Kierownikiem ideowym kursu  

jest p. Hrehorowicz z W arszawy, a  
kierownikiem  organizacyjnym  p. Kun  

dera.
Na otwarcie kursu przybył p. W ło  

dzśm ierz Pietrzak, szef sztabu Z. M . 
P., który wygłosił referat na tem at 
istotnych dążeń m łodego pokolenia.

+
ZM ARLI

W iktoria Bagrowska, z dom u Łuczakówna, 
34 lat; Józefa K. Hoppel, z dom u M aciejew­
ska, wdowa, 80 lat; W ładysława Przychodz- 
ka z dom u M atelska, 67 lat; Ernest Arndt, 
m istrz introligatorski, 51 lat; Czesław Ull­
m ann, szwajcar, 23 lat, zam . w  W ronczynię, 
pow. poznańskim ; Edm und W ierzbiński, 
książkowy. 40 lat.

Gustaw Kwaśniewski, m istrz kowalski, 70  

Ht; Zofia W ilkowa z dom u Kłakówna, 43 lat; 

Jerzy Nowak, 3 lat, 4 m ieś. 3 dni; Em ilia Jaku- 

basowa z dom u Kreisberg, 46 lat; Józef Pater- 

czyk, kowal, 49 lat; W ojciech Balcerski, ko­

wal, 49 lat; W anda Strom feldt z dom u W eyer, 

wdowa, 82 lat; Bogum iła Kubiakówna, uczen­

nica szkolna, 8 lat; W ładysława Ciesielska, bez 

zawodu, 23 lat

zał ich do przyjęcia polskich osied­
leńców. Zahartowany na m orzu, nie- 
koronowany ten cesarz M adagaska­

ru stał się jednym z najciekawszych  
typów żeglarzy w ogóle a 19 wieku  

w szczególności. Trzeba m ieć ochotę, 
odwagę i chć, a otworem przed nam i 

stanie cały świat, do którego zdoby­
wania prowadzi sztuka żeglarska, za 
pewniając państwu potęgę m orską 
i kolonialną.

Po tym gorącym przemówieniu 

prof. Pawłowskiego zabrał głos pre­
zes AZM -u p. Jerzy Halwic i skreślił 
pokrótce historię żeglarstwa świato­

wego i polskiego.

Najbliższy wykład teoretycznego  

kursu żeglarskiego odbędzie się w  
piątek, dnia 4 bm . o godz. 20 w sali 
Strusia Coli. M edicum  (ul. Fredry 10). 
Poświęcony on będzie budowie kadłu  
ba jachtu żeglarskiego. Zapisy na  
kurs przyjm uje się w dalszym ciągu  

w lokalu AZM -u, ul. Fredry 10 po­
kój 506. (X)
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~ Młodzieniaszek złodziejem. W czo raj 
© g o d z . 1 0 ,3 0 w szed ł d o sk lep u ty to n io w eg o  
wł. S . A . p rzy u licy  S k ład o w ej p ew ien ch ło ­
p ak i ek rad ł z  o k n a  w y staw o w eg o 1 b lasza ­
ne p u d ełk o z ty to n iem w arto śc i 1 4 ,4 0 zł i 
zb ieg ł. Z ło d zie j o śm ie lo n y  tą b ezk arn ą k ra ­
d zieżą w  d n iu 4 b m . p rzy b y ł d o sk lep u ty ­
to n io w eg o W . J . p rzy u licy N o w ej, g d zie  
ch w y cił p u d ełk o cy g ar w arto ści 1 0 z ł 1 
zb ieg ł W  p o śc ig u za z ło d z ie jem  p o lic ja u -  
J^ ła 1 7 -le tn ieg o M atizen W acław a, zam . u l. 
Z ag ó rze 1 . ,

— Aresztowanie złodzieja roweru. P o li­
cja u ję ła W o jciech a H ałasa , la t 5 4 , zam iesz­
k ałeg o p rzy u l. C iech o ciń sk ie j n r. 2 -, k tó ry  
sk rad ł ro w er n a szk o d ę U . F . zam . p rzy u l. 
K artu sk ie j. H ałaso w i ro w er o d eb ran o i 
zw ró co n o p o szk o do w an em u

— Z Izby zatrzymań. P atro l p o licy jn y  
p rzy trzy m ał w ałęsa jąceg o  się 1 4 -le tn ieg o R a  
ta jczy k a B o lesław a, zam . w  Jaro szy n ie p o w . 
K o n in , k tó reg u u m ieszczo n o w  Izb ią Z atrzy ­
m ań . P atro l sek c ji k o b iece j p o lic ji m u n d u ­
rowej p rzy trzy m ał za żeb rac tw o d w ó ch m a ­
ło le tn ich ch ło p có w  i zab łąk an eg o M arcin ia ­
ka M arian a la t 5 , k tó ry ch o d d an o ro d z ico m  
z u p o m n ien iem . D n ia 3 . b m . n a u l. S taro -  
Ł ęck ie j zn a lez io n o n ak ry w ę o d sk rzy n i n a-  
rzęd z io w ej sam o ch o d o w ej, k tó rą p raw o w ity  
w łaśc ic iel m o że o d ebrać n a P o ste ru n ku w  
S taro łęce .

Komunikaty
— Ostrzeżenie. Z arząd  w o jew ó d zk i Le­

g ii In w alid ó w  W o jen ny ch W o jsk P o lsk ich  
im . g en . J . S o w iń sk ieg o  w  P o zn an iu  zw raca  
u w ag ę , źe p ew n i o so b n icy  w  im ien iu  n ie le ­
g aln eg o  i w łaśc iw ie n ie istn ie jąceg o  „Z w iąz ­
k u In w alid ó w  P o w stan ia W ielk o p o lsk ieg o  
r. 1 9 1 9 -2 0 " zw raca ją się d o  in sty tu c ji, o raz  
zam o żn y ch  o só b , p ro sząc o  zap isy w an ie się  
„d o  w /w  o rg an izac ji w  ch arak te rze  cz ło n kó w  
d o n o ro w y ch , p o b iera jąc  p rzy  tem  d atk i p ie ­
n iężn e . O so b n icy  c i, m ianu jący  sieb ie cz ło n ­
k am i zarząd u g łó w n eg o te j n ie istn ie jące j 
o rg an izac ji, p o d o b n o  p o w o łu ją  się  n a  n aw ią ­
zan ie k o n tak tu  z Z arząd em  G łó w n y m  L eg ii 
In w alid ó w  W o jen n y ch W . P . w  W arszaw ie , 
i p o d  p o zo rem  w y jazd u d o  W arszaw y jak o  
d eleg a tó w  Z w iązk u  n a w aln y z jazd d eleg a ­
tó w  L eg ii, w y łu d za ją  n a  k o sz ty  z ty m  zw ią ­
zan e p ew n e k w o ty . L eg ia  In w alid ó w  p rze ­
strzeg a p rzed  ty m i o so bn ik am i.

— Daj na sieroty po poległych policjan­
tach. O d ch w ili o d zy sk an ia n iepo d leg ło ­
śc i p o lic jan t p o lsk i ch w aleb n ie i o fia rn ie  
słu ży P ań stw u i sp o łeczeń stw u . N araża  
sw e ży c ie , b o  tak  n ak azu je m u o b o w iązek  
służb y . D o ty ch czas p o leg ło 6 3 6 p o lic jan ­
tó w  w  o b ro n ie p raw a i ży c ia w sp ó ło b y w a ­
te li, p o zo staw iając  o k o ło  5 0 0  w d ó w  i ty siąca  
sie ro t. C o ro k u liczb a ty ch , k tó rzy w  ten  
sp o só b o d d ają  ży c ie zw ięk sza się . P o n ad  to  
se tk i p o lic jan tó w  w  c iężk ie j służb ie  b ezp ie ­
czeństw a  trac i sw e  zd ro w ie i u m iera  p rzed ­
w cześn ie . P o zo sta ły m  ro d z in o m  n ie  zaw sze  
p rzy słu g u je p raw o  d o  w y starczająceg o , n a ­
w et n a  sk ro m n e  ży c ie  zao p atrzen ia  ze  S k ar­
b u  P ań stw a. P o zb aw io n e sw eg o  ży w ic ie la  
p o trzeb u ją p o m o cy i o p iek i. W ó w czas w y ­
c iąg a d o n ich d ło ń p o m ocn ą is tn iejące w  
ty m  ce lu S to w arzy szen ie „R o d zin a P o licy j­
n a", u d zie la jąc p o m ocy m ateria lne j w d o ­
w o m  i b io rąc p o d  sw e o p iek u ń cze sk rzy d ła  
siero ty , w y ch ow u je je w  sw o ich D o m ach  
D zieck a  i b u rsach . Z arząd  n acze ln y  S to w a ­
rzy szen ia „R o d zin a P o licy jn a" zw raca się  
w ięc d o lu d z i d o b re j w o li z ap e lem : „D aj 
n a  sie ro ty  p o  p o leg ły ch  p o lic jan tach " .

Z  ostatniel chuill

Prezydent R. P. nn potrzebie (0. Mięto
(TeL wł.) Warszawa, 4. 3.

D ziś o  g o d z . 1 0 ran o  o d b y ł się w  W ar­

szaw ie p o g rzeb śp . W ład y sław a G rab sk ie ­

g o , b y łeg o  d w u k ro tn eg o  p rem iera R . P . P o  

n ab o żeń stw ie w  k ated rze św . Jan a k o n ­

d u k t ża ło b n y w asy śc ie liczn eg o k leru z  

k s. K ard . R ak o w sk im  n a cze le ru szy ł n a  

cm en tarz p o w ązk o w sk i

W  n ab o żeń stw ie za d u szę śp . zm arłe ­

g o  w zią ł u d zia ł P . P rezy d en t R . P ., p rem ier  

S k ład k o w sk i, w icep rem ier K w iatk o w sk i,

Posłowie witpDlsii do J. E. Koidpolo Hlonda
(Tel. wł.) Warszawa, 4. 3.

P o sło w ie w ielk o p o lscy w y sła li w czo ra j 

d o  k s. K ard . H lo n da  d ep eszę  treśc i n astęp u ­

jące j:
K ard y n ał P ry m as H lon d  P o zn ań .

Z eb ran i z  o k az ji p len u m  S ejm u  p o sło w ie  

Z iem i W ielk o p o lsk ie j w strząśn ięc i d o  g łęb i 

św ię to k rad czy m  m o rd erstw em  w  L u b o n iu , 

w y raża ją n a  ręce W aszej E m in en c ji g łęb o k i 

h o łd  p am ięc i k ap łan a  m ęczen n ik a i zap ew ­

n ia ją , że w  sw ej p racy  p arlam en tarn e j stać  

b ęd ą  zd ecy d o w an ie  n a  g ru n c ie w alk i z b ez ­

b o żn ic tw em  i k o m u n izm em  zg o d n ie z zasa ­

d am i K o ścio ła  K ato lick ieg o .

Telegram posła Zakllkl

(tel. wł.) Warszawa, 4. 3>
f*oseł Walery Zaklika w imieniu porozu­

mienia katolicko - narodowego przesłał na 

ręce Prymasa Hlonda następującą depeszę:
Senatorowie i posłowie zgrupowani w po­

Taki wieczór
Siedzę nie przed kominkiem dużym, 

ozdobnym, takim, jakie opisują autoro- 
wie powieści z dawnych dziejów Ojczyz­
ny, lecz przed kaflowym piecem, którego 
budowniczy musial był patentowanym 

optymistą.
Dokładam na ogień nogę przedostat­

niego krzesła, które pozostało z umeblo­
wania mego pokoju. — Nogi krzesła pa­
lą się dobrze, choć przyznać muszę, że 
szuflada z dużej szafy, w której wisi jed­
na nogawka wizytowych snadni, płonęła 
lepiej i dawała więcej ciepła.

Ogień pęka ze śmiechu, huczy, radu­
je się, złotymi językami liże politurowa- 
ny fornier. Dobroczynna fala ciepła 
płynie z paszczy kaflowego pieca i obej­
muje mnie uściskiem pełnym miłości.

W  pokoju już ciemno. Tylko czerwo- 
ny refleks pełza po mnie, po podłodze,

m arsza łk o w ie S ejm u i S en atu , m in iste r  

Ś w ię to sław sk i, P o n ia to w sk i, K o ścia łk o w -  

sk i, p rezes N IK K rzem iń sk i, g en era lic ja  

i w y so cy u rzęd n icy , o raz sen a t S G G W ., 

rek to rzy w y ższy ch u cze ln i, p rezes A k a ­

d em ii U m ieję tn o śc i i liczn i p rzed staw ic ie le  

św ia ta n au k i, o raz n iez liczo n e rzesze p u ­

b liczn o śc i.

M o w ę ża ło b ną w y g ło sił k s. k an . T ille . 

P o eg zek w iach k o n d u k t ża ło b n y d o w ró t 

p o p ro w ad ził k s. K ard y n ał, a d ale j n a  cm en ­

ta rz p o w ązk o w sk i k s. arcy b isk u p  G all.

ro zu m ien iu k ato lick o • n aro d o w y m  p o ru szę  
n i d o g łęb i o h y d n ą zb ro d n ią p o p ełn io n ą w  

L u b o n iu w y raża ją W aszej E m in en c ji w y ra ­

zy  n ajw y ższeg o  ża lu sp o w od u  w ielk ie j stra ty  

jak ą p o n iosło sp o łeczeń stw o  k ato lick ie i za ­
razem sk ład a ją zap ew n ien ie , że w sw o je j 

d ziała ln o ści b ęd ą się zaw sze k iero w ali zasa ­

d am i w iary i p rzy w iązan ia .

Strajk w operze zakończony

(tel. wł.) Warszawa, 4. 3-
Wczoraj o godz. 2-ej w nocy zak o ń czo n y  

zo sta ł stra jk w  o p erze w arszaw sk ie j. W  w y ­

n ik u p o ro zu m ien ia p raco w nicy o p ery p rzy ­
stąp ią d o stw o rzen ia zrzeszen ia , k tó reg o za ­

d an iem  b ęd zie p ro w ad zen ie te j p lacó w k i 

k u ltu ra ln e j.

Z p o m o cą fin anso w ą d la zrzeszen ia m a  
p rzy jść p ań stw o , zarząd m iejsk i, o raz sp o ­

łeczeń stw o .

po suficie, rzucając cienie długie, tajem­
nicze.

Każdy przedmiot podwaja się: jeden 
istnieje w rzeczywistości, drugi — to je­
go cień. Zda się, ogień chcąc wynagro­
dzić swą zachłanność w pożeraniu mebli 
rzuca te cienie wyolbrzymione, bym miał 
studzenie, że w pokoju nie jest jeszcze 
zupełnie pusto. — I ja nie jestem sam! 
Druga moja sylweta, mająca postać fan­
tastycznego olbrzyma, stoi za oparciem 
krzesła, kadłub opiera o ścianę, a łeb po­
tężny, smoczy, na wielkim karku osadzo­
ny schyla pod sufitem.

Myśl biegnie w lata minione^

Ogień pali się w żelaznym piecu. 
„Kazionny’1 węgiel. — Porcja wydana 
przez wachmistrza i przyniesiona na że- r

laznej szufli.

Du&a sala. Pod ścianami dwa 
gi łóżek. Licząc od wejścia po lewej r^ 
ce — łóżka piętrowe.

,JSymboliczny” piec zakręca się 
no i wierzy, że jest ciepło.

Po kolacji i wieczornym apdn uklc^ 
danie mundurów „w kostkę", czyszczenie 
butów, ostróg... Wszystko wyrównane i ’ 
ustawione „pod linię^, jak nakazuje । 
gulamin.

Żelazne łóżka przyjmują w objęci' 
swych lokatorów — przyszłych podcho^ j 
rążych.

Odpoczynek.
Na czarnym tle żołnierskiej izby 

się czerwonymi plamkami, jak błędne og­
niki, kilka papierosów. Wielkie okno u- 
kwiecione fantastycznym bukietem mro> 
zu. Seledynowy, martwy promień księ­
życa gwiaździstą kaskadą brylantów ze­
ślizguje się po dziwacznej paproci...

Jeden z kolegów boso, w narzuconym 
na ramiona krótkim ułańskim kożuchu, 
wyłazi z łóżka i nakręca patefon.

— Franus! Dans la fumee!
Słuchamy...
Niski, miękki głos paryskiej diseust 

przemawia niezapomnianą melodią, ko- 
lysząc do snu ułanów z cenzusem w żoł­
nierskiej izbie. Diseuse przybiera postać 
rozkosznej nimfy, która zrodziwszy się 
na czarnej płycie patefonu zstępuje 
wśród nas i każdego na dobranoc darzy 
pocałunkiem.

Zimowy wieczór skończony.
II IM II । ■— । H .... — ~- !■ ■■■ 1

I w białym kaflowym piecu dogasa 
ostatnia noga poczciwego krzesła.

Jerzy Popkowski.

----------------------------------------------------
Km. XIII. 2097/36. i Km. XIII. 48/38

OBWIESZCZENIE
O LICYTACJI RUCHOMOŚCI.

K o m o rn ik S ąd u G ro d zk ieg o w  P o zn an iu  
X III. R ew iru S tefan L ew an d o w sk i, m ający  
k an ce la rię w P o zn an iu , u l. G ąsio ro w sk ich  
n r. 5 . n a p o d staw ie art. 6 0 2 k . p . c , p o d aje  
d o n u b liczn e j w iad o m o śc i, że d n ia 8 m arca  
1 9 3 8 r. o  g o d z . 1 2 -tej w  M arce lin ie o d b ęd zie  
s ię 1 -s .za licy tac ja ru ch o m o śc i sk ład a jący ch  
się z m ło carn i - czy szczaln i fab ry k ac ji G ło ­
g o w sk i i S y n , lo k o m o b ilu fab r. M arsh a ll 
S o n s i C o . n r. 5 6 7 8 4 , k tó ry ch o szaco w an ie  
n astąp i w  d n iu licy tacji.

N astęp n ie : D n ia 9 m arca 1 9 3 8 r. o g o d z . 
1 1 -te j w P u szczy ko w ie o d b ęd zie się 1 -sza  
licy tac ja ru ch o m o śc i sk ład a jący ch się z u -  
m eb lo w an ia p o k o ju jad a ln eg o , d rzew o d ę ­
b o w e, a m ian o w ic ie : b u fe tu , k red en su , sto ­
łu ro zsu w an eg o , 1 2 k rzese ł w y b ity ch sk ó rą  
w  stan ie d o b ry m  k o lo ru b rązo w eg o , m aszy ­
n y  d o szy cia „F ran k ” N r. 1 8 9  3 8 9 5 w  stan ie  
d o b ry m , d y w an u w  stan ie p o d n iszczo n y m  o 
w y m iarach  ca  3 X  2 ,5  m etra , 2 sto lik ó w  no­
cn y ch z p ły tam i m arm u ro w y m i, u m y w aln i 
z p ły tą m arm u ro w ą i p o d staw k ą .m arm u ro ­
w ą  b ia łą , o szaco w an y ch n a su m ę 8 0 5 ,00 z ł i 
w  Ż ab ik o w ie o 9 -te j o d b ęd zie się 1 -sza licy -^  
tac ja ru ch o m o śc i sk ład a jący ch  się z m aszy n  
n y d o p isan ia „K le in A d ler” N r. 2 8 7  4 8 9 , o - 
szaco w an ej n a  su m ę 1 2 0 .0 0 z ł.

Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru XIIL
Stefan Lewandowski, *

Poznań, ul. Gąsiorowskich 5.

P a C A i TAJEMNICE 

dy&teskte z^KIE60
R o m an s z czasó w  ro sy jsk ich w alk rew o lu cy jn y ch i p an o w an ia A lek san d ra II.

4 9 7 )
—  K o ści sg , rzu co n e —  rzek ł d o  

sieb ie  —  te raz  m u szę zn ieść i n astęp ­
stw a sw o jeg o k ro k u . G d y b y , m ię je ­
d n ak  p o ch w y co n o , g d y b y  u n icestw io ­
n o u cieczk ę , n ie o d d am  się ży w cem  
w  ręce  p rześlad o w có w , p rzy sięg am  to  
so b ie .

A lek san d er II. u łask aw ił m n ie , 
lecz A lek san d er III. k aza łb y m n ie  
zab ić w śró d to rtu r. L ecz d o teg o n ie  
d o p u szczę, w o lę sam  p o zb aw ić się ży ­
c ia .

A  jak ież to ży c ie ja p ro w ad ziłem .
K rew  R o m an o w ó w  p ły n ie w  m y ch  

ży łach tak sam o jak w  ży łach cara, 
a jed n ak czem że in n em  jes tem  w  je ­
g o o czach jak n ie w łó częg ę, b ezd o m ­
n y m , p o zb aw io n y m  p raw  i czci.

P rzek leń stw o tk w i n a m o jem  u ro ­
d zeniu i p o d o b n y  d o zm ęczo n eg o  p o ­
d ró żn eg o ch o d zę z g o śc iń ca n a g o ­
śc in iec i n a d ro d ze p raw d o po d o b n ie  
zn a jd ę sw ó j g ró b .

R u ch jak i n agle zapan o w ał w  p o ­
czek a ln i, zb u d ził g o  z zad u m y .

O tw ieran o i zam y k an o d rzw i: lu ­
d zie w p ad ali i w y p ad ali, n ach y lali 
d o sieb ie g ło w y i szep ta li.

P o ciąg o d ch o d zący d o N iem iec  
m u sia ł ju ż w n et za jech ać , g d y ż p o ra ­
n ek p o czą ł ju ż szarzeć .

W ło d zim ierz p o stan o w ił zb ad ać  
p rzy czy n ę teg o  ru ch u .

—  C o się sta ło? —  zap y ta ł sto ją ­
ceg o w  d rzw iach żan d arm a, k tó ry  je ­
d n ak  w zru szy ł ty lk o  ram io n am i.

W ło d zim ierz w cisn ą ł m u w  łap ę  
sreb rn ą m o n etę , k tó ra zaraz o tw o ­
rzy ła żan d arm o w i u sta .

—  M u siało  się co ś stać w  carsk im  
p ałacu —  rzek ł —  k azan o b o w iem  
o b sad z ić w szy stk ie d w o rce k o lejo w e,  
o  ile m i się zd a je, m a się śc igać d w o ­
je jak ich ś u ciek in ie ró w .

W ło d zim ierz z tru d n o śc ią ty lk o  
zd o ła ł n ad so b ą zap an o w ać , ab y n ie  
w y k rzy k n ąć z p rzerażen ia , w ied ział 
b o w iem  o  k o g o tu ch o d zi, za k im  p o ­
szu k u je p o licja i żan d arm eria , n a  k o ­
g o u rząd zo n o ło w y .

P ręd k o  p o szed ł d o V ery , ab y  je j 

zan ieść straszn ą  w iad om o ść. ,
L ecz g d y zo b aczy ł ją śp iącą , a-  

n ie lsk o  p ięk ną  z u śm iech n ętą  tw arzą , 
n ie p rzeczy w ającą n ieb ezp ieczeń stw a  
n ie m iał serca , ab y  ją  o b u d zić . ,

,—  Ś p ij —  szep n ą ł —  śp ij, b ied n a  
d ziew czy n o .

P o tem  n ach ylił się n ad n ią i z ło ­
ży ł n a u stach  Je j p o ca łu n ek .

L ecz p o ca łu n ek ten zb u d ził ją , o - 
tw o rzy ła b o w iem  o czy 1 u ję ła g o za  
ręk ę .

—  C o się stało  —  zap y ta ła —  w y ­
g ląd asz o k ro p n ie p rzerażo n y , p o ­
w ied z m i p raw d ę , n ie u k ry w aj teg o  
p rzedem ną, m u szę  w ied zieć w szy stk o .

N iep raw d aż , o d k ry to n aszą u -  
c ieczk ę 1 te raz śc ig a ją n as?

—  V era  —  o d rzek ł W ło d zim ierz  —  
zd a je  m i się , że m u sim y  się  p o żeg n ać .

—  P o żeg n ać? jak że to b y ć m o że?
—  P o żeg n ać n a zaw sze . Ju ż za-  

p ó źn o , n ie m a ju ż d la n as ra tu n k u .
Jeszcze n ie sk o ń czy ł ty ch słó w , 

g d y z trzask iem  o tw o rzo n o d rzw i, a  
d o  p o czek a ln i w szed ł D an iszew  z k il­
k o m a o ficeram i p o licy jn ym i.

S p o jrza ł d o k o ła , jakb y  k o g o ś szu ­
k ał.

W tem  za trzy m ał sw ó j w zro k n a  
W ło d zim ierzu , a n astęp n ie zw o ln a  
się d o n ieg o zb liży ł.

N a tw arzy  jeg o  n ie w id ać  b y ło  ra ­
d o śc i, lecz sm u tek .

W ło d zim ierzu P ah len  —  rzek ł p ó ł 
g ło sem .

—  D an iszew o d rzek ł W ło d zi­

m ierz —  ty , ty  m u sisz  b y ć m o im  szar 
tan em , ty m u sisz p rzy p raw ić m ię o 
zg u b ę? ,

—  N ie ja —  o d rzek ł D an iszew  —  
jes tem  ty lk o  n arzęd z iem  p o tężn ie jsze­
g o .

Jesteś m o im  w ięźn iem , W ło d zim ie ­
rzu .

—  A  o n a?  —  zap y ta ł W ło d zim ierz  
w sk azu jąc n a k siężn iczk ę .

—  Z n ią m u szę łag o d n ie p o stęp o ­
w ać, lecz m am  ro zk az carsk i i ją a-  
resz to w ać.

W ło d zim ierz zaśm ia ł się g o rżk o .
—  D o sk o n ale , w sp an ia le —  zaw o ­

ła ł —  aresz tu je się n ajn iew in n ie jszą  
k siężn iczk ę n a św iec ie , k tó rą k o ch ał 
ca ły  n aró d  i n ie d ziw iłb y m  się n aw et, 
g d y b y ją p o p ro w ad zo n o  n a  ru sz to ­
w an ie .

W  h isto rii R o sji n ie b y ło b y  to n o ­
w o ścią , że jed en R o m an o w g in ie z  
rąk  d ru g ieg o .

—  C ich o  W ło d zim ierzu  —  szep n ą ł 
m u  D an iszew  —  p o g arszasz ty lk o  sw e  
p o ło żen ie tak im  u p o rem .

—  A  g d zie  m ię  o d p ro w ad zą?

—  M am  p o lecen ie o d staw ić c ię do 
p etro p aw ło w sk ie j tw ierd zy .

—  D o b rze , jestem  tw o im  w ięźn iem , 
lecz p ro szę c ię o  jed n ą, jedy n ą p rzy ­
słu g ę .

P o zw ó l m i p o żeg n ać się z o jcem , 
d o w iesz  się  w  te j ch w ili, k to  jes t m y m  
o jcem .

(CIĄG DALSZY NASTĄP^
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E xpress K ujaw ski, sobota 5 m arca 1938 r.

N ie chcą zrozum ieć Polskie Związki Zawodowe

Istn ieją różne rodzaje niebezpie- , D o takich w łaśnie kataklizm ów  

czeństw publicznych. G roźną jest zaliczyć m usim y klęskę bezrobocia, 

nie tylko w ojna, groźne są rów nież M usim y zdać sobie spraw ę z tego  

w szelk ie kataklizm y, jak np. pow o- —  a nie w szyscy chcą to zrozu- 

dzie, epidem ie, trzęsienia ziem i m ieć —  że m ilionow a arm ia bez- 

i t. p. W  zw alczeniu tych klęsk robotnych —  to groźne niebezpie- 

bierze udział całe społeczeństw o, czeństw o dla naszego życia społe- 

czy to w ystaw iając podczas w ojny cznego i gospodarczego, dla naszej 

zbrojne zastępy dla obrony przed przyszłości w reszcie.
w rogiem , czy też w innych w y- j Setki tysięcy osób pozbaw ionych  

padkach ofiarow ując sw ą pracę pracy (a w raz z rodzinam i kilka - 

lub środki pieniężne. I nikogo to krotnie w ięcej); to tyluż straconych 

nie dziw i, ani też nikt nie kw e- dla naszego życia gospodarczego  

stionuje konieczności niesienia w konsum entów , to w ielom ilionow a 

takich przypadkach ofiar ze sw ego  Juka w naszym obrocie w ew nętrz- 
m ienia, a czasem życia i zdrow ia |nym . Skutki w ięc bezrobocia od-

czuw a na sobie nie tylko sam  bez­

robotny, ale rów nież producent i 

kupiec, którzy przez to m ają o tyle 

m niej odbiorców .
Jakże znakom icie zw iększyły by  

się zarobki przem ysłu , handlu czy  

rzem iosła, gdybyśm y zam iast tej 

w ielk iej rzeszy, skazanych na nę­

dzną w egetację, bezrobotych, m ieli 

taką sam ą ilość pracow ników do ­

brze sytuow anychl

A  jakże groźnie w ygląda nasza

P. Z . Z . Pracow ników Sa-1  Feliks Staliński skarbnik, członko- 

m orządow ych i U żyteczności w ie Z arządu: Janina Im pertow a, 

Publicznej (O ddział w e W łoc ­

ław ku).
Franciszek K arbow ski prezes, 

Stanisław W isniew ski I w iceprezes 

Jan Z akrzew ski II w iceprezes, Jan  

Spychalski sekretarz, Stanisław  

G roszew ski zast. sekretarza, W oj­

ciech D rzew akow ski skarbnik , 

członkow ie rządu: Feliks M ajew ski, C za s o p is m a n n d e s la n e
B olesław Starosta, L udw ik L esz- r
czyński. i „D z ien n ik  U rzę d o w y"

: Janina Im pertow a, 

Jan T rybiński, K azim ierz Sw ier- 

kow ski. K om isja R ew izyjna: Feliks 

T w ardow ski prezes, członkow ie: 

H enryk Sow ala i W acław W ia- 

trow ski.

K O N G R E S
L E G II IN W A L ID Ó W

W O J S K P O L S K IC H
IH . C E N . 1 Ó Z E F I S O W IiiS K IE C O

W  W A R S Z A W IE 5 -7  M A R C A  1 9 3 8  R

W  p rze d e d n iu w o jn y !

przyszłość, jeżeli m iliony dzieci j p 2, Z . T ransportow ców K uratorium O kręgu Szkolne- 

rodzin bezrobotnych są głodne 1 j pokr (oddzia ł w e W łoc go W arszaw skiego  

zle odziane. C zy nie odbije się jaw ku ), 
to na ich organizm ach? czy głód  j józe{ G łow acki prezes. A ntoni 

i chłód n e spow oduje ich char- (G ośc in iak w iceprezes, Jan Spy- 

łactw a? czy ci przyszli obrońcy cha |sk i gekretarz, Jan G łow acki 

O jczyzny, będą m ieli dość siły  do skatbn ik , członkow ie Z arządu: R o ­

znoszenia ciężkich trudów w ejen- m an M uszyński, B olesław K ac- 

nych?  przak. K om isja R ew izyjna: Z yg-

W idzim y w ięc, że naw et w in ’ m unt B itner prezes, członkow ie: 

teresie sfer posiadających leży ko- K azim ierz L ew andow ski, Jan Sm o- 

nieczność zw alczania bezrobocia larczyk.

i jego skutków . j P. Z . Z . Pracow ników D ru-

A le nie w szyscy chcą tę prostą karskich i pokr. (O ddział w e  

rzecz zrozum ieć. ____ ’
D latego też słyszym y z różnych Z ygm unt D obrzyniecki prezes, 

stren , że w iele osób albo zw leka W iktor Pierzchalsk i w iceprezes, 

z płaceniem , albo w ogóle nie Józef T om aszew ski sekretarz, Syl- 

chce płacić św iadczeń na pom oc w ester Jagodziński zast. sekretarza, 

zim ow ą, której przecież głów nym  > '■ 1 ■■ ... — -

robotnym w zględnie um ożliw ienie Z n o lf lln ifc a p o lltio n to  
im w inny sposób przetrw anie naj­

cięższego okresu zim y.

A  przecież nie trzeba chyba  

udaw adniać, że gdyby bezrobotny  

otrzym ał pracę, to i kam ienicznik  

dostał by zaległe kom orne, i 

adw okat m iał by w ięcej in teresan ­

tów , i lekarz w ięcej pacjentów , 

i kupiec w ięcej klijentów .

W rogie lub bierne ustosunkow a- .

W łocław ku.

W ym iana not dyplom atycznych, a kino „C orso" zaw sze dotrzym u- 

Przygotow ania na lądzie i m orzu, je obietn icy, co potw ierdzają do  

G orączkow a m obilizacja sił zbrój- tychczas w yśw ietlone pierw szo- jest groźne dla nas sam ych i w . 

nych. A w cieniu —  w ytężona rzędne film y. skutkach sw ych zaszkodzić m oże '

nieoezpieczna, cicha lecz groźna  . ...  , przede w szystk im in teresom sfer:
praca w yw iadu. T ak byw a zaw sze, A w 1?c hzdy m a m oznosc*' 

ilekroć dw ie w ielkie potęgi przy- Przyiem n,e spędzie < 

stępują do w alki. T ak było i w : 
przededniu w ojny rosyjsko-japoń-| 

sk iej, której w ielk i w yczyn —  l""

w alka o „Port A rtura" pozostanie ; . » . t

na zaw sze sym bolem bohaterstw a ||| R I f| fl If ln F flfllfi
i żołn ierskiego honoru. „Port A r- IM  d  I II U  / U  I (I I U
tura" to tytu ł now ego w ielk iego IlU IIIU Ł lw lJ lIllllU  
film u z kategorii tych film ów m o­

num entalnych, które w yw ołują en- ’ 

tuzjazm . A  film , o którym m ow a, 

film  czołow y, najnow szej produkcji D nia 6 g0 m arca | 

niezależnie od sw ej bujnej, pory- i 1 • 1 \ j  • • 4 . • y
...  ‘ ।  / dzieła) o godzin ie 4-tej po polu . ,

w ającej treści, przynosi kreacje ta- 5 . ’
kiej pary aktorskiej jak: D anielle dn,u w P^w szym term im e, o go- 1 

D arrieux i A dolf W ohlbruck oraz dżin ie 4.30 po południu w dru- „S P A D K O B IE R C A " A d a m a  
niezrów nanego C harles V anela. gjm term inie na sali M uzeum Z ie-j  t

Pam iętam y w szyscy D anielle D ar- m j K ujaw skiej przy ul Słow ackie-' Z apow iedź w ystaw ienia przez 

rieux. N iezapom nim y prędko tak Ja odbęc|zie się W alne R oczae T eatr Z iem i Pom orskiej jednej z 

uroczej postaci jak baronów na* . /  i najlepszych kom edii A dam a G rzy-
V eher. i „M ayerlingu” . .p ort Z «br.n ie członków K ")***^ „'ły  - SedfeckEego p. t. .Sp .< lk i. 

A rtura" jest pod każdym w .glę- O ddziału Stow arzyszenia K upców bierca" t W y W O łać m usi niechybnie  

dem ciekaw ym i godnym  w idzenia Polskich z następującym porząd- iyw e za/nteresow anie w śród w szy- 

film em . kiem  obrad: stk ich sfer publiczności. N ależy

N ie szczędząc kosztów dodajel n 7  !przyklasnąć w prow adzeniu przez

dyr. kina pierw szorzędny film  1 ' zagajenie, [dyrekcją T eatru do repertuaru

„M etro G . M .“ jest to szlagier; 2) W ybory Przew odniczącego w ielk iej ilości sztuk polskich , gdyż 

w śród kom edii. W głów nej roli Z ebrania i A sesorów , 

oglądam y niezrów nanych królów  

hum oru Flipa i Flapa, którzy dla  

odm iany jako „rycerze dzik iego  

zachodu" w zbudzają huragany 

śm iechu. Jak reklam a zapow iadała  

publiczność śm ieje się 

do ucha"

O to program który 

w „C orso" zasłużonym  

niem i zapoczątkow ał now e hasło  

tego kina: „co tydzień szlagier" —

Patrol policyjny zatrzym ał w le- 

sie obok G rzyw na C ecylię L ew an ­

dow ską i Irenę B etler. N iosły  

w ęgiel, pochodzący z kradzieży  

z pociągów .
P. M . Sieczkow skiej skradziono 

z poddasza bieliznę w artości800  zł.

Józefa A dam ska znalazła obrą­

czkę na pl. W olności, a M ieczy-

nie się do akcji Pom ocy Z im ow ej, * s^aw Jut^a kłucie. Przedm ioty i 

' oro7ne dla nas sxm vr.h i w  J e m ożna odebrać w K om isariacie. ‘

1 N r. 2 zaw iera treść:

R egulam in K ół M łodzieży Pol­

sk iego C zerw onego K rzyża. K andy ­

daci do obozów szybow cow ych  

p. w . O chotnicze hufce P. W . K . 

Inspektorki hufców licealnych. O  

nadaw aniu pryw atnym liceom  

ogólnokształcącym upraw nień li­

ceów państw ow ych. O kw alifikac­

jach nauczycieli religii rzym sko - 

katolick iej w szkołach pow szech ­
nych. O pryw atnych szkołach, re­

alizujących drugi i trzeci szczebel 

program u szkół lll-go stopnia, a 

przeznaczonych dla osób, które nie 

podlegają obow iązkow i szkolnem u. 

W  spraw ie film ów i aparatów fil­

m ow ych  w  szkołach średnich ogól­

nokształcących. W  spraw ie apa ­

ratów film ow ych dla szkół. W  

spraw ie w niosków o ukaranie w  

w ypadkach ukarania funkcjonariu- 

szów państw ow ych ? nauczycieli 

za niektóre przestępstw a w skazane 

w przepisach pragm atycznych. O  

w ydaw aniu duplikatów św iadectw  

szkolnych. K om unikaty. K onkur­

sy. W ydaw nictw a i ćrodki nauko­

w e, dozw olone do użytku szkol- 

|nego.
i R ed. W arszaw a. B agatela 12.

□ z iś w  „S to ń c u“ u c z ta  n a d  u c z ta m i
D la w szyslk ich było by lep iej |f,H  ■K |B p ..D n  ■ u p B T a  E O G E R T H

m a m oznosc • j • ।
dw ie odzi 1

! i. iw i..uym -ptogram ie'w .C o ; ‘Ż ’' "'E™ ™  ■ M 0R Tfl

by arm ia bezrobotnych przestała j

istnieć. ;

T o takie proste. ,
A le podobno rzeczy proste naj- ’ D aw no nie rozrzew nił, 

trudniej zrozum ieć. ia^ -C zar C yganerii

J. P. ' E ggerth i Janem  K iepurą.

od ucha

cieszy się 

pow odze-

k u p c ó w

. ime „CZAI CIGANEIIII"
nas tak film sądziliśm y, że usłyszym y pię- 

z M artą kny śp iew , błachą treść jaką się 

Idąc na zw ykle w idzi w film ach stw orzo­

nych dla w ielk ich śp iew aków  

a tym czasem spotkała nas praw ­

dziw a niespodzianka, poza piękny- 

■ ‘ “ m i m elodiam i Puccin iego i cudo ­

w nym i pieśniam i specjaln ie skom -

W6 W ło c ław k i!  ponow anym i dla króla tenorów
K iepury, w zrusza nas do głębi 

G rzy m a ły  - S ie d le ck ie g o treść dram atyczna, i cudow na gra 
J  * M arty L ggerth , która u w szystk ich

K ino - T eatru „Słońce" —  w po- w idzów w yw ołuje łzy w zruszenia, 

niedziałek, dnia 7, b m . o godz. Z a f»k piękny film należy się pra- 

20.45. .w dziw ie podziękow ać dyrekcji

I „Słońca".

1938 r. (m e. H g jig p ^ e p rze d s to v len ie T e a tru Z ie m i P o m o rs k ie ] 
tej po poru- ‘ ।

B ilety do nabycia w „O rbisie". Starsi i m łodzież m ają praw dzi­

w ą ucztę artystyczną.

napraw dę bez oglądania się za  

dorobkiem obcym , długo m oże 
czerpać z niezw ykle bogatego do- 1 

robku rodzinnego.

! „Spadkobierca" G rzym ały - Sie- ' 

j dleckiego — to jedna z najlep- • 

; szych kom edii polskich: posiada  

niezw ykle ciekaw ą treść, postacie 

! pełne życia, w iele zdrow ego hu- 

ow iane

©ó cfiśministraeji

Prosimy P. 7. Abonen­
tów o nadsyłanie prenu­
meraty za m-c

LUTY
Równocześnie zwraca-

M ieszkańcy m iasta L ipna uskar- my WSZyStkicb abo-
żają się, że handlarki i handlarze nentÓW, Zalegającycł) Z 

godzinach niedozw olonych w y- prenumeratą z gorącym 
W łoc- kupują nabiał, drób i kartofle nie- wezwaniem, aby zecbdell

Z lip n o
3) O dczytanie protokółu po  

przedniego W alnego Z ebrania,

4) Spraw ozdanie Z arządu:

a) Prezesa, 

b) sekretarza  

c) skarbnika,

5) O dczytanie protokołu K orni- m oru —  a to w szystko  

sji R ew izyjnej, czystą polską atm osferą.

6) U dzielenie absolutorium ustę- „Spadkobierca w e  ------- -------

pującem u Z arzędow i, ław ku w ystaw iony zostanie, w sali dopuszczając naw et dostaw ców na niezwłocznie wyrównać ZO-
f 7) U cbw lenie budżetu n. ,n lr ..yneŁ t.k że m iejscow e ludność leglości.
1938,

8) W ybory:

a) Prezesa,

b) 8 m iu członków Z arządu,

c) 5-ciu C złonków K om isji R e­

w izyjnej,

e) 5-ciu członków Sądu H ono ­

row ego.

9) W olne w nioski.

■ nie m oże się nic nabyć. N aby- 

: te tow ary tak jak m asło, jajka i

W
j i • i te tow ary tax ja  a m asio, jajxa 1

p o a ro zy  ' kartofle handlarze w yw ożą do in - 1

l il l - ’kJ 'nych m iast lub też sprzedają na  ! D y żu r le k a rs k i l a p te czn y  
w hotelach , księgarniach dw orco- - , r *

m iejscu po cenach zw yżkow ych 1 D yźur apte„ ny _  p M ejgU it ul

w ten sposób w yw ołują drożyznę. «zki I, teł. 13-78.

Pożądane byłoby, aby w ładze D yżur apteczny p. U lanow skiej, Stary

w ych, kioskach i t. p. 

prosim y żądać

„E u p re s s
R ynek 14. tel. 13-63.

D y żu r le ka rsk i — dr. Forbert, ul. 3.g»  
' M aja 9, teL 14-00.

R edaktor: W a le ria n  G lin ie c k i. Z akł. G raf. p. f. „B -C IA PIO TR O W SC Y ", W łocław ek. Przedm iejska 20 T elefon 11-00, W ydaw ca: S te fa n P io tro w s k i. * 
f ’       ■ • * r

Książnica Kopemikańsku \ * ;
» w Toruniu I 4
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